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Edward Osóbka-.=Morawski 


1 Maj 1946 
Wczoraj — dziś — jutro 


Nie starcza nam dziś jeszcze do sy: | czone i nieobsiane; brak odzieży, obi putai zniszczeniu a nowych jeszcześ-] nam niedostateczne bezpieczeństwo, 


Na oczach naszego pokolenia od- 


bywa się proces wielkich przemian, 
które sprawiają, że Wczoraj niepo- 
dobne jest do Dnia Dzisiejszego, jak 
miepodobny będzie Dzień Jutrzejszy 
do Dnia Dzisiejszego. 

W/czoraj dla klasy robotniczej, dla 
całego Świata pracy to była ciemna 
noc niewoli. Symbolem tej nocy nie- 
woli był każdy ubiegły dzień 1 Maja, 
wyrażający się w ciężkiej walce o wol 
ność i chłeb, o elementarne prawa do 
Życia. W dniu 1-go Maja napięcie 
walki i wynikających z niej prześla- 
dowań dochodziło nie jeden raz do 
zenitu. Przed każdym 1-ym Maja zamy 
kano najaktywniejszych działaczy fø- 
botniczych do więzienia, każdego 1-go 
Maja mobilizowano policję i wojsko 
przeciw świętującym w  pochodach 
robotnikom, każdego 1-go Maja lała 
się ktew serdeczna robotników, pa- 
dały trupy na *brukach miast polskich 
i miast całego Świata. 

Dziś, po wielkiej wojnie narodów, 
odwróciła się wielka karta historii. 
Lud pracujący w całym szeregu kra- 
jów nie jest już obiektem ucisku i wy 
zysku przez możnych tego Świata, ale 
sam jest gospodarzem i twórcą życia. 
Tak jest i u nas w Polsce, gdzie robo- 
tnik, chłop i inteligent pracujący zdo- 
byli władzę polityczną, by budować 
lepszą, szczęśliwszą przyszłość dla sie- 
bie, dla przyszłych pokoleń, dla nasze 
go narodu. 

W niełatwym okresie przyszło 
nam gospodarzyć krajem. Najstrasz- 
liwsza wojna w dziejach, najokrut- 
niejsza niewola i okupacja, jakie prze 
Żył nasz kraj i nasz naród — pozosta- 
wiła tylko ruiny, pustki i ciężkie 
szczerby i rany. Gdziekolwiek sięgnie 
my okiem — czy na ruiny naszych 
miast i wsi, czy na zburzone i ograbio- 
ne fabryki i ogołocone z ziarna, by- 
dła, koni i innego inwentarza nasze 
gospodarki rolne, czy na zdewasto- 
wane nasze szkoły, muzea, teatry, ki- 
na, czy na nasze indywidualne domo- 
stwa, czy wreszcie na stan zdrowotny 
i moralny naszego narodu — wszę- 
dzie ujrzymy szalone wyrwy, braki i 
niedomagania. 

Cała Polska wygląda jak zburzony 
od bomby lotniczej dom, a z jego 
ruin wyłania się naród do nowego 
twórczego życia. Ale na gruzach zbu- 
rzonego domu — Polski — budujemy 
śmiało, odważnie, z całym zaparciem 
się siebie lepszy, mocniejszy, wygo- 
dniejszy dom. Budujemy go od fun- 
damentów, na takich potężnych fila- 
rach jak reforma rolna, unarodowie- 
nie przemysłu, planowa gospodarka, 
upowszechnienie oświaty, pełna de- 
mokratyzacja życia itp. 

Jeszcze budując nowy dom, musimy 
mieszkać przez pewien czas w rui- 
nach starego domu, gdzie nie tylko 
nie może: być wygodniej niż to było 
Wczoraj, ale pod niektórymi wzglę- 
dami jest ciężej niż Wczoraj, wszak 
mieszkamy czasowo w ruinach. 


ta chleba, bo wielkie obszary naszej| wia, mieszkań, lekarstw, książek, bo 
żyznej ziemi były przez wojnę znisz-| w gruzach zawalonego domu dawne|wać nie byli w 


STANISŁAW R. DOBROWOLSKI 


Dymia kominy 


Dymią kominy. Dym nad Dąbrową, 


ponad Sosnowcem, Łodzią, nad Śląskiem. 


Dymią odświętnie, dymią na nowo. 


Wieją pociągi — wskroś poprzez Polskę: 


Z Białostocczyzny na Opolszczyznę, 


od ciemnych sztolni do jasnych brzegów 


poprzez codzienność, poprzez ojczyznę 
od Sandomierza do Kołobrzegu. 

Plugi na Zachód! Węgiel dla Gdańska! 
Żeby okrzepła, żeby wyrosła 
własna — robocza, a nie znów pańska. 
I to jest maj nasz! I to jest wiosna! 


Idą traktory, idą od świtu, 
dzwonią kowadła, grają maszyny, 
rośnie piętrami Rzeczpospolita — 
dymią kominy, dymią kominy! 


my w dostatecznej ilości wyproduko- 


bo wróg nowego porządku — wy- 
właszczony obszarnik, fabrykant i 
zdymisjonowany dygnitarz sanacyjny 
— jeszcze kasa ze wściekłości, wi- 
dząc koniec swego panowania. Źle 
obsługuje niesumienny i sprzedajny 
urzędnik, -który jeszcze tkwi w sta- 
rych nałogach.i obyczajach, a nowych 
nie wyszkolili! ny jeszcze w dostatecz 
nej ilości. Ale jesteśmy pełni wiary i 
optymizmu, że pokonamy wszelkie tru 
dności natury moralnej i materialnej, 
bo trzymamy mocno ster życia — wła 
dzę polityczną, od której — przy peł- 
nym poparciu mas — wszystko najwa- 
Żniejsze zależy. 

Dlatego Jutro widzimy jasne i szczę 
śliwe. Nie. będzie w Polsce Tutra gło- 
du i nędzy. bo uczciwą pracą chłopa, 
robotnika i inteligenta wytworzymy 
tyle dóbr, że starczy dla wszystkich, 
bo je sprawiedliwie wśród wszystkich 
rozdzielimy. 

-Nie będzie w Polsce Jutra bezro- 
bocia, bo tyle mamy pracy do wyko- 
nania, że raczej rak do pracy zabrak- 
nie, a planowa gospodarka stworzy 
warunki do pełnego zatrudnienia i 
równomiernego wykorzystania wszyst 
kich sił produkcyjnych. 

Nie będzie w Polsce Jutra nieoświe 
conych, bo wychodzimy z zasady, że 
oświata i kultura to jeden z najwięk- 
szych skarbów . ludzkości i udo- 
stępnimy je wszystkim obywatelom. 

Nie będzie w Polsce Jutra chorych 
bez epieki lekarskiej, bo udostępni- 
my. ją wszystkim obywatelom. 

"Nie będzie w Polsce Jutra czarnej 
godziny dla niezdolnych do pracy 
starców, gdyż wprowadzimy pełne i 
solidne ubezpieczenie na starość i od 
innych .wypadków. 

Nie będzie w Polsce Jutra ucisku 
gospodarczego i politycznego, bo wła 
dza przeszła raz na zawsze w ręce chło 
pów, robotników i inteligencji pracu 
jącej, którym obcy jest wszelki wy- 
zysk i ucisk, którzy nienawidzą go ca- 
łą mocą swej duszy, którzy, sami do- 
znając przez wiele, wiele lat tego ucis 
ku, wiedzą dobrze, jakim jest on złem 
dla obywatela, dla narodu, dla ludz- 
kości. 

Gdy dzisiaj wyjdziemy na ulicę, aby 
radośnie świętować 1-go Maja. to 
odetchniemy pełną piersią z ulga, że 
koszmar Dnia Wczorajszego już da- 
leko za- nami, sprężymy mocno: ramio- 
na do pozytywnej pracy dla siebie, 
dla budowy Dzisiaj swego Domu — 
Demokratycznego Państwa, aby Ju- 
tro nasze stało się dla nas. wszystkich 
jasne, promienne i szczęśliwe 


ZBIGNIEW MITZNER 


Pierwszy Ma 


Przy odgłosach ostatnich bitew 
drugiej wojny Światowej obchodziliś- 
my przed rokiem dzień 1-szo majowy. 
Świat dobywał się dopiero z przepa- 
ści niebezpieczeństw, w które wtrącił 
go faszyzm. Nie czas było i mie pora 
dokonywać wielkiego rachunku strat 
i zysków, klęsk i zwycięstw, powo- 
dzeń i zawodów proletariatu polskie- 
go, gdy jeszcze toczyła się walka o- 
statnia o być albo niebyć ludzkości. 
Ale dzisiaj ten czas już nadszedł. Ma 
my za sobą pierwszy rok pokoju, ten 
pierwszy rok historycznego zwycię- 
stwa nad faszyzmem. 

Dzień 1-szy maja, poza wszystkimi 
wielkimi tradycjami demonstracji, ob- 
chodów i strajku powszechnego, ma 
za sobą tę wielką tradycję, że jest jak- 
by nowym rokiem mas ludowych, wal 
czących o wyzwolenie społeczne, no- 
wym rokiem, w którym ruchy wyzwo 
leńcze proletariatu dokonywują owe- 
go wielkiego obrachunku, w którym| 
spojrzeniem  ogarniają przeszłość ij 
wyznaczają drogi na przyszłość. 

Dzisiejsze święto majowe ma wyjąt 
kowo doniosłe znaczenie. Zamyka ono 
tok organizowania pokoju miedzyna- 
rodowego i organizowania się 
państw i społeczeństw na nowych za- 
sadach. Stan rzeczy, chwiejny i nie- 
pewny, kóty dało dwudziestolecie mię | 
dzy dwiema wojnami światowymi, u- 
legł na skutek wojny likwidacji. Pol 
upadku faszyzmu prócz zgliszcz mate- 
rialnych widzimy wokół siebie ruiny 
porzadku międzynarodowego, skom- 
plikowane i zawikłane kwestie mię- 
dzybaństwowe, które z trudem są roz 
wiązywane w oparciu o nowe zasady. 

Orcanizacja Narodów  Ziednoczo- 
nych to próba nowego potzedkowania 
Świata, której siła polegać może na 
tym, że doktrvnalnie nie zawierzy tyl- 
ko dobrej woli i formułkom procedu- 
ralaym, ale że zbuduje istotną siłę, 
która będzie umiała vonad interesami 
poszczególnych państw i narodów 
wznieść zagadnienie pokoju jako ele- 
ment najświetszy i nietykalny w życiu 
ludzkości. 

Ale Organizacja Narodów Zjedno- 
„czonych nie jest niczym nadprzyrodzo 
„.nym, a-.tylko dziełem ludzkim, i dla- 
tego trudno dziś mówić o jej dosko- 
nałości, a tylko obserwować trzeba i 
podsycać jej rozwój w tym kierunku, 
któreco niewątpliwie pragniemy wszy 
sey. 

Pokój bowiem a nie wojna jest po- 
trzebny ludziom. Poza organizowa- 
niem stosunków międzynarodowych 
stoją bowiem narody w obliczu naj- 
donioślejszych zasadnień odbudowy i 
przebudowy swojego życia wewnętrz 
nego we wszystkich jego formach — 
gosr.darczych, społecznych i politycz 
nych. 

Wraz z upadkiem faszyzmu obalo- 
na została ostatecznie legenda o twór- 
czej roli ustroiu kapitalistycznego w 
obecnym okresie historycznym i w wy 
niku tego ludy przystępują do organi 
zowania swojej gospodatki na Za.1- 
dach nowych, aczkolwiek już dawno 
przewidzianych, określonych i głoszo 
nych przez ruch socjalistyczny. $4 to 
zasady, zmierzające do likwidacji wła 
dania prywatnego środkami produkcji 
do prowadzenia produkcji, finansów 
i komunikacji nie w imię zysków i in 
teresów nielicznych warstw kapitali- 
stów, bankierów i obszatników, ale 
do budowy ustroju, który by funkcjo- 
nował pod kątem widzenia zaspoko- 
jenia wszystkich potrzeb ludzkich, 

Na tę droge jeszcze w ogniu toczą- 
cej się wojny wkroczyła Polska, osła- 
biona przez wojnę materialnie, prze- 
trzebiona jako naród, ale silna i nie- 
złomna w walce z faszyzmem, silna i 
niezłomna w realizacji tych zasad prze 
budowy wewnętrznej. Po likwidacji 
ekonomicznej i politycznej władzy ob- 
szatników przyszła kolej na likwidację 

anowania. obcego i własnego wiel- 
ciego kapitału, władzy karteli i tru- 
stów, kapitału finansowego, który w 
oktesie przed rokiem 1939 uczynił Pol 
skę państwem bezsilnym, a naród wpy 
chał na dno nędzy. 

Dokonywujac tego dzieła, kraj nasz 
włączył się do wielkiego nurtu histo- 
rycznego, ogarniającego dziś całą Eu- 
ropę, a który obejmie niewatpliwie 
swym rewolucyjnym potokiem świat 
„cały, unosząc go ku lepszej przyszło- 

ści. Dzisiejsza Polska więc, w której 
przyszło nam żyć, działać i pracować 
jest krajem nie tylko dźwigającym się 
z gruzów zniszczenia, ale także kra- 
jem odbudowującym się od nowa naj- 
cięższym wysiłkiem mas pracujących. 

W różnym stopniu znajdują się 
kraje bliskie nam lub dalsze wkrocze 
nią na tę samą droge. Różnymi sposo- 
bami starają się one mniej lub więcej 
skutecznie likwidować ustrój kapita- 
listyczny, ustrój, który w formie swej 
dzisiejszej degeneracji stał się śmier- 
telnym wrogiem olbrzymiej większo- I 
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ści wszystkich społeczeństw. Czas o- 
becny jest czasem zwycięstwa idei so- 
cjalistycznych, które po stuletniej wal 
ce stały się własnością, wyznaniem wia 
ry i jedyną namiętną nadzieją nie tyl- 
ko mas proletariątu fabrycznego, ale 
i wszystkich warstw uciskanych, ideą 
całych narodów. 

A więc po zakończeniu ciężkich 
zmagań na polach bitew, zmagań na 
lądzie, na morzu i powietrzu .przy- 
szedł czas walki innej, niemniej cięż- 
kiej i niemniej twardej. Jest to tak sa- 
mo istotna, tak samo prawdziwa i tak 
samo wielka walka o przyszłość świa- 
ta. Walka zabezpieczająca Świat przed 
nową wojną i przed nowym odrodze- 
niem faszyzmu. 

Jeśli bowiem o faszyźmie powiada. 
się dziś, iż jest on trupem, to nie moż 
na lekceważyć ani nie dostrzegać wy- 
siłków zmierzających do galwanizowa 
nia, do ożywienia tego trupa. I to nie 
tylko celem straszenia Świata nowym 
widmem trzeciej wojny, ale celem 
istotnego, prawdziwego wskrzeszenia 
tego wszystkiego, co w faszyźmie by- 
ło najistotniejsze — celem zdławienia 
wielkiej tewolucji, którą przeżywamy. 
I tutaj zwrócić uwagę należy nie tyl- 
ko na grę o Niemcy, które pewne 
czynniki I siły międzynarodowe prag- 
ną ocalić do roli kontrrewolucyjnego 
żandarma Europy, a przede wszystkim 
żandarma mającego dławić wyzwoleń- 
czy, odrodzeniowy ruch narodów sło- 
wiańskich. 

Nie tylko tam, ale i gdzie indziej 
kryją się faszystowskie niebezpieczeń- 
stwa. Odradzają się one z ziarn zasia- 
nych przez Mussoliniego i Hitlera, 
odrodzić się próbują nie tylko swoimi 
siłami, ale i najwidoczniej popierane 
przez te same siły międzynarodowe, 
które ongiś poparły marsz Mussoli- 
nigo na Rzym i marsz Hitlera do wła- 
dzy w Niemczech. 

Gdy samo słowo „faszyzm” otoczo 
ne jest najgorętsza nienawiścią ludów, 
próbuje się jego odrodzenia dokonać 
różnymi innymi sposobami. Poparcie 
uzyskują najbardziej prawicowe odła- 
my obozów demokratycznych, do któ- 
rych przemykaia, poża którymi się kty 


ją wszyscy ci, których ideowy wynik'| 


ostatniej wojny wyrzucić był winien 
poza nawias społeczeństwa. I dlatego 
— w tym zamęcie idei — z niezwykłą 
czujnością, z niezwykłą bacznością kie 
tować należy uwagę na tych, którzy 
z trudem uczą się teraz dopiero wyma 
wiać słowo demokracja”, kryjąc w 
mózgach i w sercach najgorsze wo- 
bec niej zamiary. Przypomnieć trzeba, 
iż faszyzm niemiecki doszedł do wła- 
dzy, potrafił otumanić pewną część 
społeczeństwa, prezentując się nie ja- 
ko zaprzeczenie, jako wróg śmiertelny 
socjalizmu, ale tylko jako jego korek 


tor i reformator. Hitler wiedział bo-|- 


wiem dobrze, iż słowo  „socjalizm” 
zbyt głęboko zapadło w dusze i w ser- 
ca robotników, by mógł osiagnąć co- 
kolwiek bez oszustwa prezentowania 
się także jako socjalista ale inny — 
socjalista narodowy. 

I dlatego też walka ideowa trwa na- 
dal. Dlatego czujność obowiązuje na- 
dal. Dlatego obowiązuje nięgezygno- 
wanie ani na chwilę z siły, którą daje 
robotnikom jedność działania, jedno- 
litość poczynań. 

Jeśli więc 1l-szy maj dzisiejszy na- 
zywamy 1-szym majem zwycięstwa to 
dlatego przede wszystkim, iż jest on 
we wszystkich niemal krajach, a w 
Polsce na jednym z pierwszych miejsc, 
zwycięstwem przekonania o konieczno 
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ści jednolitego frontu wewnątrz klasy 
robotniczej. Współdziałanie PPS i 
PPR, w Polsce, współdziałanie, które 


, A gdy mówimy o 1-szym maju zwy- 
cięstwa, powiedzieć nam trzeba i o 
tych sukcesach, któreśmy odnieśli w 


nie jest sukcesem łatwym, które o-|Partii naszej. W Partii, której histo- 


siągnięte zostało po dziesiątkach lat, ria tak mocno i nierozerwalnie 
obozu | związana z historią obchodów 1-szo- 
w sposób | majowych w Polsce. 


uprzedzeń i walk wewnątrz 
robotniczego, gwarantuje 


najistotniejszy i najgłębszy przyszłość | 


jest 


Rok ubiegły był rokiem wielkiej od 


naszej ojczyzhy. Z rozbicia wewnątrz | budowy „organizacyjnej 1 ideologicz- 
ruchu robotniczego wyrósł faszyzm. |nej Polskiej Partii Socjalistycznej, któ 
Jedność tego ruchu, tylko ona, gwa» | ga, podnosząc się z wewnętrznego roz 


rantuje niepowtórzenie 


się historii, | bicia w czasie okupacji, 


wyzbywając 


gwarantuje, że ani niepodległość Pol | się błędów politycznych poprzedniego 
ski po raz drugi nie będzie narażona | okresu, zdobywając nową linię poli- 
na agresję niemiecką, jak i to, że Pol-|tyczną, tak całkowicie zgodną z czy- 
ska, krocząc nadal na drodze swej |stymi założeniami socjalizmu, stała się 


przebudowy wewnętrznej, stanie się 
krajem szczęścia i dobrobytu. 
|od 


pa potężną, olbrzymią organizator 
3 mas polskiego ludu pracującego i 


List wiceprezydenta tow. Szwalbego 
do Redakcji „Robotnika” 


SZANOWNI TOWARZYSZE! 


Nie mogąc ze względu na brak czasu, spowodowany wy 
jazdem służbowym i przygotowaniami do Sesji Krajowej Rady 


Narodowej, 


napisać specjalnego artykułu 


ierwszomajowego, 


proszę W/as o zezwolenie dania w krótkim liście wyrazu memu 
przekonaniu, że praca Polskiej Partii Socjalistycznej ku mobili- 
zacji w dniu 1-go Maja br. wysiłków całej klasy robotniczej dla 
dalszej realizacji manifestu PKWN., z dnia:22 lipca 1944 r., pod 
kierownictwem naszego Rządu Ludowego -— Rządu Jedności 
Narodowej — wyda w okresie od 1-go Maja 1946 do 1-go Maja 


1947 roku duże rezultaty. 


PRZEWODNICZĄCY RADY NACZELNEJ PPS 


15 Me zek 
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WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 


PIESŃ MAJOWA 


Znasz ty Warszawy oblicze, 

jej nieśmiertelne piękno, 

gdy — zdawało się — serce jej pękło, 
a ono płonęło zniczem 


"nadziet, ofiary, męstwa, 
"nieśmiertelnego czynu? 


FAKE be) SPEY 


Oto ona, posąg zwycięstwa, 
urąga własnym ruinom ! 


A znasz ty Łodzi oblicze, 
Łodzi złej, robotniczej, 

groźne, uparte, zacięte 

w walce o chleb, o warsztat, 
o godność, o bruki miasta, 

o prawo człowieka święte? 
Ona jest pracy pociągiem! 
Patrz: ręce kominów wyciąga. 


Znasz ty Zagłębia potęgę, 


Śląsk, co jak krater dymi? 
Patrz: na okręty w Gdyni 


ładują węgiel! 


Rośnie kraj. Skrzypią wyciągi. 
Z ruin podnoszą się miasta. 
Płyną okręty. Pędzą pociągi. 


Dzień nam roboczy nastał! 


Przeto dziś, o poranku majowym, 
podzielimy się dobrym słowem, 
pójdziemy radośni i prości, 
czerwienią sztandarów skrzydłaci, 
pieśniami drogę wymościć 

tej, co za krew nam zapłaci — 


Wolności. 


zwolenie 


PIFATFNMM M 


W dniu wydania setnej książki 


„CZYTELNIK" 


ogłasza konkurs na nowelę, opowiadanie, reportaż lub wspom- 
nienie, których temat obraca się wokół czterech bitew o wy- 


LENINO 


WARSZAWA 


a 


BERLIN 
DREZNO 


s 


Łączna suma przewidzianych nagród wynosi zł. 200.000. — 


bińska. 


C e T 


LP 


jury konkursu stanowią: 


Przedstawiciele wojska: gen. broni Karol Świerczewski, gen. bry- 
gady Konrad Świetlik; przedstawiciele literatury: Stanisław Ry- 
szard Dobrowolski, Jarosław Iwaszkiewicz, Leon Kruczkowski; 
przedstawiciele „Czytelnika”: Janina Broniewska i Zofia Dem- 


Szczegóły konkursu podane zostaną 15 maja. 


AAAA YNY NAYNNNNANYAOYNANM 
Popierajcie 


prase 


socjalistyczna 


j zwycięstwa 


współtwórczynią nowego państwa lu- 
dowego. 

1-szy maj dzisiejszy jest więc dla nas 
także wyjątkowym dniem zwycięstwa. 
W dniu tym okaże się bowiem, iż te 
trzy litery PPS, wokół których skupia 
ła się miłość i nadzieja pokoleń ludu 
polskiego nabrały nowego blasku i 
nowej siły. Nasze stare sztandary, idą 
ce dziś w pochodzie obok nowych, są 
symbolami tego właśnie naszego wiel- 
kiego zwycięstwa, 
ANKA ANNY CIRUELA OLTUN OITTINEN CLAYA ONA D 


Kto pamięta 


pierwszy Maj 1939? 


Czy pamiętamy dzisiaj, że ostatnia ofi- 
cjalna defilada pierwszomajowa odbyła się 
w dniu pi.rwszym maja 1938? W końco- 
wych dniach kwietnia 1939 r. cała Polska 
dowiedziała się i — niestety — milzząco 
przyjęła do wiadomości, że zakazano tra- 
dycyjnego przemarszu pierwszomajowego. 

Smutne były moytwy tego zakazu. Ów- 
czesny rząd polski doszedł do wniosku, że 
„defilada pierwszomajowa* gotowa rozbić 
jedność narodu, że będzie „antypaństwową 
mani/estacją” i że Polsce, w wilię nieunik- 
nionej już wtedy wojny potrzebna jest jed- 
nomyślność i zgoda. 

Argumenty rzeczywiście zadziwiające. 

Nikt nie przeczył, że jedność jest potrzeb- 
na. Jeśli jednak rząd uważał spontaniczną 
mat ijestację robotniczą, manifestację znacz- 
nej wtzkszości ludności Warszawy za „roz- 
bijanie jedności”, to nasuwa się proste py- 
tanie: jedności z kim? 

Przecież to właśnie większość narodu mu- 
si żyć w zgodzie ze swymi przekonaniami, 
Przedwojenny rząd polski z pewnością ob- 
serwował z zainteresowaniem nie tylko ży- 
wiołowe uczucia uzewnętrzniane w tym 
dniu święta proletariatu przez ludność War- 
szawy, ale i spokój « powagę towarzyszącą 
słynnemu przemarszowi. Z pewnością nie 
obyło się bez incydentów, ale wywoływali 
je zawsze nastani emisariusze tego wlaśnie 
rządu, który nagle — w godzine trwogi — 
pomyślał o bardzo dziwnej jedności”. 

Tie potrzeba tutaj udowadniać faktów 
powszechnie znanych, Ludność Warszawy 
wykazała olbrzymi patriotyzm, tak w smut- 
nych dniach września 1939, jak podczas oktu- 
pacji, jak wreszcie w tragicznym okresie 
sierpnia i września 1944, była to ta właśnie 
ludność, która zdaniem rządu polskiego nie 
powinna była czcić swego święta w dniu 
1 mają 1939... si 

Dozwolono co prawda nê akademie zam- 
knięte, ale nie wypłynął na ulicę las sztan- 
darów, nikt nie wznosił okrzyków, w mie- 
ście — wobec tradycyjnego także święta 
tramwajarzy — było dziwnie cicho, pusto, 
"mutno. 

Nie wiadomo, jakby było w następnych 
latach. Wojna przecięta wszelkie wątpliwa 
ści. Jednorazowy zakaz przemieni: się w za- 
kaz sześcioletni, wtedy jeszcze nieprzewi- 
dywany. 

Wbrew opinii rządu przedwojennego, że 
manifestacja uczuć proletariatu może dopro 
wadzić o rozłamu, ten właśnie proletariat 
wytrwał uporczywie przy jedności i przy 
polskości wszystkie te lata, w których ob- 
chód pierwszomajowy był zakazany przez 
rządy wrogie i zdecydowanie  faszystow= 
skie. j 

Hitler, który urządzał dla swego „wolku“ 
pierwszomajowe komedie „robotniczo-spor= 
towe“, dobrze wiedział, że to samo nigdy 
nie uda się w Polsce. Robotnik polski nie 
(a się nabrać na żaden pseudosocjalizm, na 
żadną „Kraft durch Freude“, choćby w wy- 
daniu na pozór doskonale spolonizowanym. 
1, Pr'sce faszyści nie znaleźli ani współ- 
pracowników, ani zwolenników, ani przede 
wszystkim rekruta. Masa ludności polskiej 
wykazała właśnie zdecydowaną jedność t 
patriotyzm gotów do wszelkich ofiar — 
wbrew obraźliwym przypuszczeniom wyra 
żonym przez ówczesny rząd polski w wigilię 
pierwszego maja 1939. 

Dzisiaj tamte dni i tamte przykrości prze= 
brzmiały; w dniu tego wielkiego św'ęta od- 
rodzenia warto jednak wspomnieć o reżi- 
mie przedwojennym, który bał się własnego 
ludu. 

LEON BUKOWIECKI 


Nie tylko I-go Maja ale i codziennie 
powinienes czytać i rozpowszechniać 


„Robotnika” 


Centralny Organ 
Najstarsze 
cjalizmu i Niepodległości. 


nosi ono najrzetelniejsze informacje z kraju i zagranicy, 
lepsze oświetlenia wszystkich bieżących zagadnień. 
tnika” piszą z Londynu, Moskwy, New - Yorku, 


Korespondenci „Robo: 
Paryża i Brukseli, 


Polskiej Partii Socjalistycznej. 
pismo polskiej demokracji, służące niezmiennie ideom So- 


daje naj- 


Specjalny sprawozdawca przesyła korespondencje z procesu norym- 
berskiego i z życia okupowanych Niemiec. 


W „Robotniku” ukazują się stale dodatki: gospodarczy, 
nan nauczycielski, akademicki i sportowy. - ; 
tydzień d „Robotnika” specjalny dodatek ilustrowany, 


ołączamy do 
pod tytułem „Przyjaciel dzieci”. 


literacki, saty- 


ówienia i prenumeratę przesyłać należy na adres administracji, 


Warszawa, Aleje ferozolimskie 121. 


Kazimierz Rusinek 


Pierwszy Maj w Stutthofie | 


„REALIZUJE PROGRAM ODBUDOWY KRAJU 


Współpracuje w odbudowie miast i wsi, pro- 


Rok 1941. Pierwszy Maj! Na gma- 
chu głównej komendy obozu w Stutt 
hofie napis; „Erster Mai Simbol d:s 
Sieges der nationalistischen Revolu- 
tion". | 

Głośniki radiowe co godzinę poda- | 
ją „Sondermeldungi”*, co godzinę 
sztab i adepci szkoły SS, a nasi „wy 
chowawcy” śpiewają: „England. En- 
gland ist kaput”. 

Więźniowie w tym dniu nie pracu- 
ją, Nie był to żaden akt łaski w sto” 
sunku do haftlingów. Take słowa 
jak, łaska, litość czy współczucie 
były i są obce mowie niemieckiej. 
W każdym razie nie padły nigdy z 
ust Fryderyka Wielkiego, Bismarcka 
i Hitlera, Nie słyszał ich nigdy naród 
polski. SS-man w obozie koncentra- 
cyjnym patrzył na każdego z nas jak 
na wroga i mordercę. „Du poln.sche 
Schwein” i „du Bloeder Hund” były 
naszymi imionami w kraju obozów, 
gdzie „Sprecherlaubnis und Besuche 
von Gefangenen im Koncentrat ons- 
lager sind grundsaetzlich nicht g2- 
stattet". i 

Nie pracowaliśmy dlatego, bo hor- 
da SS-manów  odpoczywała. Od 
września 1939 r. do 1 maja 1941 zar 
mordowali w Stutthofie z górą 11 ty- 
sięcy Polaków. Mieli w.ęc jeden 
dzień odpoczynku, by następnego 
dnia z większą jeszcze siłą i wi 
szym okrucieństwem mnożyć licz- 
bę niewinnych ofiar. ' Jeszcze ży- 
wych, w tym dniu, było nas około 
3.000 mężczyzn i 400 kobiet. Piszę 
„ww tym dnu”, bo już następnego 
dnia mogło nas nie być wcale. Licz- 
ba była obojętna. Dziś, ty kopałeś 
grób dla twzgo towarzysze tobie 
wykopał grób twój sąsiad, od które- 
go jeszcze wczoraj przyjąłeś kawa- 
łek chleba i z którym do trąbki gaz2- 
towej wsypywałeś resztki machorki. 

Moim najbliższym przyjac slem, 
serdecznym dobrym kolega był! 
Franciszek Sokół. były komisarz rzą | 
dowy w Gdyni. W działem go w szta-;, 
bie przy pik. Dąhku, brałem udział | 
w nocnych naradach wo'ennych w; 
jego gabinec.e, spotkałem go na Ok; 
sywiu i pamętam jego ostatnie sło- | 
wa: „Przegraliśmy wojnę, zdradził, 
nas rząd, opuścił naczelny wódz, ale 


my, Gdyniacy, nie zdradziliśmy. Na-|. 


rodu i Państwa, nie opuściliśmy na” | 
szego wybrzeżą”. KAR 4 
„Komendancie — mówi do mnie | 


4 


cję wyjazdu do Szwecji, bo obowią- ; 
zek źołnierski.i miłość do-Gdyni ka-; 
żą mi zostać razem z wam . Niemcy; 
nie wypuszczą nas żywych. Będz e-| 
my mieć wspólną mog łe. Zostaję”. ! 
uI został! 4 
W obozie oficerskim, on i ia, by-| 
liśmy tylko parę miesięcy. Wywie- | 
zono nas i przekazano Gestapo wj 
Gdańsku. Spotkaliśmy się w więzie- 
niu, Cele nasze dz.elił korytarz. Co- 
dzienne jęki, jakie dochodziły z jego 
celi były jedynym znak.em życia o 
nim. Któregoś dnia dos ałem pizrw-| 
szy śryps. Informuje mnie 6 całonoc 
nych przesłuchach, wtajemn cza w! 
pytania i podaje swoje na nie odpo- | 
wiedzi. Dowiedz aiem się, ż> siedzi- i 
my za wspólną sprawę, Gdyńscy ka- 
synierzy. On — za odd*nie m wła” 
y, ja — za organ zacje i dowódz- 
two batalionami gdyńskich kosynie- 
1 


rów. 

Franek był twardy jak jego zbite, 
czarne ciało. Nie ujawnił ani jednego 
nazwiska, nie szukał własn'; obrony 
w win'e drugich. I takim widziałem 
go w Stutthofie, takim do końca był 
w Mauthausen. Prawy Polak, wierny 
przyjaciel, dobry i serdeczny kolega. 
Z nim razem orśanizowaliśmy 1-eg0 
Maja w Stutthofie. 

Tym razem nie ustalałem trasy po- 
chodu po ulicach Gdyni i nie poży- 
czałem miejskiego megafonu. P erw- 
szy maj w obozie koncentracyjnym 
musiał się odbyć w wielkiej tajemni- 
cy przed władzami SS i przed włas- 
nymi rodakami. Ujawnienie takiego 
sp sku napewno przerwałoby odpo" 
czynek SS-manów i nie zawahaliby 
się w dniu 1-go maja wykonać egze- 
kucji- 

Z partyjnych ludzi, w całym obo- 


zie, był tylko Julek Szwarcbat. Mo-|' 


rowy do kwadratu. Ludzi zaufanych 
i gotowych na wszystko, zdoinych 
do najbardz ej szaleńczego czynu by- 


ło paru. Gdyński strażak Pasoń, $o-| 


kół, kpt. Kasztelan, Kucharz Wła- 
dek, Bernardyn Sylwester i Kwiat- 
kowski. Kasztelan był naszym radio 
pajęczarzem. On jeden znał tylko 
skrytkę swojego aparatu. On jeden 
podawał wieczorne komunikaty. 
Pomyślcie. W obozie—radio, Nikt 
z was, kto nie zaznał tego szczęścia, 
ne potraf ocenić, jak wielki był to 
skarb dla umęczonej polsk'ej duszy. 
Polski głos i polskie wiadomości z 
frontu, wieści z kraju'i o kraju, Na- 


| sza grupa za wstawiennictwem za- 
i wodowego strażaka Pasonia, wstąp - 
iła do straży, ogniowej, Sokół. był 


Sir. 3 


wojny pomiędzy Związkiem Radzie- 
ckim i hitlerowskimi Niemcami doj- 
dzie. Zaryzykowałem wiedy twier- 


SLULEGZKE PRZ 
Centrais Eospoiarcza Spółdzielni Budowlanych R.P. 


Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami w- Warsząwie 


z 
L 


BIORSTHO BUDOWLANE 


nare 
BSIĘ 


kiedyś honorowym prezesem Zwią: | dzen e, że konflikt ten jest już bliski 
zku Strażaków, ja ze strażą ogniową ji że jeszcz: w tym roku dówiemy 
miałem tyle wspólnego, że podczas się o wybuchu wojny. Nie wiem, czy 


wadzi wytwórnie materiałów budowlanych, 
prowadzi biura studiów i zakłady związane 
z usprawnieniem pracy, szkoli fachowców 


demonstracji bezrobotnych w Poz- 
naniu byłem przzz straż ogniową 
jzłany wodą. W obozie były to do- 
!stateczne kWalfikacje, ażeby zostać 
strażak em, zwłaszcza, że naszym 
egzaminatorem był gdyński strażak. 
Egzamin zdaliśmy na celująco. By- 
ło to dodatkowe zajęcie po 14-to go- 
dzinnym dniu pracy, ale jedyna oka- 
zja, ażeby teoretyczne wykłady za- 
mieniać na pogawędki o socjaliźmie 
i dyskusje na aktualne problemy. 
Po dwóch miesiącach ks. Sylwe- 


ster Wstąpił do partii. Przyjąłem $0 | ny. 


przez podanie ręki, 
zastąpił - 


a 
przyjacielski 
Pierwszy maj odbył się w „remizie'' 
u tow. Pasonia. Cudotwórca Władek 
zwędził kostkę margaryny i z oficer- 
skiej kzntyny przyniósł chleb ; pa- 
| pierosy. Wszyscy byliśmy przy mo- 
| topompie. Każdy trzymał w ręku ja- 
i kiš precyzyjny przyrząd. Wykładow- 
jcą tym razem ne był tow, Pasoń, 
[tylko ja. Mówiłem o znaczeniu 1-śo 
maja i z pamięci cytowałem uchwa- 
|łę z r. 1891, ustanawiającą ten dzień 
pan W drugiej części mojego refe- 
|ratu dałem analizę stosunków - Nie- 
im.ec do Związku Radzieckiego. Wy- 
| kazałem sprzeczność interesów obu 
jpaństw i uzasadniałem, dlaczego do 
| OREI PRA IERTARE Kabes 4 F 


| 


legitymację | dziwych, ale wszystkie 
pocałunsk.|braz o potężnej Armii Czerwonej 


Mauthausen był już świętem 
za święto międzynarodowe pra! !:-|prawdę międzynarodowym. Z kilku 


O O PY 1 W PROT 


siła argumentów, czy sugestywna 
moc słowa tak podziałały na moich 
kolegów, że wsżyscy rzucili m. sę 
na szyję i parę razy zawisł*m na ich 
ramionach. Mówiłem to z głębokiego 
przeświadczenia, a oni przyjęli mo- 
ją w.arẹ za taki pewnik, że wstąpił 
w nich nowy duch i zapomnieli o nie- 
bezpieczeństwie, jakie nam wszyst- 
kim groziło. 

Do dzwonka apelowego pózosta- 
liśmy w „remizie', Obl.czaliśmy siły 
Armii Czerwonej i potencjał wojen- 
Nie ręczę. ile cyfr było praw- 
awały o- 


sle i możliwościach 
Radzieckiego. 


i o niespożytej 
narodów Związku ` 


Półszeptem zaintonowaliśmy „Czer-. 


wony Sztandar” i „Międzynarodów- 
kę“. 
Akademia skończona. 

To był pierwszy i ostatni* 1-szy 
Maj w Stuttohf'e. Następne — rok 
roczne odbywaliśmy w Mauthau- 
sen. W roku 1945 Pierwszy Maj w 
świętem nā“ 


trybun przemawiali przywódcy par- 
tii komunistycznej” i socialistycznej 


|wszystk'ch narodowości. Były także 


' czerwone sztardary, a. cały: obóz 
intonował „Międzynarodówkę '.' 
y 4)" WNIĘRE 


w zakresie hudownictwa, szerzy idee spól- 


dzielczości. 


W I 


Drogi i mosty. Rokoty budowlane. Zapory 
wolne. Regulacje rzek. Roboty elektryfi- 
kacyjne. Urządzenia kolejowe. Urządzenia 
zdrowotne. 


CENTRALA: WARSZAWA, AL. STALINA 37 


OPDZIAŁY: 


Główny: Warszawa, Al. Stalina 37 


Białystok, ul, Kraszewskiego 22. 


Bydgoszcz, Al. Mickiewicza 53. 

Katowice, ul. 3 Maja 23. 

Kielce, Pl. Partyzantów 5. 

Koszalin. Marszałka Rokosow 
skiego 11 13. 

Kraków. Karmelicka 46. 

Lublin, Bernardyńska 15. 

Łódź, Piotrkowska 171. 


Bolesław Drobner 


Nasze $ 


Rozmaic e dz eń 


maj:. 


określamy 
Jest to święto pracy! 


1,li się. 
; Dziś | drodze do Socjalizmu! 
|święip pracy. a przed wojną św.ę-| 


KODZECCOT | 


Okręgu Warszawskiego, W-wa, 
Poznańska 38. 

Olsztyn, Dworcowa 12. 

Poznań, Mielżyńskiego 2627. 

Radom, Wałowa 15. 

Rzeszów, Szopina 31. 

Sopot, Wyb'ckiege 30. 

Szczecin, ul. 5-go Lipca 45. 

Wrocław, ul. Ogrodowa 43. 


, 


wieto 


LA 


Szl. dalej i dalej po trudnej- 


Gdy popztrzymy wstecz w czasy 


$ { 
A 


| OWOCE oora OCE R OK OO 


* 4 kunów, 


Ito bez _ pracy! Strajkowaliśmy į prusk. ego zaboru, to prżypomnimy 
jworew woli pracodawców, ku żywej | sobie, że PPS, ta Polska Partia So- 
| niechęci śranatowych naszych opie-jcjaliszyczna z tow. Franciszkiem Mo 

przy ostrym pogotow u gar-| rawskim, Esterą  Golde-Stróżecką, 
|n'zonów - w a'skowych. przy prze-j Karolem Tilem, Emilem  Casparim: 
|xleńsiwach, płynących z gabinetów ;na czzle przeirw:ła siraszne lata u- 
,panów dyrektorów, brydżowych śa-|csku, gdy wszystkim naokoło wolno 
ibiteiów i gabnetów  minist:rial-| było święiować 1 maja, tej partii ne 
lnych. Szliśmy -w szeęrzgach boio- | wolno było wywiesić sztasdaru z 
jwych. przygotowani na różne nie-| trzema liter:mi: PPS, — Gdy popa- 
'spodzianki z2 stróny pol cj i reakcji. | trzymy ws!tecz w czasy austrizckie- 


ppor:+*Sokół — odrzuciłem 'propozy: | . 


ROAR SERY BNS z 
H 


4 > 


i się stosunki, -iak niepodobnymi sta- 
iły się do tych w przedwrześniowej 
| Polsce, gdy 1. mają jęst.obchodzony 


1942: 


Nie pójdziemy pochodem przez miasto, 
| Nie ujrzy nas dzisiaj Warszawa. 
I choć płomień w nas jest wygasły — 
` Za mało krwawy! 


Nie starczyłoby pieśni i skargi, 


Transparentów za mało i haseł, 
Dla skrwawionych, miażdżonych warg — 


Obcasem ! 


Pięści dzisiaj nie wzniesiemy Ww „górę, 
„Zemstę grożąc i walkę i śmierć, 


Coraz bardziej rośniemy murem 


Z setc! 


Mogg dziś jeszcze smakowicie ` , 
Tłuste pyski spożywać swój dzień, 


Chociaż odwet wypełza z 


ukrycia 


Jak cień ` 


Jeszcze raz drwić sobie będą 


Splługawioną wywieszać czerwień, 


Żeby kaźń upiększyć obłędną — 


+ Nim szczeźnie 


Ale kiedy znów kulomioty 
Takrem salwy hasło zagrają, 
Najsmutniejszy na Świecie Listopad 


„Warszawa, dn. 12.1V.42 r. 


Rozkwitnie majem! 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


„| Ałaśnie dlatego. 
t Piłsudczyzne: 


11939; a 'wizlu 


| 


| .A-.dziś..choć. tak bardzo zmieniły 


juroczyśc e. bez. pol.cji, -bez „oporu 
(strony tych, którzy: przestali być na- 


| 


ł 


go. zaboru, 
czarno-żółty uć sk i walkę zaci:kłą 


to przypomn'my sobe 


szłachetczyzny przeciw nam, gdy w 
dniu 1-60 maja. stawała w miastach 


z prača. nie słychać było furkotu mo” 


torów, gdy wsirzymywaliśmy tram- 


szym władcami.. jest dźlej Świętem | Waje. strugi milczały .. 


„Pracy, Swietcm „Świata Pracy. 
Jest czymś więcej! Jest przzglą- 
idem sił naszej Partii! Niektórzy są- 
| dzą; że to dzś powinno być obojęt- 
¡n2 czy pod naszym partyjnym szt»n 
| darem zbiera się śarstka czy moc ro- 
tbociarsk.ej brzci, bo to przecież 
į wszystko jedno, skoro jeden czer- 
wony sztandar nad*nami powiewa. 
: Nie! Nie! To. sie wszystko jedno! 
że napsuła nam 
beki, ' fraki, frzk i 
wiaśa z dlatego, że tę partię 
rozwiązał bezprawnie w r. 
jej 'życzyło „2agłej 
i nizprzymuszonej śmerc' właśne 
dlstego, "że ruch socjalistyczny w 
i Polsce w czasie okupacii był rozbity 
la teraz ćwierć miliona towarzyszy 
'i towarzyszek z dumą nos. odznakę 
partyjną niz jęst i nie może być nam 
obojętne, czy nasze szeregi kroczą 
pod emblemztami i transparentami 
związkowymi, czy wyraźnie pod 
sztandarem partyjnym, pod sztanda- 
rem P, P. $. 


szużak , 
' Pnżak 


Gdy popatrzymy wstecz za siebie, 
w okres Polski pod trzema zabora- 
mi, przypomnimy sobie, ile i jakich 
ofiar wymagało świętowanie  1-go 
maja pod caratem, w „Kongresów- 
ce". Każda pierwszomajowa demon- 
stracja poprzedzona była masowymi 
areszłam', potem szła zsyłka na Sy- 
bir, wieloletnie więzienia dla śmiał- 
ków, którzy podnieśli butnie nad gło 
wami robotników wyciągnięty z ke- 
szeni mały sztandarek, A sam dzień 
1 maja kończył się dla wielu: pod 


To, że w Polsce święcono 1 maja, 
to była przede wszystkim zasługa 
PPS, i dlatego. nie jest obojętne, 
czy pod naszymi sztandarami pójdą” 
tylko aktywy czy też masy. Gdyby 
poszły aktywy same, byłyby szere- 
gi nasze skąpe, bo przecież aktyw 
partyjny w dniu 1-go maja ciężko 
pracuje, na aktyw składają się mów- 
cy. sprzedający prasę partyjną i od- 
znaki majowe. milicjanci partyjni, 
słowem ludzie najbardziej czynni — 
a w tym dniu pod naszymi partyjny” 
mi sztandarami pow nny się skupić 
masy robociarskie z' żonami. dzieć- 
mi, pow.nny się wyludnić zby ro- 
botnicze i mieszkania wszystkich lu- 
dzi pracy a place powinny być wy- 
pełnione pepesiakami. a 

Przetrwal śmy tak wiele! A i dziś 
nam ciężko, bardzo ciężko! Napraw 
dę wielu już nie znajduje na swym 
pasku miejsca na dalszy otwór, tak 
go ściągnęli! Ale nasi towarzysze, 
to twarda wiara! Przetrwają i ten 
trudny okres! Dnia 1 maja nie my- 
ślimy tylko o referendum. o wybo- 
rach, choć ważne to są sprawy, nie 
myśl my tylko o zrealizowanych kart 
kach i o niezreal'zowanych kart- 
kach żywnościowych, o za mało kara 
nych i tęponych szabrownikach i 
spekulantach. W tym dniu wzrok 
nasz sięga dalej, sięga w przyszłość, 
którą zbudujemy sami. sięga w cu- 
downe dnie zwycięstwa pełnego So 
cjalizmu! 

Po smutnej zimie otwieramy okna 
nasze na oścież, witamy wiosnę i na 


bieramy oddechu-na dalszy lot ku 


kopytami kozackich koni, biciem w | Wolnej, Niepodległej, Suwerennej i 
łach. Robotnicy nie załamywa | SOCJALISTYCZNEJ Polsce! 
AL NNNNA : 


= A NEA RZN 


ZI 


z 


- JUŻ OD DZIŚ 
W KAZDYM URZĘDZIE i AGENGJI POCZTOWEJ 
na prowincji 
można zaprenumerować 


"ROBOTNIKA" 


XRY NEY = 
u TRAY 5 


STEFAN MATUSZEWSKI 


1 MAJ 


Święto Narodu Polskiego 


Święto proletariatu, Święto ruchu 
robotniczego w żadnym może kraju 
nię jest tak jak w Polsce związane z 
historia dążeń i treścią zmagań całęgo 
narodu. Dzień ten bowiem wyraża 
nie tylko poszczególne etapy walki 
mas robotniczych o prawa polityczne, 
o sprawiedliwość społeczną, ale jest 
również nierozerwalnie związany ze 
sprawą walki o niepodległość kraju 
lub ze sprawą obrony tej niepodległo- 
ści 


szata wz 


Aby tę prawdę zilustrować nieko- 
niecznie należy cofać się do- historii 
1905 roku czy innych lat ostatniego 
okresu zaborów. Wystarczy cofnąć się 
do lat Polski Niepodległej, do lat po- 
przedzających najazd Niemców hitle- 
rowskich na nasz kraj w 1939 r. 

Dzień 1-szy Maja stał się w tym o- 
kresie dniem walki z faszyżaiem rodzi 
mym i obcym, był to dzień walki z 
tymi siłami, które spowodowały tra- 
gedię wrześniową. 

Wspomnienia te żyją w nas wszyst- 
kich zwłaszcza w nas przedwojennych 
działaczach ruchu socjalistycznego. 
Dlatego nikt nas uczyć nie możę pa- 
triotyzmu i dobrego rozumienia inte- 
resów narodowych, podobnie jak nie 
trzeba nam od nikogo brać lekcji o 
„prawdziwej demokracji” i ..bzaw- 
dziwej wolności”. Styl Chutchillow- 
ski jest nam pod tym względem zu- 
pełnie obcy. My bowiem any 


tych wartości najbardziej konsekwent|. 


nie i ofiarnie. Historia 1 Maja najpeł- 
niej tę prawdę wyraża, sama za siebie 
mówi! 

%* 

Kiedy zaczynamy nowy okres na- 
szego życia państwowego, trzeba nam 
hasła te w całej pełni sobie uświado- 
mić. Łatwiej nam wówczas będzie się 
skupić przy pracy nad odbudową 
ewa mię | miast i wsi, nad odbudo- 
wa przemysłu i gospodarki rolnej, 
nad odbudową kultury narodowej. 

Łatwiej nam wówczas będzie zna- 
leźć drogę wiodącą ku zabezpiecze- 
niu owoców zwycięstwa ku lepszemu 
jutru Polski. Łatwiejsza dla nas wów 
czas będzie orientacja w zawiłościach 
i komplikacjach polityki międzynaro- 
dowej i łatwiejsza ocena wszystkich 
jej zjawisk, 

Historia Święta 1-szo Majowęgo 
przekonuje nas, że mamy kroczyć dro 
ga wytkniętą przez przodujące war- 
stwy narodu, przez klasę robotniczą, 
Mamy wzmacniać nasz sojusz ze Związ 


kiem Radzieckim i międzynarodowym | 


ruchem robotniczym, Mamy zadzierz- 
gnąć więzy przyjaźni ze wszystkimi 
postępowymi siłami Świata. Tego u- 
czy nas zrozumienie interesów naro- 
dowych 
, W kraju winniśmy pogłębiać je- 
dność robotniczą. sojusz  robotniczo- 
chłopski i wszystkimi siłami dążyć do 
wzmocnienia autorytetu Rządu Jedno 
ści Narodowej i wszystkich zdobyczy 
gospodarczych i politycznych. I tego 
uczy nas również rozumienie intere- 
sów narodowych, 

Niech się święci 1-szy Maja — ja- 
ko święto proletariatu, Święto całego 
narodu polskiego! 


Marian Nowicki 


Jeszcze o przeszłości 


„Trzeba bowiem przymusząć ludzi, Narodowy) 


żeby byli wolnymi, kiedy dobrowolnie 
być nimi nie chcą”. 
(TADEUSZ KOŚCIUSZKO) 


Po kapitulacji Niemiec w 1918 r. 
przez Europę przeszła wysoka fala re 
wolucyjna, która, niestety, zbyt szyb- 
ko opadła, Rządy rewolucyjne wobec 
klęski głodowej i obawy przed zbol- 
szewizowaniem krajów rozszerzają 
platformę przez eliminowanie żywio» 
łów skrajnie lewicowych i współpra- 
cę z rodzimą reakcją, co w konse- 
kwencji doprowadzą wszędzie do li- 
kwidacji demokracji na rzecz faszy- 
zmu, 

Nie inaczej sprawa 
się w Polsce. 

Rząd Ignacego Daszyńskiego, osła- 
biony skutkiem wycofania się pia- 
stowców, nie wytrzymuje obstrzału 
endeków i podaje się do dymisji: ła- 
twiej ma być strawny dla wstecznie- 
twa polskiego Moraczewski. Na 
wet piastowcy zgodzili się wejść do 
tego rządu. 

Atoli wkrótce okazuje się, że bynaj- 
mniej nie chodziło o premiera: gra 
szła o manifest Rządu Lubelskiego z 
dnia 6-go listopada 1918 r. i o utoro- 
wanie drogi prawicy społecznej. 

To też endecy próbują dokonać za- 
machu stanu (Januszajtys), wykazu- 
jąc, że nie mają szerszego oparcia w 
społeczeństwie, | 
Ratują się zatem Wielkopolską, 
dowodząc, że zgodzi się oną na włą- 
czenie do macierzy, jeżeli będzie mia- 
ła reprezentację w rządzię, na czele 
którego stanię Paderewski. 

Warto przypomnieć, że w dekrecie 
nominacyjnym Rządu Morączewskie- 
go zastrzeżono trzy miejsca dla przed 
stawicieli Wielkopolski. 

Zsolidaryzowali się z reakcją pia- 
stowcy: Witos ustąpił z rządu. 

PPS postanowiła nie ustępować. 
Ale Moraczewski nie podporządko- 
wał się uchwale i wtedy to, stając na 
baczność, wykonał rozkaz Naczelni- 
ka Państwa, stawiając Pattię i całą le- 
wicę polską wobec faktu dokonane- 
go. 
Zawrzało w całym kraju, ale nieste 
ty, ruch ten ograniczył się jedynie do 
akcji protestacyjnej. 

Niespełna trzy miesiące istniały rzą 
dy ludowe, które zapoczątkowały głę 
boko sięgające reformy i były na naj- 
lepszej drodze powolnej, ale trwałej 
poprawy warunków bytowania. 

Zachłystywała się ręakcja z radości, 
że tak łatwo pozbyła się zmory rzą- 
dów zmierzajacych do upaństwowie- 
nia kluczowych gałęzi produkcji, prze 
prowadzenia reformy rolnej. ubezpie- 
czeń społecznych, powszechności o- 
światy, demokratyzacji samorządu etc. 

Paderewski niedługo jednak był jej 
bożyszczem, Jest on bardzo ostro ata- 
kowany i już w grudniu 1919 toku, 
wobec odmowy poparcia ze strony 
e» jest zmuszony do ustąpie- 

ia. i 

Knowania prawicy, która w tym 
czasie jest rzekomo radykalna, demo- 
kratyczna, nawet używa nazwy „„ludo- 
wo - narodowej” (Związek Ludowo- 


przedstawiała 


KEATONA A aN 


LEOPOLD LEWIN 


- 


Wspomnienie pierwszomaujowe 


Pamięci prof. Stełana Czarnowskiego 


Szliśmy w szeregach Marszałkowską 


Z każdej przecznicy wiało tros 


W pochodzie walki z ludzką opó 
ą: 


Dojdziemy, czy nas rozpędzą!? 


Nagle wyrosła na chodniku 
Szlachetna uczonego postać, 
żeby w mych wzruszeń pamiętniku 


Piękn 


ym obrazem trwałe zostać. 


Stanął na brzegu trotuaru 
Z twarzą młodzieńczą i natchnioną 
L peter wewnętrznego żaru 

itał nas pięścią podniesioną. 
Kroki nas w marszu dalej niosły, 


Lecz w piersi 
To 
Prol 


Dzisiaj, gdy pochód nasz majowy 
przecznice, 


Mija bezpieczne już 


Profesor wyszedł 


o się wzburzenie, 


w: ł nas ten gest podni RAD 
aE pesa N 


Widzę siwiznę młodej głowy —- 
„U 


Twatz ma 


I wita 


W pięść zaciskają ck 


pi 
palce, 


Braci w nadziei, adw walce. 


a 


Dom 
Handlowy 


Poleca po cenach fabrycznych 
KOSMETYKĘ P 


Peowincja za zaliczeniem 


FR. KORNACKI 


ART. MYDLARSKIE I MALARSKIE 


Warszawa 
Towarowa 2 


Str. 4 


powoduje  bezustanne 
zmiany gabinetów z coraz to gor- 
szym dla klasy pracującej miast i wsi 
składem osobowym *). Dopiero rząd 
Chieno-Piasta stał się dla erńdeków 
rządem prawdziwie narodowym. 

Przypomnijmy teraz sobie, jak wy- 
glądało położenie kraju i szarego oby 
watela, w którego wmawiano, że usu- 
nięcie rządu ludowego natychmiast 
wprowadzi ład, porządek i powszech- 
ny dobrobyt. 

Twatde rządy okupacji niemieckiej 
z poprzedniej wojny nie były tak zbro 


dnicze, jak to miało miejsce w latach| d 


1939 — 45. Tym nie mniej kraj był 
doszczętnie wyniszczony, przemysł 
stał, skarb był pusty, paskarstwo i ła- 
pownictwo święciły triumfy, Soldate- 
ska hulała: rewizje, masowe areszty, 
pacyfikację, ekspedycje karne, konfi- 
skaty mienia, bicie, morderstwa były 
na pbrządku dziennym. 

W wybotach do Sejmu Ustawo- 
dawczego czynny udział brała żandar 
meria jako bojówka reakcji, Dał temu 
wyraz wniosek nagły posłów PPS re- 
ferowany przez tow. Niedziałkowskie 
go, który oczywiście ograniczono wy- 
łącznie do demonstracji. 

W okresie pierwszych rządów w 
Polsce reakcja z całym wysiłkiem anar 
chizowała życie młodej państwowo- 
ści polskiej, nie cofając się przed agi- 
tacją za niepłaceniem podatków, nie 
dopuszczała do scalenia się armii poł- 
skiej aż do października 1919 r., po- 
pierała tendencję separatystyczne b. 
zaboru pruskiego, prowadziła zażartą 
walkę przeciw wszystkim reformom, 
wprowadzającym choćby nieznaczne 
ulgi w bytowaniu chłopa i robotnika. 

Koroną niedołęstwa była sprawa 
waluty: przez długi okres mieliśmy 
marki polskie i wschodnie wprowa- 
dzone przez Niemców, ruble carskie 
i kięrenki, wreszcie korony austriac- 
kie i marki niemieckię, Rząd nie 
ostemplował banknotów, jak to zro- 
biono w krajach sasiednich, co spowo 
dowało ogromny napływ  przywożo- 
nych przez waluciarzy koron i marek 
niemieckich, zwiększających zadłuże- 
nie skarbu i gwatłowne zmniejszanie 
wartości pieniądza, 

Bogacili się tylko spekulanci. Nie 
tylko ná tym. Paskarstwo hulało bez- 

arnie, ceny towarów rosły, przemysł 
stał, bo „inicjatywie prywatnej” le- 
piej opłacało się lokować fundusze w 
interesach 
walucie. 

Ceny żywności - gwałtownie wzra- 


Futra 


Ostatni z „Dziesięciu z Pawiaka” 


spekulacyjnych i twardej | 


ARPAD, CHOWANCZAK i $-ka, 


Filii nie posiadamy. Letnie przechowanie futer 


stały, tak że podwyżki zarobków ni- 
gdy nie mogły nadążyć zą zwyżką 
cen. 

W rezultacie masy robotnicze aż 
do roku 1924 cierpiały głód i nędzę, 
aczkolwiek żywności w kraju było 
znacznie więcej niż obecnię, a Ame- 
tyka przez Gdańsk od wiosny 1919 r. 


przysyłała dla Polski po 2.000 ton 
żywności dziennię. 
Szowinizm reakcji polskiej, jak 


również jej chęci stania się czołówką 
koalicji zachodniej dla walki inter- 
wencyjnej przeciwko Związkowi Ra- 
zięckiemu spowodowały, że Polska 
wkrótce stała się w oczach ludów za- 
chodu żandarmem Europy, zdobywa- 
jąc powszechną niechęć. 

Takie to były skutki dla Państwa i 
jego ludności z ustąpienia Rządu Lu- 
dowego dla stworzenia rządów o 
mocnych podstawach, który miał 
wprowadzić odrazu ład i dobrobyt. 

I dlatego, jeżeli dzisiaj ktoś powia- 
da, że trzeba rozszerzyć podstawy spo 
łeczne Rządu Jedności Narodowej 


przez dopuszczenie żywiołów, które; 
znowu rzekomo nie inają nic wspól-, 


nego z reakcją a są par excelence „na- 
rodowe” i demokratyczne jednak, 
wrogie tworzeniu się nowej rzeczy- 
wistości polskiej, to dobrze mu przy- 
pomnieć te wspominki przeszłości. 

Pewno — jest jeszcze bardzo źle! 
Ale faktem jest, że jest coraz lepiej, 
pomimo, że reakcja jak dawniej ` tobi 
wszystko co może, aby zanatchizować 
zycie w kraju, Celem jej jest bowiem 
powrót do „swoich? majątków i 
eksploatacji pracy chłopa i robotnika, 
choć wie, że wtedy położenie mas na- 
tychmiast znacznie by się pogorszyło, 
a w dalszej przyszłości ich system go- 
spodarczy doprowadziłby do więcej 
niż 8 milionów ludzi zbędnych w 
Polscę i do... nowej wojny światowej. 

Do tego jednak nie dojdzie, klasa 
bowiem pracująca nauczona doświad- 
czeniem, dla żadnych mirażów goło- 
słownych obostrzęń władzy z rąk nie 
wypuści. A gwarantuje to jedność ls- 
wicy polskiej bez wzelędu na drugo- 
rzędne różnice w poglądach politycz- 
nych. 

Przepaść nas bowiem dzieli od re- 
akcji, pragnącej znowu ujarzmić chło- 


pi . 


pa i robotnika. 


Pomijam dla jasności obrazu krótkotrwa- 
ły Rząd Obrony Narodowej: wiadomo, że 
jak bieda, to reakcja udaje się o pomoc do 
chłopa i robotnika, 
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(Wspomnienie z przed lat czterdziestu) 


Zjawił się, któregoś ranka, przed kilku 
dniami, w naszej redakcji, Wysoki, wypro- 
stowany, © twarzy szczerej i jasnym uśmie+ 


chu, Przyszedł tutaj, do „Robotnika” przy» 


pomuieć nam o rocznicy: „Żebyścię czasami 
nie zapomnieli, bo to akurat 24 kwietnia 
mija czterdzieści lat. Przecież trzeba lu- 
dziom przypomnieć, trzeba napisać... 


Towarzysz Błażej Płochocki więzień Pa- 
wiaka, jeden z dziesięciu wyswobodzonych 
przez towarzyszy partyjnych 24 kwietnia 
1906 roku, jedyny i ostatni z „dziesięciu 
z Pawiaka, ostatni, żyjący... ý 


Pamięta jeszcze każdy szczegół, jakby to 
było wczoraj... pamięta każdy fragment ter 
go wspaniałego dnia, który rozpoczął się 
wcześnie, o drugiej nad ranem — oznajmie- 
niem straźnika więziennego: „Ubierajcie się, 
pojedziecie do Cytadelil", co znaczyło dla 
wszystkich dziesięciu więźniów politycznych, 
którym  zakomunikowano tego ranka ten 
sam rozkaz — „jedziecie na śmierć”. 


Bo X-ty pawilon warszawskiej Cytadeli 
był miejscem skąd rzadko się wracało, bo 
przewiezienie więźniów z więzienia śledczego 
na Pawiaku do X Pawilonu oznaczać mo- 
gło egzekucję, zwłaszcza, że więźniom tym 
doręczono akty oskarżenia grożące wysoki- 
mi, najwyższymi karami... 


Towarzysz Płochocki wspomina ten ranek 
i to ubieranie, niepokój i opanowanie, aż 
wreszcie jedyny i niezapomniany moment, 
gdy wyprowadzony ze swej celi, rozpoznał 
w frotmistrzu żandarmerii rosyjskiej baror 
nie von Budberg — towarzysza partyjnego, 


A potem.. Tow. Płochocki zamyśla się 
przez chwilę, bo dziś jeszcze nie może opa- 
nować wzruszenia, bo ten moment był prze- 
cież momentem powrotu od śmierci do życia, 
był momentem nie tylko nadziei, ale pewno- 
ści, że nastąpi ocalenie, że już niedługo... 


Tow. Płochocki znowu snuje swoje wspom- 
nienia, opowiada o faktach, które potoczyły 
się teraz z zawrotną szybkością, faktach 
znanych nam z historii, z opowiadań star- 
szych, z filmu. A historia to rzeczywiście 
jakby z filmu.. 


„»aNie wszyscy towarzysze zidentyfiko- 
wali rzekomego von Budberga, Niektórzy 
opuszczając Pawiak byli przekonani, że idą 
na śmierć, Obstawę stanowili również prze- 
brani za żandarmów pepesowcy. Kierowni- 
kowi więzienia doręczono słałszowany roz- 


kaz obęspolicmajstra miasta Warszawy Me- 
yera, ńatychmiastowego przekazania dziesię- 
ciu więźniów (partia wybierając tych wła- 
śnie dziesięciu, kierowała się wielkością gro- 
żącej im kary) na Cytadelę." 


— Ja pierwszy wsiadłem do karetki — 
opowiada dalej tow Płochocki, — Judycki 
(jeden z dziesiątki) rzucił się do ucieczki, 
nie wiedział, że ta karetka to jego wytwole- 
nie, Towarzysze przebrani za żandarmów 
pochwycili go. 

Gdy karetka ruszyła, rozdano znajdują- 
cym się wewnątrz więźniom rewolwery, któ- 
re miał ukryte na brzuchu jeden z przebra- 
nych policjantów..." 


Tow. Płochocki siedzi przy naszym re- 
dakcyjnym biurku zajada stołówkowy obiad 
i kończy swą opowieść z przed czterdziestu 
lat, która dziś stanowi już historię... 


— Zatrzymali karetkę pod pretekstem, że 
zepsuło się koło, Gdy wożnica pochylił się 
nad nim — wepchnięto go do karetki, kne» 
blując usta, Teraz już najgorsze było po za 
nami, Karetka wjechała: do ogrodu Hoserą 
na Żytniej przy Okopowej. Tutaj uśpioną 
woźnicę  chloroformem i pozostawiono na 
miejscu. Rozdano więźniom przygotowanę 
już paszporty, bilety kolejowe i skierowania 
na specjalne, pewne kwatery. Ja pojechałem 
pociągiem do Saturna o godz. 5.25 z dwor" 
ca wiedeńskiego, jako Johan Gawlik z Wied- 
nia... 


Tego dnia jeszcze na murach Warszawy 
rozplakatowano ollezwę CKR PPS o uwol- 
nieniu więźniów, którym groziła kara śmier- 
ci, oraz, że uwolnieni znajdują się bezpiecz- 
ni już zagranicą..." 

Tow. Płochocki, który ma dziś 69 lat, 
otrzymywał przed wojną 125 zł. renty. Dzi- 
siaj otrzymuje tę samą sumę. Znajduje się 
w zupełnej nędzy. Zdrowie nadwyrężone wą- 

ami życia i wiekiem nie dopisuje. Də- 
kucza reumatyzm. Tow. Płochocki nie skap- 
ży się, To my wypytujemy, a on odpowią- 
da raczej niechętnie. Zresztą co tu pytać— 
ta suma — sto dwadzieścia, pięć złotych 
miesięcznie =- świadczy sama za siebie, 


Zapisujemy adres i personalia. 


Tow. Błażej Płochocki ostatni z „dziesię- 
ciu z Pawiaka" niewątpliwie zostanie 
wciągnięty na listę zasłużonych. 


Seana 
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CUKIER ODŻYWCZY 
Leczy zaburzona ząłądkowe, 
zapobiega równocześnie niedążymnie 
niu i osłabieniu niemowlęcia, 
zwiększając /290 wagę. 


Da nabycia w aptekach i składach ant. 
DrA.WANDER S.A, 
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Podwyżka czy uporządkowanie zarobków 


1 Maja w Polsce nie przestał być 
świętem walki mas pracujących; 
dniem mobilizacji i przeglądu sił, lu- 
dowych, które jeszcze nie jedną cięż- 
ką przeprawę będą miały z czynnika- 
mi społecznego wstecznictwa. Ale to 
święto walki stało się równocześnie 
dniem, w którym podsumowujemy 
nasze osiągnięcia i uświadamiamy $0- 
bie czekające nas zadania. 


Warto więc właśnie w tym dniu za 
stanowić się chwilę nad  zagadnie- 
niem, które szczególnie w ostatnim 
okresie było przedmiotem wielu wy- 
cinkowych sporów, interwencji, per- 
traktacji i które na pewno dojrzewa 
do uporządkowania, Myślę o zaga- 
dnieniu płac lub — dokładniej mó- 
wiąc — zarobków robotniczych i pra- 
cowniczych. Jest to sprawa, która bez 
wątpienia dotyka, nieraz dość bole- 
śnie, Świat pracy i która służy wszyst- 
kim wrogim lub zwyczajnie nieodpo- 
wiedzialnym elementom w naszym 
społeczeństwie do siania łatwych na- 
strojów opozycyjnych wśród robotni- 
ków i pracowników umysłowych. I 
właśnie dlatego trzeba o niej pomó- 
wić otwarcie i bez ogródek. 


Zarobki robotnicze i pracownicze 
są w Polsce bez wątpienia niskie i nie 
mogą nie być niskie. Powtarzamy 

„wszyscy — do znudzenia == że kraj 
jest zniszczony, ale ciągle jeszcze nie 
wszyscy uświadamiamy sobie, że 
pierwszym warunkiem szybkiej odbu- 
dowy, a więc powiększenia zamożno- 
ści społeczeństwa, powiększenia ilo- 
ści zakładów produkcyjnych i stru- 
mienia towarów -— jest oszczędzanie 
na spożyciu dzisiejszym. To oszczę- 
dzanie na spożyciu dzisiejszym jest 
uwarunkowane jeszcze jednym czyn- 
nikiem. Oto szczególnie skąpo jest w 
Polsce — i w świecie — z żywnością. 
I dlatego realne zarobki świata pracy 
muszą być niskie. Nie o to przecież 
chodzi, żeby robotnik dostał do ręki 
więcej złotych, ale o to, żeby za tę 
większą ilość złotych mógł więcej ku- 
pić. Jeśliby wszystkim robotnikom i 
pracownikom umysłowym podwyż- 
szyć dzisiaj płace nominalne (t. j. w 
złotych), gdyby więc na rynku z miej 
sca pojawiło się kilkaset milionów 
złotych nowej siły nabywczej, ceny. 
skoczyłyby zaraz w górę, bo papier— 
wszystko jedno, czy.żo jest złoty, czy. 
kartka wyborcza — to: jeszcze nie 
chleb. A od podwyżki płac nominal- 
nych, chleba w Polsce nie przybyłoby. 

I dlatego rząd z takim uporem, na- 
rażając sę nieraz na chwilową niepo- 
pułarność w pewnych kołach i wal- 
cząc z demagogia — przeciwstawia 
się różnym naciskom, których jedy- 
nym rezultatem byłaby inflacja, zruj- 
nowanie zaufania do pieniądza, ude- 
rzenie właśnie w klasę robotniczą. 
Dlatego z taką cierpliwością  tłuma- 
czy, że rzekomi przyjaciele robotni- 
ków, którzy wołają dziś o wyższe pła- 
ce (bo ich to przecież nic nie kosztu- 
je), są wrogami robotników: albo- 
wiem chcą wyższych płac nominal- 
nych, nie robiąc równocześnie nic, 
ilość żywności dla ludzi pracy, a więc 
zwiększyć możliwość podwyżki płac 
realnych. 

Oczywiście generalna podwyżka za 
robków byłaby możliwa, gdyby doko- 
nać dalszych przesunięć w rozdziale 
dochodu społecznego, t. j. ograniczyć 
nadmierne spożycie grup, działają- 
cych i zarabiających na wolnym ryn- 
ku. Nie jest to jednak takie proste i 
łatwe. Podstawowym czynnikiem 
kształtowania się sytuacji na wolnym 
rynku w Polsce jest ta część produkcji 
rolniczej, którą chłop rozporządza do 
wolnie. Wieś jest u nas ogródkiem 
prywatnego odcinka gospodarki, Nie 
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chcemy „chwytać chłopa za gardło”, 
jak się tego od nas czasem niektórzy 
robotnicy,  rozżaleni trudnościami 
aprowizacyjnymi w „miastach, doma- 
gają. Byłoby to z naszej strony błę- 
dem politycznym i gospodarczą krót- 
kowzrocznością. A skoro raz część 
produkcji rolniczej jest na wolnym 
rynku — ogranięzanie spożycia na 
tym terenie wymaga bardzo wielu 
trudnych, nieraz brutalnych, zabie- 
gów, tylko częściowo dających rezul- 
taty. Innym sposobem ograniczenia 
nadmiernego spożycia grup wolno- 
rynkowych jest system podatkowy, 
który dopiero powoli krzepnie; jest 
zwrócenie baczne uwagi na dosta- 
tecznie wysokie rozmiary subskrypcji. 
Pożyczki Odbudowy prżez te właśnie 
grupy; jest opór przeciw tendencjom 
zwyżkowym płac tej nielicznej war- 
stwy robotników i pracowników umy 
słowych, której zarobki kształtują się 
całkowicie według zasad wolnoryn- 
kowych i sięgają nieraz 30 tysięcy zło 
tych miesięcznie. Powiedzmy sobie 
jednak szczerze, że — wbrew odmien- 
nym czasem pozorom — są to wszyst 
ka oszczędności niewielkie, które, roz- 
łożone na cały fundusz zarobków i 
spożycia Świata pracy, dają bardzo 
mało. 

A więc generalna podwyżka grze- 
czywistych zarobków robotniczych i 
pracowniczych stanie się możliwa do- 
piero wraz z generalnym, istotnym 
powiększeniem zapasów żywności i 
oczywiście na linii zwiększającej się 
produkcji i wzrastającej wydajności 
pracy. Nie będzie to — rzecz jasna— 
możliwe na przednówku. Ale z ca- 
łym spokojem i z całą odpowiedzial- 
nością można stwierdzić, że właśnie 
na skutek ogromnych wysiłków rzą- 
du, czynionych we wszelkich kierun- 
ach, zarówno wewnątrz kraju, jak i 
nazewnątrz — istnieją solidne szanse 
dla systematycznego, choć powolnego 
wzrostu rzeczywistych zarobków 
świata pracy w najbliższym okresie. 
Jest natomiast nie tylko możliwe, 
ale wręcz konieczne uporzadkowanie 
zarobków, Zarobki składają się dziś 
w Polsce z wielu różnych elementów: 
z płac zasadniczych, premii, gwaranto 
wanego zaopatrzenia w żywność, 
przydziałów, świadczeń  stołówko- 
wych itd. System ten, pomyślany lò- 
gicznie, z czasem musiał się znie- 
kształcić i doprowadzić do tego, że 
dziś często stoimy wobec konieczno- 
ści porównywania ze sobą rzeczy nie- 
porównywalnych, bo nie dających się 


Braterskie pozdrowieniezFrancji 
na dzień 1-go Maja 


W dniu 1 Maja przesyłam wam braterskie pozdrowienia, 
oraz wy solidarnych uczuć jakie francuska Generalna Kon- 
federacja Pracy żywi dla klasy robotniczej i narodu polskiego. 

Tak jak my, a nawet w większej mierze od nas, poznaliście 
grozę najazdu. Naród wasz był torturowany, miasta wasze zo- 
stały zburzone. I nikt nie może wspomnieć Warszawy bez uczu- 
cia ogromnego bółu, lecz zarazem i wielkiej dumy wywołanej 
bohaterskim oporem waszej stolicy,oporem, który był symbolem 

„ walki całej Polski. Bandyci hitlerowscy mogli umęczyć wasze 
ciała, lecz nie mogli złamać waszego męstwa. Duch narodu pol- 
skiego i waszych organizacji robotniczych wniósł się ponad męki 
zadane ciału. Dzisiaj jest on zwycięzcą. A narodowy socjalizm 


uchwycić. Niejednokrotnie nie wie- 
my, ile rzeczywiście zarabiają poszcze- 
gólne grupy, bo są świadczenia bądź 
ukryte, bądź też nieprzeliczalnę do- 
kładnie na jednoznaczny język jedno: 
znacznych złotych. Bywa też, że zbyt 
mała część zarobku związana jest z 
rzeczywistym wkładem pracy, z wy- 
dajnością, zbyt wielka zaś ma sztyw- 
ny, rzeczowy charakter, Wreszcie 
wszyscy znąmy wypadki, że płaca za- 
sadnicza stanowi Śmiesznie mały od- 
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setek zarobku, który w gruncie rzeczy leży powałony przez zjednoczone siły narodów demokratycznych, 

składa się z wszelkiego rodzaju do- które nie dopuściły do tego aby wolność umarła. 

datków i nieraz fikcyjnych premii, Wspólnie zwyciężyliśmy i wspólnie stajemy przed zadaniem 
Uporządkowanie systemu zarob- u, który'w warunkach powszechnej nie- 


ków jest konieczne z trzech powo- 
dów: po pierwsze dlatego, że upo- 
rządkowane zarobki są podstawą wła 
ściwej polityki płac i wiązania ich z 
wydajnością, która tak wielką rolę 

grywa w dziedzinie odbudowy; po 
wtóre dlatego, że tylko tą drogą da 
się zrealizować postulat ostatniego 
plenum K, C. Z. Z.,..by podwyższyć 
płace najniższe kosztem niesprawiedli 
wię wygórowanych; po trzecie dlate- 
go, że uporządkowane płace są czyn- 
nikiem kształtującym zdrową struktu- 
rę budżetu robotniczego i pracowni- 
czego, co z kolei ma wielkie znaczenie 
dla równowagi całego życia gospo- 
darczego, w szczególności zaś odcin- 
ka konsumpcji. 

Uporządkowanie systemu zarob- 
ków wiąże się jak najściślej z uspraw- 
nieniem i uporządkowaniem aprowi- 
zacji. Żaden system aprowizacyjny, 
opięrający się o jaskrawie małe środ- 
ki, nie będzie funkcjonował sprawnie 
Musiały więc i w naszej aprowizacji 
być częste niedomagania. Na gruncie 
powiększenia środków można uspraw 
niać system aprowizacyjny, udosko- 
naląć normy i rozdzielnictwo. Środki 
będziemy powiększać wszelkimi siłą» 
mi. Wraz z tym udoskonalać normy i 
rozdzielnictwo. I wraz z tym — po- 
rządkować zarobki Świata pracy. 

Zarobki realne. Te zarobki, które 
tłumaczą się określoną ilością chleba, 
mięsa, tłuszczu, Nie te, o które krzy- 
czą demagogowie, uprawiajacy łatwą 
opozycję. I nie te, które bez kłopotu 
obiecują robotnikom ludzie „czułego 
serca”, zapominający o zasadniczej 
rzeczy: pierwszy wysiłek — to zwięk 
szenie produkcji i zwiększenie zapa- 
sów żywności: ai ELA 

Taka jest polityka naszego rządu i 
naszej Partii, Trudna, nieraz nie- 
wdzięczna = ale jedynie rozsądna, je 
dynie służąca interesom Świata pracy. 


budowy pokoju, Pokoju 
podległości da Światu radość pełni życia. Pokoju, który zapewni 
wszystkim narodom niezależność, pokoju, który wyzwoli pracę 
aby sprawiedliwość społeczna mogła zapanować na ziemi. 


Polska znowu powstała i jest wolna. Robotnicza klasa pol- 
ska przy boku klasy robotniczej francuskiej zjednoczone w Świa- 
towej Federacji Związków Zawodowych sprawią, że już nigdy 
ziemią ojczysta nie będzie zdeptana przez najeźdźców. 

Pragniemy pókoju, — pokoju sprawiedliwego i braterskie- 
go i będziemy go mieli : 

W nadziei spełnienia tych szlachetnych dążeń ludzkości 
przesyłamy wam braterskie pozdrowienia. 


(—) JOUHAUX 


Jestem szczęśliwy, że mogę z okazji l-go Maja pozdrowić 
pracowników nowej Polski demokratycznej w imieniu 5 i 1/2 
milionów zrzeszonych we francuskiej Generalnej Konfederacji 
Pracy. 


Osobiście miałem wiele sposobności bezpośrednio współ- 
pracować w naszym kraju z pracownikami polskimi. Mianowicie 
w Saint - Etienne, gdzie 20 lat temu jako lokalny sekretarz związ- 
kowy, miałem możność ocenienia ducha solidarności górników 
polskich w czasie walk, które staczaliśmy z opornymi praco- 
dawcami. 


Wiem, że spośród znanych mi tu działaczy polskich, którzy 
musieli walczyć w nielegalnych warunkach, by uniknąć zemsty 
ze strony naszych rządów reakcyjnych, niektórzy są dzisiaj w wa- 
szym kraju, gdzie mogą pracować otwarcie w warunkach utrwa- 
lonej demokracji. 

- Inni, którzy walczyli razem z nami w grupach powstańczych 
4 partyzanckich, padli w chwalebnej walce z przemocą faszyzmu 
i spoczywają obok naszych męczenników, 


Ten długi okres wspólnej działalności z waszymi rodakami 
pozwolił mi na właściwą ocenę waszego kraju, waszego narodu i 
zwłaszcza waszej dzielnej klasy robotniczej. 

Wiemy, że staczacie u siebie twardą walkę. Walkę o odbu- 
dowę waszej gospodarki, waszych ruin, o zaleczenie ran głębo- 
kich zadanych wam przez barbarzyństwo hitlerowskie. 

Wiem też o wszystkich waszych wysiłkach dla pokonania =" 
ieakcji, która jeszcze nie dała za wygraną. 

Takie same walki staczamy u siebie. 

Jestem przekonany, że zrealizujecie podjęte zadania, tak jak 
i my jesteśmy pewni, że osiągniemy nasze zamierzenia. = 

Zwycięstwo demokracji w naszych krajach jeszcze bardziej 
zacieśni więzy łączące nasze dwa narody. 
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Pupilarna Gwarancja KKO 


Komunalna, Kasa Oszczędności (KKO) pow. warsz. (założ, w r. 1928) po odbudowie 
gmachu wlasnego (przy ul. Złotej Nr. 1, róg ul. Zgoda) kontynuuje swą działalność 
przedwojenną z zachowaniem zjednanego przed wojną zaufania, 

Niewzruszona rękojmia lokat ujęta jest w pupilarną gwarancję, jaką ustawowo 
posiadają wszystkie KKO w zakresie swej działalności, Nie tylko więc fundusze sieros 
ce i wdowie, kaucję i depozyty sądowe objęte są gwarancją pupilarną, lecz i: ca: 
łość wkładów w ogóle (książeczki oszczędnościowe i rachunki czekowe). 

Z uwagi przeto na publiczny charakter KKO o cechach użyteczności społecznej 
przy zawarowanym bezpieczeństwie funduszów lokowanych — posiadają kapitały orga- 
nizacji obywatelskich i zespołów zawodowych (związków, towarzystw, spółek, zjedno- 
czeń) ustawową ochronę łokacyjną w ustroju KKO i to w stopniu należytym. 

Nowe wkłady i lokaty w KKO pow. warsz. przekroczyły już w ciągu okresu 
ubiegłego kwotę 51.817.845.— zł, w zakresie zaś akcji kredytowej (udzielania pożyczek 
drobnym wytwórcom i rolnikom) pomoc finansową ze strony KKO dla ludności sięga 


sumy 37.718.000.— zł, 618 
Hołd amięci Jaracza 
złożono w Domu Aktora w Moskwie 
MOSKWA PAP. — Z inicjatywy| czym znakomity reżyser Tairow, 

Teatru Słowian Zachodnich: przy 


- Życzę waszej Centrali Związkowej i robotniczej klasie pol- 
skiej aby Święto 1-go Maja ukoronowało wasze dotychczasowe 
wysiłki i było zwiastunem przyszłych sukcesów. 


(—) B. FRACHON 
` Sekretarz Generalny G, G. T. 


Artykuły Sportowe i wojskowe 
poleca Spółdzielnia sprzętu sportowego 5 


WARSZAWA MARSZAŁKOWSKA 117 PRZY ZŁOTEJ 


Uchwala Kenerem Zwiaskow Zawodowych: 


każdy członek Związku Zawodowego - 
CZŁONKIEM SPÓŁDZIELNI 


SOON WAWA PAW WU MMO 


kierownik artystyczny Teatru Kame- 
W szechrosyjskim Towarzystwie Tea- 


tralnym w Moskwie w salonach mo- 
skiewskiego Domu Aktora odbył się 
uroczysty wieczór, poświęcony pamię- 
ci Stefana Jaracza, Zebranie zagaił 
kierownik teatru, prof. Ignatow, po 


„SPOŁEM: 
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. -- 


okręg Warszawski 


Warszawa, ul. Szpitalna Nr. 5 
Centralka telefoniczna Nr 55-399 i Nr 86-050 


ODDZIAŁ ROLNICZY 


Dostarcza spółdz elniom Rolni- 
czo - Handlowym i „Samopomoc 
papie" po cenach kar 
z wolnego obro u maszyny i na- 
rzędz a rolnicze, artykuły budo- 
wlane i techniczne. 

Prowadzi skup ziemiopłodów, 


ODDZIAŁ 
MLFCZARSKO - JAJCZARSKI 
' Warszawa, ul. Hoża 51, 
współpracuje ze spółdzielniami 
MI-czerskimi : Zbiornicami Jaj w 
zakresie skupu mleka masła i jaj, 
dostarczając spółdzielniom spo- 


żywców. 


4 


ralnego w Moskwie podzielił sie z 
zebranymi wspomnieniami o Jaraczu. 

W roku 1916 zespół Teatru Pol- 
skiego, do którego należał wówczas 
Jaracz gościł w Moskwie i dał szereg 
przedstawień na scenie Teatru Kame- 
ralnego. „Mimo, iż od tego czasu u- 


SWIATOWID 


Warszawska Spółdzielnia Księgarsko- Wydawnicza 


płynęło 30 lat — oświadczył Tairow 
— pozostaję dotychczas pod głębokim 
wrażeniem gry Jaracza, którego zali- 
czam do najznakomitszych koryfeu- 
szy teatru Światowego. Korzystam 
rzy tej sposobności, by przesłać ko- 
egom w Polsce serdeczne braterskie 
pozdrowienia i życzyć im z głębi du- 
szy dalszego rozwoju teatru polskie- 
ge”. f 
Przebywający w Moskwie mł re 
żyser polski Ł. Kobryński odczytał ze 
branym fragmenty z opracowanej 
przez niego monografii o Stefanie Ja 
„aczu, które zamieszczone zostaną W 
najbliższym numerze czasopisma ,„ Tę- 
atr”, Następnie polska reżyserka Na- 
talia Szydłowska opowiedziała o osta: 
tnich dniach Jaracza, na podstawie 
wspomnień jego najbliższej współpra 


DZIAŁ SPOŻYWCZY 
Zaopatruje spółdzielnie spożyw- 
ców poprzez 22 oddziały powia- 
- towe i 2 składnice w artykuły spo- 
żywcze, włókiennicze j inne oraz 
wyroby produkcji „Społem“, 


DZIAŁ PRODUKCJI 
Prowadzi 2 fabryk; makaronu, 1 
fabrykę chemiczną — farb i pasty 
do obuwia, 7 młynów i olejarnię. 

DZIAŁ UBEZPIECZEŃ 
ubezpiecza majątek spółdzielni od 
wszystkich ryzyk. 642 


Na zebraniu obecni byli m. in, 
społitej w Moskwie, poseł czechosło- 
wacki Horak, kierownicy artystyczni 
teatrów moskiewskich, najwybitniejsi 
radzieccy krytycy teatralni, przedsta- 

|wiciele radzieckiego Komitetu do 

Spraw Sztuki i redaktorzy wydaw- 
nictw artystycznych. uż 


a 


cowniczki Stanisławy Perzanowskiej. 


przedstawiciele ambasady Rzęczypo- 


Z ODP. UDZ. W WARSZAWIE e 
(połączone spółdzielnie „Libraria Nova" i „Warszawska Spółdzielnia Księgarska”). 
BIURO I SKŁADY — ul. Zgodą 6, tel. nr 8.52-19 
SKLEPY — ul, Targowa 15 (tel. 70), ul. Mickiewicza 27. 
Uruchomiono w bieżącym miesiącu: 
1 SKLEP przy ul. Puławskiej nr 23 
1 SKLEP na Kole-Osiedlu, ul. Obozowa nr 85. 


we wszystkich swoich sklepach prowadzi; 

DZIAŁ KSIĘGARSKI, zaopatrzony w podręczniki szkolne, literaturę młędzieżewą, książ» 
ki treści społecznej i inne, kompletuje biblioteki szkolne, państwowe i instytu- 
cji społecznych; : 

KOLPORTAŻ CZASOPISM i DZIENNIKÓW. PRZYJMUJE PRENUMERATĘ; 

DZIAŁ MATERIAŁÓW PISMIENNYCH obsługuje biura spółdzielni i instytucji spo- 
łecznych, eh centralą gospodarczą i instrukcyjną spółdzielni uczniowskich Ware 
szawy 1 © 
Poza wymienionym asortymentem na szczególne wyróżnienie żasługuje 

DZIAŁ ZABAWEK PEDAGOGICZNYCH dla użytku przedszkoli, świethe i dzieci 

dziale tym repręzentowane są własne nakłady, cieszące się powszechnym 
uznanięm. W przygotowaniu są nowe, uwzględniające społeczne momenty wy- 
chowawcze, nakłady gier pomysłu doświadczonych pedagogów i artystów, 


W najbliższym czasie ukażą się następujące wydawnictwa Spółdzielni 


W TA.ro© W i D 


a RADLINSKA — „Książka wśród ludzi” 

Ę IRZYNSKA — „Jak czytać książki i gazety” 
E. WEITSCH — „Technika pracy umysłowej” 
S. RUDNIAŃSKI — „Technologia pracy umysłowej” 


Ryszard Obrączka 


Sir. Ó 


W pierwszomajowym pochodzie 


„Minął rok ofiar i wyrzeczeń dla| nego przykładu własnęgo działania 
odbudowy zniszczonego Kraju, rok | trzeba, aby zm enić Éi kategorie 
wytężonej pracy i walki o niepodle-, myślenia i wciągnąć do świadomego, 
ślą, demokratyczną, szczęśliwszą | twórczego wysiłku. . 
Polskę. Rok głębokich przemian h-| W tym ciężkim okresie młodzież 
storycznych i zaczątków realizacji socjalistyczna — Organizacja Mlo- 
nowego ustroju spraw.edliwości spo- | dzieży TUR — znajduje się obok 
łecznej, m ; swej parti. na pierwszej lini walki. 
„Po roku zmagań się z trudnościa- | Rozumiemy jak e obowiązki ciążą na 
mi dzień 1 Maja 1946 jest Świę'em; nas, młodym pokoleniu Polski Socja- 
Zwyc ęs.wa mas pracujących Polsk.. | listycznej. j > 4 
Obchód 1-szo Majowy był zawsze ąd Jedności Narodowej może 
manifesiacją nieubłaganej walki pro na- nas liczyć w każdej sytuacji i 


letariatu z krzywdą i przemocą ka- 
pitalizmu, wyrazem głębok.ego bun- 
tu przeciw niesprawiedliwości spo- 
łecznej- . a j 

W tym dn'u  podkreślal śmy głę- 
boką łączność z proletariatem całe- 


zawsze znajdzie w nas wykonawców 
swo chózamierzeń. - i 


kach hamuje wprowadzznie w życie 
dodainich dla młodzieży zm an, mo- 
żliwych do osiągnięcia. Wszys kie 
nasze wysiłki organ zacyjne zmie- 
| rzają do wychowania nowego czło- 
| wieka. Kształiujemy świadomość, 
rozszerzamy horyzonty tej młodej 
| socjal stycznej śwardii, którą budu- 
je nowe życie, wypełnia je zarodka- 
imi nowego ustroju, poiraf. zmienić 
na lepsze stosunek człowieka do czło 
w.eka i tworzyć nową  socjalisiycz- 
ną kuliurę. 

Związani z dzisiejszą rzeczyw s'o- 
ścią polską nasi czlonkowie muszą 


| żnośc: 


I 


„Sytuacja obecna wymaga od nas | wyiworzyć w sobie karność i dyscy- 
przede wszystkim zrozumienia wa” | plinę, hart bojown ków i przodow- 
i oki, w której żyjemy i od-|nic.wo w pracy, wysoką elykę socja 
powiedniego wysiłku w wypełniznu l.styczzą, dążen e do prawdy i spra- 


Pierwszomajowy 
rachunek pamieci 


„ Polskiej Młodzieży Socjalistycznej 


1. Jakiego środowiska jesteś dzieckiem, — chłopskiego, robctniczego, 
mieszczańskiego, czy może wyszedłeś z pomieszania różnych środowisk 
społecznych, więc z chłopsko-robotniczego, mieszczańsko-szlacheckiego, czy 
może jeszcze inaczej? Jakie żywisz uczucia względem swego środowiska, — 
sympatii, solidarności, czy może obojętności, niechęci, albo wstydu? Czy 
chciałbyś ze świata rodziny, przyjaciół i znajomych przejść gdzie indziej, 
czy też pragniesz pozostać w swym środowisku, by razem z najbliższymi 
budować dla niego lepszą przyszłość? Szczerze odpowiedz przed samym so- 
bą na te pytania. Przecież nie wiadomo, do jakich zadań powoła cię Ojczy- 
zna i Socjalizm. Chodzi o to, byś wszędzie i zawsze czuł się bratem tych 
wszystkich, wśród których urodziłeś sią, wychowałeś i k:ztałc.łeś. Przed 
każdym środowiskiem polskim, zarówno rtbotniczym, jak chłopskim, rze- 
mieślniczym, inteligenckim, szlacheckim, można i trzeba budować drogi 
wiodące w Socjalizm. : 

:2. Czy jesteś dzieck'em licznej rodziny? Jak spełniasz obowiązki rodzin- 
ne wzg!ędern swoich najbliższych? Jeśli urodziłeś się jedynakiem w domu, 
czy zazdrościsz takim rówieśnikom, którzy mają liczne rodzeństwo i wy- 
rastają w gromadzie? Jedną z ważniejszych zasad Socjalizmu jest miłość 


A E E r ARE O BOR REPO WO NN 


go świata walczącym o lepsze jutro, | jasno sformułowanych zadań. 
o trwały pokój. . Musimy wzmóc walkę z wpływa- 


wiedliwości, dobra i piękna. 
W tych naszych „dążeniach nie je- 


` Młodzież instynktownie  w'ązała mi rcakcji, marazmem' poli ycz” ym, | Steęśmy osamo!nieni. Choć n*sz pro- 
s'ę z wielką walką wyzwoleńczą oporiunizm'm, nastrojami opozycyj- Śram jest najbardziej skrys alizowa- 


śmatwało się w sprzeczność ach, poczucie odpow edzalności za !o 
ne mogąc znaleźć wyjścia z zawiło- wszystko, co się dzieje w Polsce. 
śc. bieżącej lakiyki, młodzież roz- szerzyć zrozumienie, że przyszłość 
strzygałą szrcem. sercem , praśną- Polsk i Narodu 
cym walki i rozs rzygała słusznie. |! Obowiązkiem naszym jest zmienić | 

Tak bylo zawsze, od zarania ru-! stosunek do pracy, zwiększyć jej wy 
chu socjalis'ycznego, tak było i przed da'ność. | 
wojną, kedy odrzuciliśmy koómpro-| Dając z seb'e wszystko dla umo- 
mts prze. rwan a w zamian za wyrze” cnienia naszego Pańswa nie zapomi 


czenie się zdecydowanej walk: z fa” namy jednak o masach mlodzizży, | 
szyzmem. a poszliśmy wskazywaną której byt w wiełu wypadkach po-| 


nam przez Staśka Dubois drogą je- prawić należy. Chczmy, aby nasza 
dnoliteso frontu i bezkompromiso- młodz eż wyrasiała na świ*domych 
wej wa:i, . | zdrowych fizycznie i duchowo oby- 
Byliśmy í jesteśmy młodzieżą PPS. wateli kraju, k'órzy potrafą prze- 
Dzś silniej niż kiedykolwrk wiąże” zwyc ężyć trudności i nie ulękną s'ę 
my się z naszą partią, która swymi żadnego wysiłku. Chcemy młodzi:ży 
założenizm ideowymi jak i dz ałal o mas pracuących zapewnić w*rinki 
ścią coraz bardziej wyróżnia się jako iak najlepszego rozwoju: umysłowe- ' 
prawdz wa reprezen antka mas pra. go, podnesienia kwalif kacji, gdyż. 
cujących oraz interesów Narodu i|to jest potrzebne dla dalszego roz- 
Peństwa Polskiego. | woju Polski. j 
Obchodzimy Śwęto Zwycięstwa.| TI dlate go wysuwamy w dniu f Ma- 
lecz jednocześnie mob lizujemy na" ja nasże pós'ulaty realizacji ustawo- 
szą czujność i podwajamy wysiłki do dawstwa 6 ochrone pracy młodo- 
nowego etapu wvtężonej walki, Zwy ,cianych, o dokształcanu. młodzi ży 
cężyliśmy ogniska faszyzmu. jednak! pracującej, zniesiena wyzysku mło- 
już dziś kapitalizm: spowrotem po- dzieży rzemieślniczej, bezpłatnego 
kazuje swoje właśc we oblicze, dą neućzan a na wszys kich szczeblach. 
ży do psnowan a nad światem i zni- udostępnienia szkół dla dzieci robo- 
szczenia wszys kiego, co mu zagra- | tników i chłopów. 
ża. Ukaziiją to jasro mowy Charch'l-| Te wszyskie nasze żądan a kieru 
lów, zachowanie tajsmn cy” bomby jemy przede wszys kim pod swoim 
atomowej, zacięta walk: o łup pó adresem. To są zsdania dla:nas, k 6 
zwycięskiej wojnie, ryrk zbytu i sú- re musimy wykonać, Na k:źdym od 


ł 
t 


rowce. Tej żądzy panowania, kórą cińku życia bądziemy przezwyciężać |P t z y Nowym 
wielu- wypad- 


$ 


przepojeni są kap taliści mus my | ten 


przeciwstawić wysił:k proletaria'u, | r 
k'óry 1 Maja silnej niż kiedykol- | WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 


wiek wysunie swoje hasło: „prole- 


bezwład, k'óry w 


mas pracujących i tam gdzie wielu nymi szerokich mas. Trzeba wzmóc. 


we życie, Po zamęc.e wojny po rafi- 


rzucając 


tariusze wszys kich krajów łączc e 
się", jeszcze silniej poprz”my na are 
nie międzynarodowej pokojowe wy- 
słki Związku Radz'eckiego. ' 

„U nas w Polsce zakiełkowało no- | 


liśmy wsiąpić na drogę rozwoju, od- 


nasz Naród w niewoli i hamowałorje 


"go sły twórcze. Budujemy teraz no 


we życie wśród wielu przec'wieńs'w , 
i św.adom:j akcji naszych wrogów , 


. wewnetrznych i zewnętrznych. 


Swoich praw do kształ'owznia lo- | 
sów Polski bronimy wysiłkiem mas. 
pracujących w  jednoltym froncie 


klasy robotn'czej, PPS i PPR, który | 


jest podstawą sojuszu robotniczo *; 
chłopskiego. 

To nasze nowe życie chcemy, 
kształtować wedlug  socialistycz-, 


nych wzorów, dostosowanych: do na 


«szych warunków, przez szeroki sa- 


„morząd, uspółdzielczenie, zapewnie- 
nie szerokiej wolności i swobód de- 


mokratycznych wszystk m twórczym 
iżywym słom marodu, stawiając je- 


„dnocześnie tamę rozwojowi tych siły. 
„które chciałyby nas cofnąć z drogi 


„na którą wkroczyliśmy. 


I dlatego stoimy twardo przy pro- 


„gramie i taktyce Polskiej Parti, So- 
- cjalistycznej. 


„wać ustrój, 
„władzę, odbudować Kraj, wzmóc pro 


"e 


Aby iść dalej naprzód, przebudo- 
trzeba umocnić naszą 


dukcję przemysłową i rolną. 

Są to w.elkie, trudne zadania, wy- 
m2gające olbrzymiego wysiłku i of ar, 
a przede wszystkim głębokiej wiary, 
zrozumienia i wytężonej działalno- 
ści. 
` Tymczasem nasza praca odbywa 


się w warunkach ciężk.ej walki kla- 
"sowej z naszymi przeciwnikami, zwo 


leńnikami ustroju kapital stycznego, 
walki która odbywa się zarówno na 


~ odcinku politycznym jak i gospodar- 


< czym. Reakcja chce osłabić naszą 
"władzę, agitacią przeciw zdawaniu 


świadczeń rzeczowych, 


spekulacją, 


dezorganizacją aparatu gospodarcz2- 


„go. Welu starszych ludzi, którzy 
przeżyli całe swe życie w ustroju 


kapital stycznym nie może przywy” 


knąć do tych przemian, które nastą- 


__ piły i następują. W rewolucyjnych 
` okresach świadomość szerokich mas 
_ nie zawsze może nadążyć za naśło- 


ścią przemian. .Dużo przcy wycho- 
wawczej, uświadamiającej i konkret- 


to wszys'ko, co trzyma!o | 


ny i najdalej idący, na tle konkret- 
nych zadań beżących znajdujemy 
wspólny język z2 wszys kim. demo- 
kralycznymi organizacjami młodzie- 


zbuduiemy sami, | Żowymi w Polsce, 


Wspólnie z młodzieżą dzmokra*| 
tyczną całego świata, zj:dnoczoną | 
w Światowej Federacj Młodzieży | 
spotęgujemy wysiłk dla. u rzymania | 
pokoju i wytępienia ostatków faszy- | 
zmu na świecie. > 

Raz'm z młodzieżą socjalistyczną | 
wszys kich krajów wzmożemy wal- 
kę z kapitalizmem o zwyc.ęstwo So- 
cjal zmu. KRES 

W dniu 1 Maja, razem z mil o-a- 
mi pracujących całego . śwa a de- 
mons'rować będzie młodzicż sociali- 
styczna OMTUR.. yw 

W 1-majowym pochodzie nie za- 
braknie nas w każdym . zżkątku na- 
szego Kraju tak iak nie zabrakn e w 
walce i pracy dla 'Demokra'ycżnej 
a jutro Socfalits'ycznej Polski. 
AAAA AAAA 


B. DMOWSKI _ 
T. BARTNICKI 

i PRACOWNIA 
Jukilersko- 
Zegarmistrzowska: 
Warszawa, ulica” Pierackiego Nr 18 
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Świecie 


S 


-Moj pierwszv maja 1905-g0 roku 


Pamiętam, jak przez mgłę, zwykłą bramę 


Pierwszy maja 1905 rok. 

W bramie sioi moja niańka ze mną, piz- 
cioletnim brzdącem. Rzecz oczywista, nie 
jestem jeszcze uświzdomionym obywate- 
lem, ale czuję, że dzicje się coś niezwykłe- 
go. Ulicą rrze i'gają tłumy z czerwonymi 
sztandarami. Pieśń ich: leci w miody błękit 
wiosenny, jak wielki ognisty ptuk, jacyś | 
uzbrojeni ludzie w mundurach u iłuja za- 


grodzić tm drogę, lecz tłumy idą "dalej, ję 


wspaniale i nieulękłe. 

Aczkolwi'k ówczesne sympate mcje nie 
były po stronie .udzi, lecz barw i dźwię- 
ków, bo tąk samo podoba!a mi się rew>lu- 
cyjna czerwień sztandarów i pitęina p'eśń 
tłumów, jak pełne złota mundury woj ko- 
we, połysk bagnetów i ostre szczekarvie ko- 
mendy, śmiem jednak tw erdzić, że już 
wtedy całą moją p'ę.ioletnią polświacomo- 
ścią odczuwałem, że coś wali się w gruży, 
by na miejscu tego „czegoś“ wyrosło coś 
nowego. Wyczuwałem to w lekkim drżeniu 
ręki: mojej nieńki (trzymała mnie za rękę). 
Wyczuwałem to w cieple jej ręki, szerst- 
kiej od prania i w twarzach ludzi i w 
drzewach i w słońcu i w, wiosennej 
niebieskawej szarości trotuarów warszaw- 
skich. Wyczuwałem to w niepokoju, któ. 
rym przesiąkły nawet świ*rgoty ptaków 
majowych. SK CC / 

Tego dnia młoda moja niańka również 
zrewolucjonizowała się. Poniós: ją maj i 
postanowiła zerwać kajdany zależności, na- 
łożone na nią przez „państwo”, to jest przez 
moich rodziców. Rewolta jej polegała na 
tym, że nie wróciła ze mną do domu o okre- 
śloneś porze, lecz. poszła w słońce i zieleń 
ogródków podmiejskich. 

Mijała godzina za godziną. Na latarniach 
warszawskich zakwitły już niebieskie kwia- 
ty płomyków gazowych, a niańka moja nie 
wracała ze mną do domu. Rodzice moi gu- 
bili się w trwożnych domysłach: może jakaś 
zbiąkana kula zabiła niańkę i dziecko, al- 
bo też porwali mnie cyganie, albo, albo... 


Tymczasem siedziałem sobie najspokoj- 


(warszawską na nieist iejicym już Le znie. niej z moją mlodq piastunką w jakimś pod- 


+ /ejskim ogródku - r staura:ji i — pięzio- 
letni smyk — jadłem kielbausę i pipijałem 
piwo i wćdtę, nalewaną mi usłużnie do 
szklanki p'zez przygodnego kawalera mojej 
piastunki. Smakowało mi to o!.ruimie. 


W ten sposób pierwszego maa 1905 r. 
po raz ri rwszy w życiu poznalem prlącą 
gorycz alkoholu i złudną słodycz jego d ia- 
łania. Uczta moja w ogródku skończyła się 
tym, że szarmancki kawaler mojej niań- 
ki zapalił papieiosa i wsadził mi go w zę- 
b ze słowami: „Zaciągnij się, kasaluchu!* 
„Jednak dym papierosa nie smakował mi 
tak, jak boskie dary Bachusa. Zakiztusiiem 
się tylko i dałem spokój. Do domu wrócili- 
śmy dorożką. Jak teraz, pamiętam szerokie 
granatowe plecy dorożkcarza z nieodzownym 
numerem, zapalone, kolyszące się latar..ie 
dorożki i pijaną radość, rozlaną w rię iolet- 
nich moich żyiach. Gada!em, gada'em i ga- 
diłem. Mówiłem, że bardzo kocham tatusia 
i mamusię, że wódka i piwo były wy mie- 
nite, że niebo jest piękne i że kiedyś, kiedy 
będę już duży, na pewno zostanę dorożka- 

Przed zwykłą bramą warszawską na 
Lesznie stała moja matka w otoczeniu po- 
gotowiaków (obok było Pogotowie Ratun- 
kowe). Kiedy dorcżka triumfalnie zajechała 
przed naszą .bramę, matka moja klasnęła w 
dłonie i chwyciła mnie w ramiona z rado- 
ścią graniczącą z tólem. 

— A mówiliśmy pani, że nic się dziecku 
złego nie stanie! — Przygadywali pogoto- 
wiacy. 

Zataczająca się piastunka często - gęsto 
tłumaczyła się przed „panią“, a ja bełko- 
tatem, że jeszcze nigdy w życiu nie by o mi 
tak dobrze, jak w ogródku restauracyj- 
nym, 

— Mamusiu, jadłem tam kiełbasę, piłem 
piwo i wódkę. CCzęstował mnie jakiś dobry 
pam, a było tam wiele, wiele zielonych 
drzew... KACA 


tro. Niemal takim samym orężem są jednolite i niezależne związki zawo- 
dowe, a obok tego silny i dobrze gospodarujący ruch spółdzielczy, jako 
niezastąpione narzędzie przebudowy bezładne jgospodatki, typowej _dla 


kapitalizmu, na gospodarkę planową. 
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-(J. Passini — przedstawiciel CKZZ w dniu 


Spółdzielności 30 września 45). 
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siostrzana i braterska między ludźmi, — ona uczy praw i obowiązków, 
a także urzeczywistnia równość w nierówności wieku spółistniejących róż- 
nych ludzkich pokoleń. Odpowiedz takżu, czy twoje wychowanie było du- 
żym ciężarem dla rodziny. Czy rodzice i starsze rodzństwo musieli sobie 
wielu rzeczy odmówić, byś ty mógł zdrowo rosnąć, niejako kosztem ich 
własnego rozwoju? Domowa pomoc wzajemna jest jedną z zasad każdej 
spólnoty ludzkiej, więc także socjalistycznej. 

` 3. Czy kształcenie ogólne a także naukę zawodu zdobywasz z trudem, 
czy raczej przychodzi ci to lekko? Czy bardziej soLie cenisz wiedzę zawo- 
dową, czy nauki ogólno kształcące? Budowa socjalistycznej kultury wyma- 
ga żywiołu pracown'ików zarówno uni:jętnych w swym zawcdzie, jak 
światłych w obywatelskiej wiedzy Polski i świata. Czy korzy:tasz z pomo- 
cy koiegów zdolniejszych lub pracowitszych? Czy próbowałeś pomagać 
młodczym lub mniej zdolnym, za pieniąd.e lub bezinteresownie, i jakie 
były tego wyniki? Istotą słowa Towarzysz jest socjal styczna pomoc wza- 
jemna, która urzeczywistnia równość w nierówności sił i uzdolnień. . 

4. Czy próbowałeś nie tylko zawodowo pracować, ale uczyć się razem 
z innymi, we dwóch, we trzech, w pięciu? Czy sprawdziłeś tę prawdę s0= 
cjalistyczną, że człowiek umysłowo rośni: szybciej i pewniej, gdy rośnie : 
razem z innymi, w gromadzie sobie podobnych, czyli w zespole? Także, czy 
brałeś udział w mi. lzieżowych wy zynach — w sporcie, w chórze, w or- 
kiestrze, w gazecie ściennej, i czy umiałe$ znaleźć radość taką samą jak 
inni w tych próbach dokcnania razem wspólnego dzieła? To jest przecież 
właśnie radość socjalistyczna łączenia wielu rąk i wielu myśli przy dzi:le 
wspólnym. 

5. Jak wykazałeś śwcje możliwości zarobkowania? Od którego roku 
życia zacząłeś zarobkować? W socjalistycznej Ojczyźnie każdy zdrowy to= 
warzysz utrzymuje się z własnej pracy. A jak gospodarujesz zarobionymi 
pieniędzmi? Czy lubisz topić je w wódce i puszczać z dymem? Budowa 
socj.listycznej spólnoty wymaga żywiołu pracowników odpowiedzialnych, 
więc godnych zaufania, a takimi są towarzysze umiejący wstrzymać się . 
ad postępków, które sami uwasają za niesłuszne. Czy próbowałeś zebrać ; 
fundusz składkowy? Czy umiesz gospodarować nieswoimi pieniędzmi? S3- 
cjalizacja pieniądza polega nie tyle na szczytno.ci celów jego przeznacze- 

" nia, ile na tym, by umieć z niego tworzyć część zbiorowej całości. Czy nie 
lepiej się bawisz za składkowe pieriądze, razem z innymi? Radio. razem 
kupione, piłka, łyżwy i rower, książka i świetl'ca, łódka i foriepian, prze- 

" cież każda z tych rzeczy może byććwłąśnia jeszcze milsza, jako nasza wspól-.. 
„na. Także obiad składkowy, także kąwałek chleba ze wspólnego bochenka ._' 
t może smakować lepiejn="" 257! węęż 3 de 

6. Jak odnósżą się do ciebie inni ludzie? Czy pesteś w rodzinie kimś © == 
kochanym bardziej niż inni, czy mn ej? Czy rówieśnicy lubią z tobą prze- : i 
bywać, czy raczej stronią cd ciebie? Czy doznałeś od ludzi wiele krzywd, — 
jeśli tak, to wymień te najcięższe. A może takie doznałeś szczególnej po- 


mocy od ludzi bliskich ci, znajomych, nawet obcych? A ty sam, czy lubisz 
innych ludzi? Czy współczujesz cierpiącym? Czy umiesz okazać wdz'ęcz- 
ność? Napewno masz przyjaciół pośród rówie ników, ale czy jesteś z nimi 
szczery i czy jesteś inw wierny? Czy wolisz rówieśników, czy siarszych od 
siebie, może zupełnie dorosłych, a może właśnie młodszych? Młodzi towa- 
rzyszę noszą w sobie doniosłe warości społeczna, gdyż wpływają na jeszć e 
młodszych a często i na starszych. Młodzież w domu odmładza światopogląd 
i odmienia obyczaje rodziców, a także staje się przykładem dla młodszego 
rodzeństwa. A ty sam, czy odczuwasz pragnienie naśladowania kogoś, czy= 
jejś większej miary rozumu, serca i pracy życia? Czy z Socjalizmu umiesz 
już czerpać wzory i przykłady? 

7. Codziennie przed nocą, przed snem, na pewno o tym myślisz, co ju- 
tro zjesz, ile jutro zarokisz, kogo zobaczysz, a także myślisz o tym, żeby 
jutro obudzić się dość wcześnie i czegoś nie zapomnieć wziąć przed wyj- 
ściem z domu. Ale czy to jest wszystko, o czym myślisz przed snem? Takie 
chwile są najbardziej twórcze w życiu człowieka. Napewno wtedy myślisz 
o książce przeczytanej i o twarzach przyjaciół, wspominasz swoich zmar- 
łych, wszystkich których kochasz, z rodziny i z historii. Marzą ci się po- 
dróże dalekie przez ocean, albo biiskie do innej miejskiej dzielnicy, albo 
do innej wsi... Jakby nie było, pomyśl dzisiaj przed snem o tym rachunku 
twojej pamięci społecznej. To ci pomoże nie tylko zobaczyć samego siebie 
lepiej, ale stąd także lepiej żyć, bo pełniej i bardziej świadomie. Potem, 
zaraz jutro, albo w ciągu tygodnia, nawet w ciągu całego miesi ca maja, 
napisz do nas. Odpowiedz na wszystkie nasze pytania, albo przynajmniej 
na niektóre. Jeśli sam masz jakie pytania, albo jeśli czujesz jakieś wątpli- 
wości, to także przekaż je w liście. Podaj nazwisko, imię, wiek, zawód, 
adres. Dołącz fotografię jeśli możesz. Kieruj swoje listy: _ 


Do STUDIUM INSTYTUTU PAMIĘCI NARODOWEJ 
Warszawa, — ulica Krakowskie-Przedmieście — 
gmach Prezydium Rady Ministrów. 
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Kilka przypomnień z okresu drugiej niepodległości 


w walce o socjalizm i wolność 
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„ten ruch, rządy kra- 
cję, w którego krwi zawsze tkwiła i 


paz <2 PC" NRY MAT aA 
WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


PROLETARJUSZE 


PŁUG I KOŃ 


„Piastowski tygodnik, nazywający 
się „Wolą ludu”, w sposób obrazo- 
wy stara się umilić chłopom sojusz z 
„Chieną”. Nasze stronnictwo — 


FELIKS PERL 


chwali się „Wola ludu" — to pług. 
ale do pługa potrzebne są konie. 
Więc musimy albo prawicę albo le- 
wicę zaprząc do naszego pługa, aby 
wziąć się do orki... Dla nas obojętne, 
kto się nam iako- koń wvnajmie — 
czy prawica czy lewica, byleby na- 
szą robotę robił. 

Taką bajeczką piastowska dema- 
gogia raczy chłopów: Musi działać 
kłamstwem, aby połtyk'erzy piasto- 
wi dopięli swego celu — utworzenia 
rządu wielkich i średn'ch kapitali- 
stów wiejskich i miejsk'ch. 

(19 kwietnia 1923 r.) 


"ZŁOTE MYŚLI, A CZYNY CHIENY 


„„Każdy organ chieński przemie- 
mił się obecnie w prawdziwą kazal- 
nicę, z której na ten padół z emski 
spływają istne strugi uroczystych 
morałów i różnych głębokich sen- 
tencji, które Chiena narodowi ku je” 
go „odrodzeniu* podaję... Wystar- 
czy wćżyłtać "się w „oświecające” 
kłamstwa, oszczerstwa,  krętactwa, 
średn'owieczne brednie, szerzące n'e 
nawiść rasową i wyznaniową, szczu- 
cie gawiedzi ulicznej do pogromów, 
przedstawianie jako męczennika na- 
rodowego zwykłego skrytobójcy, 
którego się przedtem wyp erało, pro 
pagowanie dzikiego obskurantyzmu 
wśród słanatyzowanej trzódki, fry- 
marczenie religią dla celów partii, 
przedstawianie każdego najbardziej 
obskurnego interesu swych klk, ja- 
ko „sprawy narodowej" — aby uro- 
bić sobie właściwe zdanie. 

(11 maja 1923) 


"ŚWINIE PRZYCZYNĄ 
PRZESILENIA 


„.Podaliśmy za „Chłopskim sztan” 
darem' wiadomość, iż prezes Piasta 
starał się u premiera Sikorskiego o 
pozwolenie na wywóz 20.000 świń, 
a ponieważ p- Sikorski żądaniu temu 
oc.nówił, prezes Piasta z zemsty za 
to stara się p. Sikorskiego obalić... 
Czyżby przesilenie miało swe pra* 
źródło w świńsk' m korycie? 

(12 maja 1923) 


ZDRADA 


„P. Witos „ludowiec” ostatecznie 
podpisał pakt z reakcją. Człowiek, 
który reprezentował "tradycję wy- 
zwoleńczego ruchu chłopskiego jesz 
cze z czasów przedwojennych — za 
wiera sojusz z obozem. który zwal- 
czał zawsze i nadal zwalcza zajadle 
ludowe i demokra- 


nadal tkwi tradycyjna pogarda dla 


* „chłopstwa. 


(19 maja 1923) 


PO OBALENIU 
RZĄDU SIKORSKIEGO 

A więc gabinet p. Sikorskiego u- 
padł... W ostatniej chwili poparła go 
demokracja robotnicza i włościań- 
ska, obalił zaś wspólny wysiłek pol- 
skiej reakcji, kapitalistyczno-chłop- 
skiego paskarstwa i nacjonalizm 
mniejszości narodowych... Demokra- 
cja robotn.cza i włościańska nie bro 
nila „swego” rządu, lewica broniła 
rządu  umiarkowan'e. - demokra- 
tycznego, kióry starał się w zalar- 


` 


© gach spolecznych zająć stanow sko 
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pośredniczące i dbał o ogólny interes 


państwowy... Stoimy tedy w przede- 
dniu utworzenia rządu reakcyjnego, 
któremu klasa roboinicza i demokra 
cja włośc ańska przeciwstawią się 
z całą stanowczością. 

(27 maja 1923) 


- CHIENO — PIAST 
A ZDOBYCZE, PROLETARIATU 


, „Chiena z Piastem postarali się 


"nadać niektórym formułkom swego 


W pakcie 


paktu niewinny pozór... 


UD NEI 


istotnie nie ma ani słowa o zniesie- | zgłoszony został przez PPS w Sej- 
niu 8-godz'nnego dnia roboczego. mie jeszcze wczesną wiosną r. ub. 
Ale jest „niewinna”* wzmianka o, Trzeba było długich miesięcy, by po 
„wolności pracy w ramach ustawy”. | rozmaitych  zakulisowych rozmo- 
Otóż w tych właśnie słowach za* wach, umowach, wpływach, kompro 
| konspirowano zamach na 8-godzinny misach itd., projekt ten wydobył się 
dzień roboczy. Chodzit ubowiem o to wreszc.e na powierzchnię życia w 
aby niby zostaw ć ustawowy 8-go- postaci rozporządzenia Prezydesta 
dzinny dzień, ale jednocześnie dać Rzeczypospolitej... W Komisji Ankie 
„wolność' pracowania o dwie godz.-|towej znajdą się przedstawiciele or- 
ny dłużej. I to jest nic innego, jak o* | ganizacji robotniczych i pracowni- 
balenie ustawy, bo cała jej wartość czych. Wchodzą do nej, by rzecżo- 
polega właśnie na- „zakazie praco- | wo, spokojnie, otwarce  „ujawnić” 
wania dłuższego (oprócz przewidz a przed oczyma kraju wszyslkie wa- 
nych w ustawie wyjątków). Odej- | dy, braki i niedomagania polskiej or- 
mijmy ten zakaz i pozwólmy na „do | ganizacji przemysłowej. Wchodzą: 
browolne'* umowy a kapitał by uderzyć młotem bezstronnej pra- 
„zmus.* robotników do pracowania |wdy w zacofanie techniczne, w brak 
tyle, ile mu się będzie podobało. Na twórczości, w zaśnedziałe obyczaje, 
tym właśnie polega, „dowcip“ Mus' w wyzysk rzadko spotykany... Trze 
sol.niego o 8-godzinnym dniu robo- ba by wszystko „z mroku tajemn c” 
czym, który to dekret w taki za”: wyłoniło się na światło dzienne. Kraj; 


czarownic", „cudotwór- 


czych" itd. 
(2 lutego 1927 — z artykułu Mie- 
czysława Niedziałkowskiego). 
Dwa zagadnienia 


cadyków 


znalazły się 
przede wszystkm na - porządku 
| dziensym ostatniej Międzynarodów= | 
ki Socjalstycznej: sprawa pokoju. 
i niebezpieczeństw, zagrażających 
dz'ś pokojowi oraz sprawa postę- 
pów faszyzmu w różnych krajach... 
Jedyną siią masową, jedynym zwar- 
tym obozem, który rozum.e położe- 
nie, wie,.do czego dąży, posiada or- | 
śanizację — jedynym takim obozem 
jest socjalizm. Komitet Wykonaw- 
czy Międzynarodówki Socjal stycz- 
nej zdał sobie z tego sprawę, sfor- 
mułował jasno sytuację, wskazał kie 
runek, i przyjął walkę. Bój o pokój 
— to bój.przeciw reakcj faszys ow- 


chwyt wprowadził naszą prasę chień wtedy zrozumie, dlaczego socjalizm skiej! Bój o dzmokrację — to bój 
ską... A jednocześnie zamierza sę | dąży do „uspołecznienia środków CE wojnie!... . My — Socjalizm 
ogromną większość klasy robotni: | polski — wiemy, iż mamy poza so- 


bą klasę robotniczą wsezlkich kra- 
jów i nie przerwiemy wysiłku, aż u-! 
trwal my w Polsce demokrację. bez 
której nie ma lepszego jutra Rzeczy | 
pospolitej, 

(18 lutego 1927 — z artykułu Mie 
czysława Niedziałkowskiego. 


l 
IGNACY DASZYŃSKI | 
DO XXI KONGRESU P. P.S. | 


„.Po czterdziestu la!ach pracy do- ' 
czekałem się w Niepodległej Ojczyź-. 
ne olbrzymiego wzrostu P. P. S., o- 
partej dzisiaj na liczbie półtora mi- | 
liona głosów oddanych na jej kandy- | 
datów przęd pół rok m... Im w'ęk-| 
sza staje się PPS., tym silniejszy | 
wpływ wywiera na losy Państwa Pol | 
skiego, a sła i Niepodległość tego | 
Państwa to pierwszy najgłówniejszy | 


czej pozbawić prawa  strajkowania. 
Nazywa się to w pakcie „usiawą O| 
przymusowym  rozjemstwie”. Ale | 
pod tym nagłówkiem ukrywa się u-| 
stawa przec:wstrajkowa ks. Luto- 
sławskiego, wniesona przez niego | 
swego czasu do Sejmu Ustawodaw- | 
czego i tam szczęśliwie pogrzebana | 
przez naszych towarzyszy w komisji, 
Obecnie endecy ten sam projekt: 
wnieśli do Sejmu — i Piast „przyjął 
go, jako jeden z punktów programo- | 
wych większości rządowej”, Projekt | 
i zaś ten polega na tym, że zakazuje. 
się złrajkówńóla j grozi ciężkimi ka- | 
rami za strajk, w rolnictwie, gór- 
nictwie, na kolejach żelaznych, w | 
tramwajach, gazowniach, elektrow- | 


| 
| 


IGNACY DASZYŃSKI 


-rme jowa muammer 
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Żądajcie we wszystkich księgarniach i kioskach. 


niach, przy drukowaniu dzienników | 
itd. itd. 
Oto program Chieno - Piasta w| warunek rozwoju Socjalizmu polski 
sprawach robotn'czych ; go, który przabył okrutne czasy nie | 
o . wol: narodu i rozbiorów krzju i pier | 
(29 maja 1923) wszy. powstał do bohaterskiej walki | 
PPS DO LUDU PRACUJĄCEGO z wrogam. niepodległości Polski... 
MIAST I WSI , | Partia, licząca półtora miliona gło-| 
: ; E Ra A -| sów, nie może być ściśls dobraną. 
Spełniły się marzenia reakcji... wytwarzan'a”... Zabierze wreszcie sektą. Tylko drogą swobodnej wy- 
P a AA ez ią władzy. głos.nie frazes, jeno TAGA, „misy myśl” kształtują się-nasze -pro v 
„Chiena”, którą prowadziła ongi po” : Sa£ «| $Śramy partyjne, zm eniające się do- ` 
litykę ugody wobec mocarstw ząbor ` A ograj tlo hu AN tąd niemal co pokolen e, al? paś cj 
| czych, szkalowała walczących o nie*/ AE, A ' s «_.|ożywione: socjalistyczną wolą i pra-, 
podległość kraju, „rozbijała funda: WEWNĘTRZNE POŁOŻENIE cą -do walki z wrogim proletariatowi | 
Aer Aeda aa dwie na s rd POLSKI e ustrojem społecznym. 
woli ustroju demokratycznego... Pol-' A Š : 
ska Partia Socjalistyczna zwróciła AE jp POE W E La i żej (1 Tstopada, 1928 r.). 
zacny ironią Wait gs dek '. go.. Stała: się nieodpowiedzialna za! O CZYM ZAPOMINANO. . 
Bronić będziemy niezłomnie ustroju panujące niedomagan'a a dostaje wo, -Ustrój demokratyczno - parla- 
demokratyczno  - republikańsk ego. dę na swój młyn przez ograniczenie! mentarny bez ochronnej czynnej si- | 
pięcio - przymiotnikowego prawa | SWobód . obywatelskich, „poniżenie | y mas robotniczo - chłopskich - ła- | 
głosowania do -wszystkich insty!ucji parlamentaryzmu rozbicie demo-| two może ulec wynaturzen u i os | 
prawodawczych i samorządowych, kracji. | tecznemu zniszczeniu ze strony wol- | 
wolności myśli i słowa, będziemy, (20 stycznia 1927 — z artykułu H.| wiec piekny E i ye Sr 
bronili armii, jako narzędzia obrony | Diamanda). h y oj sę jokat Pand 
mopona] perae zakażom ztobie | DAK | nych, z których ma się wyłonić tiai 
wolności, myśli ; słowa, będziemy | NAJPOTĘŻNIEJSZA BROŃ | wy:pożządek: rzeczy, : tak: samo. mię 
sk Płyt sna Pad dru p W życiu zbiorowym Polski miejsce; wolno przerywać. jak c'ąży. Ciąża | 
i dh Me A olaa Ata À Fi h olbrzymie zajmuje demagogia: P er-| przedwcześnie przerwana może przy | 
Tak a matoro zka r l x pie sua i” | wotna, uproszczona, nudna, złośliwa,! prawić o chorobę lub zabić matkę. 
eg pos er W.C olski ru Bo Zatruła ilość niezliczoną ofiarnych | Przerwany przedwcześnie proces re- | 
i api gf p ap) Lg s GAR rj wysiłków, nadludzkiej nieraz Grae wolucyjny pogrąża społeczeństwa w | 
aa wi Aioni is AS manih AKSON, RR. ZY: razie śr stan ciężk'ej niemocy, wykoleja ma- 
*8] "dziel, Podała rękę ciemnocie i leni-| sy rewolucyjne i przyprawia je na 
Erti panenan Se hk SAA TAA | atia Demagog'a i ciemnota zachwa | długo o stan afk | aiadżnat 
o Js Arad, dy dys El ściły i niszczą wciąż wszelk* żyzny | zorientowanie się w prawdziwych 
sky o i ry: zókbiie gi nawała | ŚTUnt-- One stanowią naturalną pod!czynn'kach rewolucji, w ich istot- 
fazi kwa: i athik stawę dla skrajnego klerykalizmu |nym nap'ęciu i tempie jest najważ- 
twa s „A do szeregów sj prow ncjonalnych dewotek, dla wpły | niejszym dla każdzgo prawdziwego 
dy kniei Paa pdag demo- wów endeck'ch poprzez różnych skle rewolucjonisty zadaniem, 
kraju Preowcezzaiacjąć» pay i szynkarzy po wsiach i dro- (1 stycznia 1933 r. z artykułu Nor- 
nych miasteczkach, dla „procesów berta Barlickiego). 
(12 czerwca 1923 CKW PPS.). 
REEBZIETROOECIEPATOTEROETY PEP CEZ ZY SC YET "RE POPR TEZY: R KOKO 
PRÓBA RACHUNKU SUMIENIA R 
„Społeczeństwo nąsze przeżywa Już ukazał sie 
objawy jednej z najstraszliwszych ZOO 
chorób: choroby woli. Jednym z 
głównych rysów choroby woli spo- 
łeczeństwa jest zwracanie sięw ka- 
żdej sprawie do rządu. Ten nadmiar 
bezsiły własnej i nadmiar zaufania 
o sił rządu jest czasem potworny 
aż do bolesnej śmieszności... A rząd? 
Ten „wszechpotężny” rząd, które- 
mu wmawiają niemal cechy bóstwa? 
Czymże rozporządza? Oto budże-| 
tem 200 milionów dolarów, t, j. taką 
sumą, jaką wydaje Anglia na roczne 
wsparcie swoich bezrobotnych! Po- 
za pieniędzmi zaś czyż ten rząd ma 
taką siłę, która zdołałaby robić cu- 
da zamiast własnych starań ogółu 
społeczeństwa?.. Sami musimy zro 
bić to, co nakazuje wola do życia i 
konieczność życia. Nie na to walczy 
liśmy o wolność, żeby jej użyć ne 
umieć. N'e na to stworzyliśmy pra- 
wo koalicji i organizacji, żeby ne 
umieć ich w życie wprowadzić dla 
całej masy robotniczej. 
(1 stycznia 1927 — z artykułu Igna 
cego Daszyńskiego). 
ANKIETA 
Projekt przeprowadzen'a badań, 
mających na celu ustalenie faktycz- 
nych kosztów produkcji i wymiany. 
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PREMIOWEJ POZYCZKI ODBUDOWY KRAJU 
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wspólnego ocalenia 


* (1 maj 1936 r. 


PRZED WIELKĄ BURZĄ 
SPOŁECZNĄ 
...Przesadny pesymizm w stosun- 
ku do własnego położenia bywa czę 
sto równie na.wny, jak przesadny 
optymizm. Przeszdny pesymizm w 


MIECZYSŁAW 
NIEDZIAŁŻKOWSKI 


stosunku do przeciwn ka, połączony 
z przesadnym opiymizmem w sto” 
sunku do-siebie sam:go jest zawsze 
ciężk' m błędem... Taki właśnie cięż- 
ki błąd popzłnają dzisiaj te wszyst- 
kie grupy społeczne i polityczne któ 
re po zwycięstwie hi liryzmu w 
Niemczech głoszą „katastrofę” ruchu 
socjalistycznego  święcą „ocalenie” 
gospodarki k:pi.alistycznej. nie chcą 
już wierzyć w nadchodzącą nieubła- 
gane Wizłką Burzę Społeczną. 


(30 kwietnia 1933 r. z artykuły 
Mieczysława Niedz ałkowskizgo). 


NIENAWIŚĆ CZY MIŁOŚĆ 
LUDZKA I BRATERSTWO? 


-.«.Wspólpraca społeczeństw dla 
ia n.e może opie” 
rać się na wzajemzej nienaw.Ści, tyl- 
ko na miłości ludzkiej i braterstwie. 
Nacjonaliści.wszech narodów, któ” 
rzy nas wyklinają, jako material s- 
tów, w uczucie miłośc ludzkiej i bra 
terstwo nie wierzą. Wedle nich zda- 
nie angielskieśo filozofa: „homo ho- 
m.ni lupus“ (człowiek człowiekowi 
w.lkiem) opiewać raczej winno: ,na- 
tio nationi lupus“ (naród narodowi 
wilkiem). Narody sobie zęby wzaje- 
mnie pokazywać powinny. Precz ze 
złudzeniam: humanitaryzmu! brutal- 
na siła fizyczna jest rozstrzygającym 
czynn'kiem dziejów! Lecz my, socja” 
liści, nie zamykając oczu na twarde 
warunki, w których żyć musi Polska, 
tudzież na konieczności praktyczne, 
stąd płynące, nie przestajemy wie- 
rzyé w zwycięską moc ducha ludz- 
kiego, humanitaryzmu i sol darności 
ludzkiej, w przewagę idei i pierwia- 
stka moralnego nad brutalnym ucis- 
kiem przemocy £.zycznej. 


(30 kwietnia 1933 r. z artykułu Her 
mana. L bermana). 


TRADYCJA OBCHODÓW 
MAJOWYCH 


„„Tradycja obchodów majowych 
stała się u nas nieodłączną częścią 
świadomości socjalistycznej szero- 
kich mas i robotnik polski nie poz- 
woli już nikomu wydrzeć sępie pra- 
wa man festowania w dniu f-go ma- 
ja na rzecz międzynarodowej solidar 
ności proletariatu. Tym bardzej, że 
w dobie obecnej, kiedy rządzone 
przez dyktatorów społeczeństwa są 
opanowane szałem przygotowań do 
nowych wojen, tylko solidarny opór 
proletariatu socjalistycznego może 
zapobiec krwawej katastrofie ludz- 
kości. 

z artykułu Leone 
Wasilewskiego). 


ZŁUDZENIA. 


„... Wiemy, że dojrzewają i krzeprą 
w Polsce w elkie masowe ruchy ide- 
owe. reprezentujące potrzeby, prag- 
nienia i tęsknoty robotników, chło- 
pów, pracowników umysłowych, 
zbiedniałego i upośledzonego drob- 
nom 'eszczzństwa, w przymierzu z 

roletariatem poszukującego 
ah Ale te wszystkie ruchy i prądy, 
nurtujące głęboko i zasobne w słę 
potencjonalną, zdolną przeobrazić 
do gruntu całą społeczno - politycz- 
ną strukturę bytu polskiego, nie ma- 
ją i mieć nie mogą nic wspólnego z 
tymi, co roją dz’ o „współdziałaniu 
z masami ludowymi", a przez szereg 
lat czynili wszystko, by postawić je 
poza nawias świadomego życia oby- 
watelskiego- 

[25 czerwca 1936 r.) 


ratun- 
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Nie wszystkie daty, związane z róż 
nymi tocznicami da się narzucić Naro 
dowi. Tylko takie obchody są trwałe, 
jeśli wypływają ob ponme mas. Wszy- 
stkie inne, przygodnie lansowane rocz 
nice, sprowadzają się właściwie do „ga 
jówek”, aby po jakimś czasie, po zwy 
kłym spowszednieniu, uległy całkowi- 
temu zanikowi. i ; 

Święto proletariackie, święto mię- 
Hzynarodowej solidarności robotni- 
czej nie było nigdy narzucane ż góry. 
Dzień 1 maja został uznany spontani- 
cznie jako dzień święta ludu pracują- 
cego w Polsce, bo wyszedł z potrzeby 
polskich mas pracujących. Stąd jego 
trwałość i powszechność. 

Święto to rodziło się nie w aparta- 
tmentach i przy biurkach, ale w masie 
robotniczej. Rodziło się w walce i ja- 
ko święto walki już stało się nierozer 
walne z klasą pracującą. Boć tylko to, 
co zrodzone i okrzepnięte w walce 
jest trwałe i niekoniunkturalne. Nasze 
go święta majowego nie da się do ni- 
czego innego nagiąć. Tak, jak w na- 
todzinach swych było  manifestowa- 
niem buntu mas wydziedziczonych, 
tak w dalszym ciagu pozostało mani- 
festowaniem niezłomnej woli przebu- 
dowy ustrojowej świata kapitalistycz- 
nego na rzecz socjalizmu. 


ROK 1889 


Gdy w 1889 r. międzynarodowy 
kongres socjalistyczny odbywający się 
w Paryżu wyznaczył dzień 1 maja na 
święto klasy pracującej na całym Świe 
cie, uchwała ta wszędzie, a więc i w 
Polsce znalazła grunt podatny. 

Ruch robotniczy w Polsce, podzielo 
nej na trzy zabory był jeszcze bardzo 
słaby, a klęska „Wielkiego Proletaria- 
tu” i wspomnienie śmierci na szubie- 
nicy przywódców tej partii było jesz 
czę bardzo świeże. Niemniej jednak 
już w następnym roku bardziej świa- 
dome elementy porzucały pracę w 
dniu 1 maja, aby z roku na rok powię 

już zastępy świętujących. Oczy- 
wiście działo się to początkowo w 


OKRZEJA 


wiekszych- skupiskach robotniczych 
iak zagłębie naftowe w Małopolsce, 
Warszawa i Żyrardów. W 1892 roku 
przemówiła donośnym głosem Łódź 
nie tylko już na cały kraj, ale i na Eu- 
ropę, gdy na 1 maja robotnicy porzu- 
ciwszy pracę wysunęli jednocześnie i 
żądania ekonomiczne. Wtedy po raz 
ierwszy w Polsce Święto majowe sta 
się świętem masowym, świętem wal 

ki okupioaym nawet krwią robotni- 


ą. 

Klasa robotnicza Łodzi porzuciw- 
Szy pracę na 1 maja zrozumiała to tak 
żę jako strajk aż do zwycięskiego wy- 
walczenia swoich postulatów, Ten mo 
ment niedokładnego zrozumienia za- 
łożeń Święta majowego jeszcze przez 
dłuższy czas cechował pierwsze obcho 
dy i wystąpienia, gdyż hasło strajku 
pierwszomajowego przyjmowane było 
dosłownie, nie jako świąteczne wstrzy 
manie się od pracy, ale jako strajk z 
wyraźnymi postulatami. Daleko wte- 
dy było do rozumienia manifestacji 


Tadeusz Jabfońsici 


Pierwszy maj 


ulicznych. Zbierano się początkowo 
potajemnie, w prywatnych mieszka- 
niach, a gdy święto majowe zyskiwa- 
ło coraz więcej popularności w fa 
brykach, korzystano chętnie, jak na 
przykład w Żyrardowie, z pobliskiego 
lasu. Świętowanie nawet w takich wa 
runkach z roku na rok w dniu 1 maja 
stawało się coraz większą potrzebą 
klasy pracującej i stanowiło dla Partii 
doskonały instrument umasowienia 
ruchu robotniczego. i 


WARSZAWA ROK 1898 


Ostatecznie Polska Partia  Socjali-| ny g właściwy ska a całego n 
KAPELANA WWW WOKALNY OLYTANA 


Spóldzieśczość to walka z nędza 
i wyzyskiem klas pi. icujących 


styczna postanowiła wyprowadzić 
święto majowe z piwnic, poddaszy i 
lasów na ulicę. Było to w 1898 roku, 
gdy na wezwanie Partii robotnicy 
Warszawy urządzili manifestację uli- 
czną w przeddzień 1 maja w Alejach 
Ujazdowskich. Wtedy to doszło do 
starcia z policją carską pod kawiarnią 
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„Sans Souci” (Sansusi). Poza Warsza 
wą w tym roku po raz pierwszy Świę- 
to majowe przerodziło się w manife- 
stacje uliczne w większych ośrodkach 
robotniczych, jak na przykład w Dą- 
browie Górniczej. 


ROK 1905 


Od tej pory 1 maj zaczął nabierać 
właściwego charakteru i już z ulicy 
nię schodził. Od tej pory bowiem trud 
no było pomyśleć o 1 maju bez ma- 
nifestacji ulicznych, o które klasa pra 
cująca specjalnie zabiegała i jako głów 
punkt wprowadziła do swego pro- 


Wiodzimierz Reczek 


Dwie krytyki 


Trudności stojące przed naszym Rządem 
zbyt są znane, by potrzeba było tutaj je 
wyliczać, 

Pewną rzeczą jest i temu nikt chyba nie 
zaprzeczy, że żaden rząd w historii naszego 
kraju nie musiał równocześnie rozwiązywać 
tylu naraz problemów trudnych i brzemien- 
nych w historyczne konsekwencje. 

Sterować dziś nawą państwową wśród raf 
i mielizn gospodarczych i politycznych nie 
małą jest sztuką. Natomiast łatwo, niezmier- 
nie łatwo jest krytykować. 

To też zastępy znakomitych, domor.słych 
krytyków rosną w nieskończoność. W- tram- 
waju, kolei czy też w jakimś ogonku na 
pewno znajdzie się co najmniej jeden. taki, 
co to wie najlepiej, wszystko przewidział, 
posiada. niezawodne recepty na wszystkie 
plagi i trudności, 

Ci zapomniani geniusze-cudotwórcy nie 
byliby zbyt groźni, istnieli bowiem od po- 
czątku świąta we wszystkich ustrojach, bez 
większej dla nich szkody, gdyby nie to, że 
znaleźli się amatorzy inkasowania ich biado- 
lenia do wspólnej puli opozycji. 

Reakcyjna część społeczeństwa świadomie 
podsyca nastroje niezadowolenia, wyzyskuje 
w pełni trudną sytuację gospodarczą pań- 
stwa i przerabia na swój polityczny kapi- 
tał. Każda nowa trudność rządu staje się 
równocześnie dalszą premią opozycji. Niski 
stopień wyrobienia politycznego społeczeń- 
stwa ułatwia tę grubymi nićmi szyłą robo- 
tę. Nie jest więc przypadkiem, że najgło- 
śniej w chórze malkontentów zawodzą ci, 
którzy po temu najmniejsze mają prawa. 
Tak np. drobnomieszczaństwo wynoszące naj 
wyższe zyski z nieuregulowanych stosunków 
gospodarczych. najgłośniej narzeka,- najdo- 
nioślej biadoli, jak to źle się dzieje, Klasa 
robotnicza natomiast, na którą spada głów- 
ny ciężar odbudowy kraju, wypełnia swe o- 
bowiązki bez szemrania, 

Klasowy, polityczny sens podsycania opo- 
zycji, dyskredytowania Rządu, wrogiej i de- 
strukcyjnej krytyki, jest jasny. Mały obozik 
reakcji trzeba sztucznie powiększyć, trzeba 
w nim skupić wszystkich niezadowolonych, 
trzeba, by w nim każdy malkontent znalazł 
swe miejsce. Budzić nastroje opozycyjne 
zręcznie je politycznie inkasować, oto za- 
mierzenia reakcji. 

Są pewni działacze polityczni, których u- 
szy tak są dziwnie zbudowane, że pozosta” 
ją w jakimś tajemnym powiązaniu z ustami. 
Rzec by można, że uszy te na dźwięk okla- 
sków poczynają kierować zamiast mózgu ru- 
chem ust. Polityczne skutki tego dziwnego 
psychofizycznego cienpienia są przeważnie 
opłakane. Zbieranie oklasków nie należy 
dziś do rzeczy trudnych, natomiast wycho- 
wanie społeczeństwa, pokazanie mu drogi 
wybranej przez rozsądek i poczucie odpo- 
wiedzialności nieraz natrafia na znaczne 
opory. 

Jednak, jak historia uczy, przywódcami 
i trybunami ludu mogą być tylko ci, którzy 
potrafią masy wychowywać, a nie ci, którzy 
płyną jak korki na fali nastrojów. 

Działacze partyjni, aktywni towarzysze 
pracujący w ruchu robotniczym, muszą mieć 
odwagę cywilną, gdy są przekonani o swej 
słuszności, przeciwstawienia się nastrojom i 
stawiania zagadnień niepopularnych. 

Skłonność do równoczesnego brania udzia 
łu w rządach i korzystania z przywileju opo 
zycyjnej krytyki, pozostawmy tym, którzy 
posiadają większą od nas rutynę w zajmo- 
waniu dwu naraz stołków, Ruch robotniczy 
i jego działacze wybierają uczciwość poli- 
tyczną, zawsze przed korzyścią taktyczną. 
Reprezentacja ludu, z ludu wyłoniona, ^ie- 
zdolną jest do uciekania się do wyrafinowa- 
nych kruczków taktycznych. 

Argumenty, które przemawiają przeciw 
krytyce opozycyjnej, złośliwej wobec dzi- 
siejszych przemian społecznych w niczym 
nie zwracają się naturalnie przeciwko kry- 
tyce uzasadnionej i konstruktywnej. 

Każda .partia i każdy obywatel ma nie- 
zaprzeczalne prawo do wskazywania na po- 
pełnione błędy, ma prawo domagać się, by 
w przyszłości ich mie powtarzano, ma pra- 
wo wskazywania drogi pozytywnych rozwią- 
zań trudności. Nikt przecież nie twierdzi, 
że błędów nie robimy, owszem, wiemy, że 
jest ich wiele, może nawet nieraz za wiele 
Ale pamiętajmy, że tylko ten nie błądzi, kto 
nie działa, My zaś działać musimy i to szyb- 


ko, nieraz rewolucyjnie. Dekadencka obawa |- 


przed omyłką nie powstrzyma nas od czy- 
nów. Z góry zakładamy, że suma jakichś 
krzywd, czy uchybień będzie pie mała, To 


też nikt rozsądny krytyki nie odrzuca, od- 
wrotnie — na pewno jej oczekujemy. Lecz 
co innego jest krytykować, wskazując drogę 
poprawy, a całkiem co innego za pomocą 
zjadliwej inwektywy kuć polityczny kapitał 
dla opozycji. 

Różnica tkwi w tendencji. 

W pewnym gronie była ostatnio omawia- 
na sprawa gazety, nazwa obojętna nazwijmy 
ją gazetą X. Istotny i pouczający był prze- 
bieg dyskusji. Redaktor tej gazety skarżył 
się na cenzurę. Pokazywał na przykładach, 
jak to prawie te same słowa u innych były 
przyjęte dobrze, podczas, śdy w jego gaze- 
cie to samo, rzekomo bez powodu, było uzna 
ne za. niewłaściwe. 

Gdy tak słuchałem jego elokwentnych wy- 
wodów, przypomniała, mi się stafa anegdo- 
ta o pewnym oskarżonym o obrazę, którego 
sąd skazał na publiczne odwołanie oszczer- 
stwa kolegi, któremu to koledze zarzucił, iż 
jest złodziejem. Formuła przeproszenia mia- 
ła brzmieć: „Panie Iksiński pan nie jest zła- 
dziej“! I rzeczywiście oskarżony powiedział 
przęd sądem żądaną formułę, zmienił tylko 
ton na. .„Panie Iksiński, pan nie jest zło: 
dziej ?". 

Tak, to jest właśnie to. „Ton stwarza pio- 
senkę”, jak mówi francuske przysłowie. Mí- 
mowoli słuchając słów naczelnego redakto- 
ra gazety X, tak sobie mówiłem po cichutku 
w właściwej, jak mi się zdaje tonacji: „Pa- 
nie redaktorze, pan nie jest endekiem?". 

Bez obrazy, bo jeżeli ton jest nieważny, 
to przcież pewnie dla wszystkich. 

Zdaje mi się i chyba się nie mylę, że do 
jasnego postawienia przed naszym społe- 
czeństwem wielu trudnych, stojących przed 
nami zagadnień, więcej nieraz potrzeba od- 
wagi, miż do opozycyjnej krytyki, Każdy 
z nas, działaczy robotniczych, gdy musi na 


gramu obchodzenie święta majowego. 
W owych latach ponurej niewoli sa- 
mo porzucenie pracy wymagało odwa 
gi, nie mówiąc już o wyjściu na ulicę 
i narażanie się na strzały policjantów. 

1 maj wytrzymał próbę i wskutek 
tego nie mógł stać się „galówką”, a 
wprost przeciwnie zawsze był świętem 
wypływającym z potrzeby mas. Spe- 
cjalnie bowiem w momentach wyjąt- 
kowo ważnych i zwrotnych w dzie- 
jach Narodu Polskiego skupiał jak 
największe masy, które w rozwinię- 
tych czerwonych sztandarach widziały 

ściwy drogowskaz dl a- 


(Edward Osóbka-Morawski w dniu 
Spółdzielczości 30 września 1945 r.). 


‘rodu. Widziały Polskę walczącą o 
własny byt, wolną i społecznie urzą- 
dzoną. Tak było 1 maja 1905 roku, 
gdy pochody przybrały nienotowaną 
przedtym masowość, a krew, pozosta- 
wiona na ulicach miast jako skutek 
manifestacji, wskazywała właściwy kie 
trunek naszemu Narodowi Polskiemu 
do wolności. 


ROK 1916 


Tak było gdy w 1916 r. w roku 
upokarzającej ugody burżuazji pol- 
skiej z tronami Habsbutsko = Hohen- 
zollernowskimi, proletariat polski na 
wezwanie PPS wskazywał właściwą 
drogę całemu Narodowi w czasie ma- 
nifestacji pierwszomajowej. Tak samo 
było i w roku następnym, gdy do War 
szawy nadeszła wieść o rewolucji w 
Rosji i o deklaracji piotrogradzkiej 
Rady Delegatów Robotniczych na 
rzecz niepodległości Polski. 


I wtedy właśnie, gdy Polska była 
na zakręcie dziejowym, obchody ma- 
jowe były szczególnie masowe i mimo 
szarży wojska niemieckiego na nie w 
Alejach Ujazdowskich i na Marszał- 
kowskiej stawały się aktem politycz- 
| nym. o znaczeniu nie tylko klasowym, 
ale także i narodowym, Obchody ma- 
jowe tym. bardziej zaczeły nabierać te- 
go charakteru, gdy klasa robotnicza w 
Polsce coraz bardziej zaczęła brać na 
siebie odpowiedzialność za cały na- 
ród i kraj. 

W POLSCE NIEPODLEGŁE] 


Szczególnie po 1918 roku, gdy Pol 
ska stała na rozdrożu między obsku- 


pracy, niejednokrotnie niedożywionego fo- 
botnika, robi to ż pewnym, utajonym drże- 
niem serca, z obawą, czy potrafi dotrzeć do 
słuchacza, czy chociaż w części złagodzi mu 
przez wytłumaczenie politycznego sensu wy- 
rzeczeń dzisiejszą, przejściową niedolę. 

A jednak robi to, mówi, tłumaczy, jest 
zrozumianym. Jest zrozumiany mimo, że nie 
jeden robotnik jedząc suchy chleb widzi tych 
sytych _ drobnomieszczańskich obrońców 
wszystkich swobód demokratycznych i pa- 
tentowanych _ „patriotów”, . zajadających 
smaczne kąski w równie „patriotycznych“ 
barach. Robotnik rozumie konieczność odbu- 
dowy kraju. Rozumie to, że ciężar odbu- 
dowy on poniesie w pierwszym rzędzie. Ro- 
zumie, że beztroskie życie pewnej grupy spe+ 
kulanckiej społeczeństwa wnet się skończy. 
Robotnik ma zaufanie do kierownictwa par- 
tii robotniczych i związków zawodowych. 
Robotnik wie, wie napewno, że jego partie, 
jego związki przejęły władzę, że wła- 
dzy tej z rąk nie wypuszczą lekkomyśl- 
nie, że władzę te będą wykonywały dla nie- 
go, że nie będą jak to nieraz w przeszłości 
bywało jakąś tylko strażą pożirną do gasze- 
nia strajków i buntów klasy robotniczej. 
Dlatego też opozycja przez złośliwą kryty- 
kę do robotnika uświadomionego, klucza ła- 
two nie znajdzie, Fałszywe dźwięki opozy- 
cyjnego fletu, wywabić mogą na manowce 
chyba tylko samych grających i garstkę re- 
akcyjnych szczurów i tak skazanych na za- 
gładę. 

Klasa robotnicza odrzuca krytykę opozy- 
cyjną, bo jej nie potrzebuje, nikt nie upra- 
wia opozycji przeciwko sobie, a założeniem 
dzisiejszego Rządu jest przecież odbudowa 
Państwa dla całego świata pracy. 

Krytykę twórczą, konstruktywną, podej- 
miemy zawsze i wyciągniemy z niej wszyst- 


fabryce wzywać do podniesienia wydajności | kie nawet najdalej idące konsekwencje, 
EITE TOBA SEEN EE ZERO WZA STOSO KKPS EU W GO ZZSK 
JANUSZ MINKIEWICZ 


i Do bardzo 
obecnie niezadowolonych 


. Pamiętam was od dziecka. Dzieckiem byłem z wami, 
Gdy po modłach żałobnych w mrokach zimnej kruchty, 
Szliśmy grób Eligiusza obsypać kwiatami: 

Wy, dostojni, i malec pod skrzydłami kuchty. 


Pamiętam moich ciotek pełne smutku brednie, 

Że zmarły był „niesmaczny”, że za wiele „tego”, 

Że ostatnio już pisał całkiem niepotrzebnie... | 
„Tego dnia był w Warszawie pogrzeb Żeromskiego. 


Puściliście na Niego ogień Grubych stu Bert, 
Więdnącym w pluszach ciotkom sypiąc argumenty, 
Ksiądz biskup Go potępił i sam Karol Hubert... | 
Wściekli, że wśród świętoszków żył prawdziwy święty. 


Nie było między nimi Cezarych Baryków, 

Gdy posłusznie szły w życie synów waszych hufce — 
Pokolenie tragiczne młodzieńczych wsteczników 

Z kastetami w kieszeni i z nicością w główce. 


Tak synkowie wam rośli bojowo i wzniośle, 
Na Żydach ćwicząc wzory. hitlerowskiej hecy, 
Klaskaliście, gdy wasze ośle latorośle 

Na Zaolziu wbijały nóż w sąsiedzkie plecy. 


Sami zapomnieliście o historii gniewie, 
Dumni ze swej nowej, mocarstwowej linii, 
Kiedy pośród narodów zdumionych w Genewie 
Polska pierwsza uznała podbój. Abisynii. 


Potem Polskę podbito. Pewnie, rzecz ponura, 

` Gdy Niemcy na was kładli swą morderczą tape. 
Lecz mówiliście o nich „to jednak kultura!” 
Gdy z łaski w was cisnęli żydowskim ochłapem. 


Dziś niby nad posadką każdy z was się gryzie, 

Lecz siedząc po kawiarniach — bezrobotnych klasa — 
Marzycie o bezpłatnej do Londynu wizie: 

„Za anglosasa jedz, pij — i popuszczaj pasa!” 


Gdy dziś chcecie mnie wplątać w nową waszą bujde, 
Gdy niejeden z was jakąś „wspólnotą” mnie mami — 
Odpowiadam: w tę stronę albo w tamtą pójdę, 

Może z tym, może z owym... 


Z diabłem, lecz nie z wami} 


MONTWIŁŁ 


rantyzmem burżuazyjnym, a postę- 

em, wiodącym kraj na wyżyny demo 

racji i socjalizmu, nasze święta ma- 
jowe zawsze stanowiły busołę, wskazu 
jąca właściwą drogę Narodowi. Mimo 
szykan, wytwarzania specjalnych trud 
ności przez rządy policyjne, ciągle tę- 
żały nasze szeregi w pochodach pierw , 
szomajowych. I mimo rozbicia jedno- 
ści robotniczej 1 maj w ostatnich la- 
tach przed wojną nabrał już wyraźne- 
go charakteru jednolitego wystąpie- 
nia polskich mas pracujących. In- 
stynkt bowiem tych mas a z nim i ca- 
łego Narodu widział w hasłach pierw 
szomajowych zabezpieczenie wolności 
i Niepodległości kraju. 

Nie widzieli tego tylko ci, którzy mi 
mo widma, zbliżającej się agresji hitle 
rowskiej, wydali zakaz publicznych po 
chodów w dniu 1 maja 1939 roku. Nie 
rozumieli, bo w swej tępocie zrozu- 
mieć nie mogli, że tylko Polska Ludo 
wa, Polska zmierzająca do socjalizmu, 
a więc Polska niesfaszyzowana może 
przyjąć odpowiednią postawę wobec 
napadu hitlerowskiego: i skutecznie o- 
pierać się agresji, W tym to tragicz- 
nym roku Naród zrozumiał, że przy- 
szłość kraju naszego leży w przyszło- 
ści polskich mas pracujących, które 
w święto majowe wskazują drogi roz- 
wojowe i określają swoje stanowisko. 


Leon Berenson 


Było io l-go Maja 1907 roku 


w powszedni na pozór dla drzemią: | 


cej jeszcze Warszawy dzień. Ulice | 
nie zmeniiy swego wyglądu, tram- 
waje były czynne, otwarte sklepy 
wyglądały kupujących, maszerowały 
ospale nieliczne patrole policyjne. 

Łagodne słońce budziło do życią 
świeżą zieleń wiosenną. W dzielni- 
cach robotniczych, — w fabrykach, 
warsztatach, pracowniach, — mówio 
no cicho o św.ęcie majowym, a ma- 
sówkach. sztandarach, z rąk do rąk, 
niby skarb zaklęty, przemycała się 
bibuła partyjna, to czarowne ogniwo 
podziemia i ludu umęczonego, serce 
buntu biło mocniej i dźwięczn ej... 

A w X Pawilon'e, w jednej z cel 
śm ertelnych, spokojnie czekał Ba- 
ron...- 

Odcięty od towarzyszy, z którymi 
jeszcze kilka dni temu mógł ukrad- 

iem zamien'ać spojrzenie, a nawet 
słowo gorące i dojrzeć w ich oczach 
beznadziejne oddanie, wyrwany z a- 
tmosfery gorączki, która w Sali 
Śm erci udziela się prawie wszyst- 
kim, nie pomny już tego. co tam wi- 
dział, słyszał o sob'e i co cisnął w o- 
czy sędziom, carowi i wszelkiej prze 
mocy, siędział Smukły i przebierał w 
popie Nie liczył godzin pozosta” 

ych do życia, ani chwil radości, któ- 
re po czynach bojowych mogły napa 
wać go dumą... Nie budziły wspom- 
nień uciechy dnia zwykłego, których 

ten wyrobnik garbarski nigdy n'e 
zaznał... 

Skrzydło miłości nie musnęło tego 
chłopa o głębok m spoirzen u przed: 
wcześnie zamglonych oczu, nie miał | 
tych przeżyć, co tak natrętnie wra- 
czią i gnębią duszę w samotni... 

Wpatrzony w jeden  świetlany 
punkt, — tych kilku miesięcy żywo” 
ta i rozmachu rewolucyjnego. — przy 
kuty wspomnieniami do łańcucha 
czynów, którymi utrwal'ł na zawsze 
swoje miejsce w sztregach kohort 
wolności ważył Baron każdy wyraz 
ukrytych w zanadrzu lstów żegnal- 
nych... sy wu m O 

W ciszy nocnej, — kiedy zmorzo* 
ny łoanolią: najbardziej przebiegły 
żandarm fi.ć zakłóca spokoju skazań 
ča, a ten zwycięsko wyzyska swą 
przewagę, — wtedy zrodziły się os- 
tatnie akordy, — myśli i słowa, — to 
bohaterskie przed Zagładą pełnej 
p'ersi odetchnienie... 

Na strzępach urzędowej „buma- 
gi”, jak gdyby na pośmiew sko jej si- 
ły i ważności. zabrzmiał potężny głos 
Barona, apel jego do ludzi z wolno- 
ści, do kroczących naprzód towarzy 
szy broni. Niewprawną ręką robo- 
ciarską, kierowaną tylko wiarą i 
n'eziemskim  samozaparciem, bez 
krzty smutku i żalu, kreślił dla swo- 
ich, ten skromny, potulny, ówczes* 
nym buntownikom niemal niezna* 
ny... 

"Bo gdy wrócił z Krakowa w koń- 
cu 1906 r, był dz'wnie opuszczony... 
Jego chluba, piątka bojowa, w roz- 
sypce; partyjne lokale zmieniły sie- 
dz bę; łącznicy zapadli się pod zie- 
mię, i Baron, jak ten rozbitek, tułał 
si 
Aaii przystań spokojną odnaleźć, 
rozejrzeć się wkoło, i znowu bratać 
z Czynem. j 

Suteryna i poddasze, te tak nieda- 
wno gościnne ośrodki, witały go zi” 
mno, nieprzyjaźnie... Łoskot reakcji 
i czarnego terroru głuszył, niszczył 
powoli serca czułego porywy. Lu 
dz'e bali się wojska, policji, a nade" 
wszystko zdrady, a Baron był prze- 
cie zwiastunem rozgromu i zemsty... 

Nigdzie nie zagrzał miejsca... 4 iz- 
by do izby, z kąta w kąt, od bied- 
nych do najbiedniejszych, od milczą- 
aury do klnących półgębkiem, od 
bladych kobiet do przerażonych sta 
rych towarzyszy.. I nie jedna mroź” 
na noc zastała Barona w jakimś 
przedsionku, lub na klatce schodo- 
wej. Zziębnięty, skurczony, dziewię- 
tnastoletni chłopiec, nieustraszony 
Rycerz Konsp'racj, staczał się w za 
z" tempie do Wielkiej Mogi- 
W swych listach nie mówi o sobie, 
„Walka o wolność, o dobro sprawy 
robotniczej”; rawoływanie do „odda 
nia życia w ofierze”; wiara w „blis- 
kie zwycięstwo”; radosne okrzyk: na 
cześć „Wolności, Zwycięstwa, Rewo 
lucji, PPS.“ — takie były te jego os- 
fatnie słowa. Nie zwraca się do jed- 
nostki, nie rozczula się nad swym lo- 
sem, nie pociesza bl'skich... „Bo 
czym właściwie jest to życie”. zapy- 
tuje Baron i odpowiada sobie na- 
tychmiast: „Żołnierze caratu oddzją 
sę setkami tysięcy w walce o pow ę 
kszenie dostatków i rozkoszy caro- 
wi i jego czynownikom. A my się wa- 
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(Fragmenż wspomnień „2 sali śmierci”) 


Było to Pierwszego Maja 1907 r.,|czeństwa spod bezprawia i ucis- 


ku..." I żąda Baron, i woła do bra* 
ci - towarzyszy, by tak bardzo nie 
stali o życie, by tłumnie szli do oł- 
tarzy ofiarnych, 


Męczy go jedna jedyna myśl... Czy 
zdoła przemyc'ć na wolność te swo 
je dwa listy, czy szpiegowskie ucho 
żandarma n.e uchwyciło szmeru ołó- 
wka, czy badawcze spojrzenia Kał- 
muków nie dojrzą niepokoju więźnia 
o los tych papierków, czy podczas 
jakiejś rewizji nie dotkną świętości 
plugawe ręce., Całe bowiem życie 
Barona zespoliło się z tymi listami, 
Był to nakaz sumienia i obowiązku, 
ostatni wysiłek duszy, heroicznej, — 
ne szukanie chwilowego zapomnie- 
nia, nie ucieczka przed wizją nocnej 
na szafot pielgrzymki, — było to 
jak gdyby słońce, Zsyłające na ziemię 
swe promienie życiodajne... 


miel; łatwy dostęp do niego, rozma- 
wiali z nim bez świadków, byli wol- 
ni od wszelkich podejrzeń, rewizli..- 
Więźniowie w Pawilonie opowiadali 
sobie. jak to żandarmi kłanial się ni- 
sko adwokatom, jak to Paika nazy- 
wali „naczelnikiem”, jak sami p Ino- 
wali i przypominali, że trzeba odwie 
dzić oskarżonego, przydzielić mu o- 
brońcę,.. W czlach wiedz ano, że o” 
brońcy chętne wynoszą „śrypsy . 
że nawet kiedvś jeden z nich rozsy” 
pał je na schodach (miał tekę dziw- 
rawą.-..) Zamarł, nie wiedział, co po- 


Jan Zerkowski 


Opółdzielczość W p 


W nowym Państwie “polskim, w 
którym klasa robotnicza podjęła trud 
przebudowy społecznej, odrodzona 
spółdzielczość podjęła zadanie uspo- 
łecznienia życia gospodarczego i re- 
alizacji demokracji gospodarczej. 

W wyniku specjalnie przychylnych 
warunków politycznych i w oparciu 
o wieloletnie doświadczenie oraz sze- 
roki zespół działaczy spółdzielczych i 
socjalistycznych — ruch spółdzielczy 
podjął wykonanie wielkich zadań go- 
spodarczych w mieście i na wsi. 

Wstępem do tego było przede 
wszystkim stworzenie w 1945 r. jedy- 
nego w Polsce ogólno-krajowego apa 
ratu „Społem” — centrali gospodar- 
czej ruchu spółdzielczego. Sieć placó- 
wek „Społem” z 60 jednostek na te- 


renie b. Gen. Gub., dotkniętych zresz. 


tą dotkliwie działaniami wojennymi, 
w końcu 1945 r. wzrosła do 300 od- 
działów i składnic rozsianych po 
wsżystkich powiatach zarówno Polski 
z przed 1939 r. jak i Ziem Odzyska- 
nych. Stanowi to naszą siłę i jest pierw 
szym wybitnym wkładem w rozwój 
spółdzielczości w 1945 r. 
Jednocześnie poważny jest dorobek 
spółdzielni terenowych. Choć na tere- 
nach Polski z 1939 r. i Ziemiach Od- 


w'elkim mieście, by choć na | zyskanych trzeba było wszystko orga- 


nizować od nowa, to w końcu roku 
spółdzielczość reprezentowała ponad 
10.000 spółdzielni z przeszło 12.000 
sklepów i 2 i pół milionami człon- 
ków. W wielu miejscowościach, jak 
Bydgoszcz, Gdynia, Łódź, Śląsk — 
spółdzielnie powiększyły swój stan 
posiadania od 4 — 10 krotnie. Na 
terenie wsi poza spółdzielniami rolni- 
czymi i spożywczymi Żywo rozwijał 
się ruch zainicjowany przez Zw. 
Sam. Chłopskiej. 

Z takim oto dorobkiem . organiza- 

cyjnym spółdzielczość stała się zdol- 
na do wykonania zadań gospodar- 
czych w dziedzinie przemysłowej han- 
dlu rolniczego i spożywczego. 
- W zakresie produkcji spółdzielczej 
od 9 zakładów na początku 1945 r. 
doszliśmy do liczby 180 dużych zakła 
dów przemysłowych, nie licząc wielu 
zakładów prowadzonych przez po- 
szczególne spółdzielnie. W tej liczbie 
180 fabryk 

przemysł młynarski obejmował 108 
zakładów, 

przemysł przetw. owoc. obejmował 
16 zakładów, 

przemysł cukierniczy obejmował 13 
zakładów, 
reprezentując poważny udział „Spo- 
łem” w każdej z wymienionych dzie- 
dzin przemysłu spożywczego. 

W zagadnieniach rolniczych spół- 
dzielczość dąży do objęcia całej go- 
spodarki wsi. Rozwiązuje bowiem ta- 
kie zagadnienia, jak skup zboża i prze 
sunięcie nadwyżek jego z terenów 
naprodukcyjnych do terenów deficy- 
towych rolniczo. Poza tym przepro- 


hamy oddać swe życie dla uszczęśli- |wadza akcje zielarskie, nasienne, sku- 
wienia i wyzwolenia całego społe-'pu włókna i lnu, produkcji mleczar- 


udać, że nic się nie stało... Wybrał 
to osiatnie, poszedł dalej... Nikt wte 
dy nie ucierpiał, Więc liczył Baron 
na swych obrońców, że 'm zaufa swo 


je ostatnie tchnienie, — dwa listy do| głos. a oczy paliły, gdy w słowach 


| towarzyszy.. 


%* 

A ci zblżali się do Cytadeli, z któ 
rej uciekli onegdaj, późno w nocy po 
sprawie... Oszołomien! niezwykłym 

urokiem proroczej postawy młodzgo 
| garbarza, ogłuszeni razami, jakimi 
darzył swych sędziów, rozen'uzjaz- 
mowani jego wiarą w bliskie zwycię 
stwo, — uczuł! swą nicość, jako lu- 
dzi i obrońców... Zmaleli, skarlowa- 
cieli przy tej tytanicznej postaci Smu 
ktego i chyłkiem uchodzili z pola 
walki, — z Sali Śm'erci. 
Kułakowski, stary bursz dorpacki, 
gawędziarz pełen humoru i dowcipu, 


„| człowiek o tkliwym sercu i pięknych Ze 
Myślał o swych obrońcach, bo oni | odruchach, — zam lkł, a towzrzyszą | niego, że z tej olbrzymiej złoconej, 
mu kolega — nowicjusz adwoka" |tandetnej ramy wygląda 


c 
ch, — szedł za nim w osłup eniu..... 
Nie zakłócili rozmową ciszy ulic sta- 
romiejskich. I tylko w śródmieściu, 
i gdy sę rozstawali, spojrzeli sobe w 
oczy, by wyczytać w nich przeraża” 
jącą bezbronność i bezradność... 
Teraz w obrębie Cytadeli przeży- 
wali na nowo tę fantastyczną scenę, 
kiedy Baron, jak orzeł królewski, 
wznosił się na niebotyczne wierzchoł 
ki bohaterstwa i, przyznając się m`- 
mochodem do najrozmaitszych ak- 
tów terrorystycznych,  wyjaśn ał 


skiej, zaopatrzenia wsi w artykuły 
przemysłowe it. p. Jeżeli dodamy do 
tego, że spółdzielczość przeprowadza 
akcję zlecone przez państwo, jak 
świadczenia rzeczowe, akcja premio- 
wa, specjalna przemysłowa,  siewna, 
nawozową i t. p., to uznać musimy, 
że pevn rolę w gospodarczych za- 
gadnieniach wsi ma spółdzielczość. 

Wreszcie w zagadnieniach rozdzia- 
łu spółdzielczość spełnia rolę jedyne- 
go organizmu społecznego w życiu 
gospodarczym Polski zdolnego do ak- 
cji rozdziału artykułów kontyngento- 
wych. Jej też państwo powierzyło roz- 
dział artykułów monopolowych. A je- 
żeli dodamy jeszcze, że „Społem” i P. 
C. H. mają być głównymi i jedynymi 
odbiorcami produkcji przemysłowej, 
to zdać sobie musimy sprawę z wieł- 
kiego zasięgu działania spółdzielczo=: 
ści w planowej gospodarce państwo- 
wej. 

Reasumując powyższe stwierdzić na 
leży, że o ile w 1938—39 r. spółdziel- 
czość zarówno wiejska jak i miejska 
stanowiła drobny strumyk gospodar- 
czy, mający raczej znaczenie społecz- 
no-wychowawcze — to w obecnych 
warunkach spółdzielczość stanowi po- 
ważną siłę realizującą szerokie .zada- 
nia gospodarcze A ała, Ludowego. 


W roku 1946 spółdzielczość doko- 
nywuje nowych posunięć naprzód. W 
pierwszym rzędzie należy podkreślić 
znaczenie osiągńiętego porozumienia 
spółdzielczości „Społemowskiej” ze 
spółdzielczością Związku $amopomo- 
cy Chłopskiej. Położyło ono kres ten 
dencjom stworzenia osobnej centrali 
dla spółdzielni Samopomocy Chłop- 
skiej. Czołowi przedstawiciele „Spo- 
łem” i Związku Samopomocy Chłop- 
skiej postanowili nie dopuścić do roz 
łamu w spółdzielczości wiejskiej i do- 
prowadzili do zawarcia porozumienia, 
w którym „Społem” zostało uznane 
jąko jedyna centrala gospodarcza spół 
dzielczości wsi i miasta. Związek Sa- 
mopomocy Chłopskiej zaś jako orga- 
nizacja zawodowa wsi uzyskał poważ- 
ny wpływ na działalność odcinka 
wiejskiego spółdzielczości. Fakt ten 
niewątpliwie przyczyni się do rozbu- 
dowy spółdzielczości wiejskiej i pod- 
niesienia gospodarki. wsi. 

Drugim ważnym momentem jest 
przygotowywanie się „Społem” do 
przejecia niektórych gałęzi znacjona- 
lizowanego przemysłu spożywczego. 
Zgodnie z tendencjami ustawy o na- 
cjonalizacji przemysłu działacze spół- 
dzielczy doprowadzili po *kilkumiesię- 
cznych debatach w komisjach KRN i 
w Min. Aprowizacji do konkretnych 
decyzyj odnośnie przekazania spół- 
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cząć: nachylić się i zbierać, czy też | wsłuchanym w jego słowa sędziom, 


ochodzie naprzód! 


rozwój 


kim jest, dlaczego został sługą rewo- 
lucji, czemu nienawiść do niewoli, ri 
by czar szlachetny. opętała go na za 
wsze. Jak rzewnie dźwięczzł jego 


serdecznych mówił o „uc sku wszyst 
kich ludz: pracy”, o tym, że „nie mo- 
że być nienawiści między naroda- 
mi”, że „będą kiedyś one wszystkie 
wolne w wolnych siedzibach”, że 
„wszyscy pracujący są brzćmi* a 
„nm enawiść i gniew swój zwrócił on 
tylko ku najemnym sługom car- 
skim"... 

W tym wgłębieniu Sali. Śmierci, 
gdzie podczas zabaw orkiesira gry- 
wała, stał Smukły, — groźne widmo 
Kary i Zemsty. Oparty o poręcz 
krzesła, nerwowo  uśm'echnięty, 
wbił wzrok w wiszący nad stołem 
sędziowskim portret Mikołaja II, 
Zdawało s'ę, że przemawia tylko do 


Żywy, ©S- 
tatni z carów moskiewskich i słucha 
Barona, a ten mu złorzeczy i groz... 
„Nie dalej, jak za kilka lat jego nie 
bedzie“ — krzyczał, wskazując na 
Mikołaja. „Wy wszyscy zginieciz, 
lud was zniszczy” — wołał do sę- 
dziów,.. Nadle pochylił się przez ba- 
r.erę i, świdrując wzroki:m młodego 
prokuraiora, powtarzał kilka razy, 
— coraz ciszej, „mogiły wasze będą 
pokryte hańbą, ludzie będą pluć na 
3* 


Nisse 


» 


dzielczości niektórych gałęzi przemy- 
słu spożywczego, a w pierwszym tzę- 
dzie młynarskiego. W kwietniu r. b 
objęliśmy naczelne kierownictwo Pań- 
stwowego Zjedn.. Młyńsko-Piekarnia- 
nego. Pierwszym naszym zadaniem je- 
go będzie przvęotowanie do przeka- 
zania spółdzielczości znacjonalizowa- 
nego przemysłu młyńskiego. 

względniając wielkie znaczenie 
młynarstwa dla gospodarki wiejskiej 
i planowej gospodarki miejskiej oraz 
potrzebę rozwiazania i uporządkowa- 
nia w tej dziedzinie w skali ogólno- 
krajowej wielu problemów, stwierdzić 
należy, że w zagadnieniu młynarskim 
dokonywuje się, poważny i korzystny 
zwrot. 


%* 
Scharakteryzowany wyżej pokrótce 
organizacyjny i gospodarczy 
spółdzielczości wymaga jeszcze wska- 
zania na tę cechę spółdzielczości, któ- 
ra zapewnia jej wyższość nad innymi 
formami gospodarczymi. 

Wyższóść tę zapewnia spółdzielczo- 
ści — człowiek, Nie aparat — nie ka- 
pitał — ale człowiek. Przez rozbudo- 
wany system. kontroli» społecznej, 
przez demokratyczny ` ustrój 'wewnę- 
trzny ruchu, — człowiek staje się jego 
fundamentem. Z jednej strony spół- 
dzielczość wychowuje gospodarczo o- 
bywateli, a z drugiej strony udostęp- 
nia zorganizowanemu społeczeństwu 
kontrolę jego spraw gospodarczych. 

I tu ostrości nabiera zagadnie- 
nie umasowienia ruchu. Wezwania 
skierowane do zorganizowanych ru- 
chów politycznych i zawodowych kla- 
sy robotniczej o wejście członków do 
spółdzielczości mają swe głębokie u- 
zasadnienie, Bazę ludzką — bazę spo- 
łeczną spółdzielczości muszą tworzyć 
uświadomione masy robotnicze. One 
powinny nadać ruchowi spółdzielcze- 
mu silnych rumieńców, one muszą 
przyjąć za niego odpowiedzialność. 
Jeżeli spółdzielczość ma służyć klasie 
robotniczej, jeżeli ma być jej formą go 
spodarczą — jako część ruchu socja- 
listycznego musi swą linię polityki go- 
spodarczej sprzęgnać z linią. politycz- 
ną klasy robotniczej. 

I dlatego polski ruch spółdzielczy 
święcąc dziś dzień 1 Maja jako dzień 
wyzwolenia, solidarności i mobilizacii 
sił klasy robotniczej do dalszej walki 
staje w jednym szeregu z organizacja- 
mi politycznymi, zawodowymi i mło- 
dzieżowymi. Hasłem jego 

„Spółdzielczość w pochodzie wciąż 
naprz 

„Spółdzielczość to forma gospodar- 
cza ruchu socjalistycznego! 

„Cały proletariat miast i wsi zor 
ganizowany' w spółdzielczości!” 


b. pracownicy firmy 


B-cia PAKULSCY 
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Szybkim krokiem wszedł do po" 
koju widzeń, gdzie adwokaci cz:kałi - 
ua niego.. N.ezm:.eniony, łagodny wi- . 
tał się z nimi, Nie mówił o wyroku, 


ani o dalszych krokach, Pragnął tyl ` 


ko sprawdzić, czy dobrze zapamię- 
tsł pewne urywki, a nawet słowa że 
swego przemówienia do sądu. Żało- 
wał, że zbyt słabo uwydatnił rolę ro 
botnika w Polsce, że mówiąc o u- 
cieczce do Krakowa, niepotrzebnie 
powiedział „z obawy przed wami... 
Spojrzał w stronę drzwi, w których ` 
była masła wizjerka — oko judaszó- 
we — by stwierdzić, że nikt nie pod- 
gląda i przyc szonym głosem oświad 
czył, że ma grypsy, które musi wy- 
słać na wolność. Lekkie, niedostrze- 
galne prawie poruszenie głów było 
wymowną odpowiedzią i zgodą, Cie- 
płe ręce Barona pozostały na chwi- 
lẹ w dłonach Kuł:kowskiego, prze- 
kazując jemu i pokoleniom ten przed 
śmiertny, ale jakże radosny i potęż- 
ny okrzyk buntowniczej duszy prole- 
tarjackiej. Pobiegł w świat hymn Ba- 
rona na cześć wolności wszechludz-. 
kiej, prymityw w swej formie, ale bo 
gaty, szczodry w swej głębokiej miło. 
ści dla ludu pracującego, dla wszyst- 
kich c'erpiących narodów... 

Wręczenie tych listów i pewność, 
że nie grozi im żadne nicbezpieczeń- 
stwo, uspokoiło Barona. Uśmiechał 
się dobrodusznie, gdy mówiono o wy 
straszonych m nach sędz'ów. Zauwa 
żył przy tym, że nie spodziewał się 
takiej wyrozumiałości z ich strony, 
że mogli mu przecież przerwać, a na- 
wet odebrać głos.. „Dałbym susa 
przez barierę, stanąłbym przed ni- 
mi, wczepiłbym s'ę w ich brody“ — 
dodał, śmiejąc się na cały głos. 

Nic złego nie mówił o Białoruc" 
kim, tym współoskarżonym, byłym 
członku jego piątki bojowej, którego 


podejrzewano o wydanie Barona. In- 


teresował się, czy będzie miał widze 
nie z obrońcą, czy w innej sprawie 
grozi mu również śmierć i jak to się 
zapowiada... Na sprawie rozmawiali 
ze sobą. Baron nie czynł mu żad- 
nych wyrzutów, a podczas wyjaśnień 
DARTSR „Japończyk“ ciągle wycierał 
zy. "2 

Smukły nie dał żadnych osobis- 
tych zleceń... Nie miał swego życia 
ten wybrany dzieciak Rewolucji, nie 
zaznał rozkoszy dumań miłosnych, 
stracł przyjacół w trudach bojo- 
wych, był sierotą na wielkich szła- 
kach Rewolty polskiej. K Ikakrotnie 
powracał do swych listów, jak gdyby 
chciał podkreślić, że tylko nimi żyje, 
a gdy. obrońcy odchodzili złaman, 
acz udający spokój i ufność w zmia? 
nę wyroku, zatrzymał ich przy 
drzwiach i, patrząc przed siebie, w 
zaświaty, zapyłał: EB właściwie 
jest to życie..." Zabrakło im tchu i 
odpowiedzi... I znowu, — zbic', zdru 


zgotani, — wieiłiąć Wielk yści, 


yY 


A ona, — ta Wielkość, — nie zna 
ła granic i stała się nadludzką. gdy. 
w jedną z pierwszych nocy malo”, 
wych orszak oprawców prowadził 
za Wrota Iwana tryumfującego w: 
swej ekstazie młoćz eń ,zej Barona,’ 

Zgasły latarnie w rękach żandar- 
mów, brzask dnia uczynił je zbytecz-. 
nymi czarne sumienia wykonawzów - 
dręczył jednak jakiś niepokój, I rze“ 
czywiśce, w ostatniej chw:li nasta ` 


y się słyszeć szmery niezadowołe” . 


nia, niedowierzania, było poruszenie, * ©; 


b'eganina, aż na rozkaz komendan- 
ta Cytadeli zarżądzono odwrót. Skał 
łon polecił wstrzymać wykonanie 
wyroku. 

Smukły skorzystał z chwilowego 
rozprzężenia i spod stóp szubieni- 
cy jął krzyczeć do stropionych nie- 
doszłą do skutku egzekucią: „Nie 
prosiłem o łaskę, ani o życie, — nie 
zmienię się, będę zawsze ten sam — 
będę tępił was wszędzie, chaciaż da- 
rujecie mi życie. Nie usp koję się sig 
dy na wolności, będę waszym prze” 
śladowcą...'' 

Tak wołał Nieustraszony. I nie za 
szumiały wierzby nadw'ślańskie, nie 
zerwała się wichura, by odwrócić te 
słowa od uszu wroga, nie obudził się 
Okrzeja, by swym całunem okryć 
Barona... O wszystkim psy gończe do 
niosły swej władzy i w ciągu *ilku 
jeszcze dni zamierał Barn w celi 
śmiertelnej. 

Stary S'edielnikow, intendent. X 
Pawilonu, „gołąbkicm” przez wszy- 
stkich zwany, dwa razy nodhi się 
za czystą duszę Barona.. Dlgie, 
dlugie lata spędził w Cytadeli, z ża 


{franek okna parterowego wpatry- 


wał się w „paradę śmierci', klęczał 
i płakał... ; 
powrót Barona do celi nazwał 
ten wierzący brat - Moskal ZMAR- 
TWYCHWSTANIEM. 


pio w ich szeregach zamieszanie, da- 
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Paweł Hulka Laskowski 


Bezczelność samochwałów 


Po ucieczce Niemców pozostało w |szy od nąs i nieskończenie bogatszy 


Polsce ogromnie dużo swoistej maku 
latury niemieckiej w postaci niezl:- 
czonych  najróżnorodniejszych wy- 
dawnictw. Gdziekolwiek zatrzymali 
się na dłużej i zaczynali ugruntowy- 
wać swój „dwutysiącletni Reich", 
tam zakładali biblioteki. Bez przesa- 
dy można powiedzieć, że na ziemiach 
polskich pozostawili Niemcy mil.ony 


sposobil się do wojny przez całe 
sześć lat. Ale wiedzieliśmy, że w wal 
ce na życie i śmierć, toczonej przez 
cywilizację europejską z barbarzyń- 
stwem germańskim, nie będziemy o- 
samotnieni, że taką samą niepokona- 
'ną odrażę, jaką Niemcy budzili w 
nas, budzą we wszystkich cywilizo- 
wanych narodach .i dlatego bez wa- 


swoich książek i to zawsże solidnie |hania ruszyliśmy do walki, O ukła- 
oprawionych, drukowanych na do- | dach z wrogiem tak znikczemniałym 
brym papierze i starannie skatalogo- | mowy być nie mogło. Rozumieliśmy 
wanych. Z żalem stwierczić musimy, | konieczność ofiar, - nie. przewidzieli- 
że bardzo dużo tych nicmieck'ch pu- śmy jedynie stopnia zbydlęcenia nie- 
blikacji bezmyślnie zniszczono, za* | m ectwa. Hii: 

miast zebrać je i przekazać odpowie-| Gdy Keitel chełpi się, że zwycięs- 
dnim władzom i  konserwatorom. | ka wojna w Polsce trwała cztery ty- 
Dzieła te posiadają dużą wartość do- | godnie, to nie powinien. zapominać, 
wodową w procesie ludzkości z nie- | że trwała trzy razy dłużej w każdym 
miectwem wojującym. Niemiec nie | razie, niż wojna Prus z Napoleonem 
krępuje sę i bardzo szczetółowo roz w r. 1806, kiedy to Napoleon gromi 
pisuje się o swoich planach podboju | Prusaków pod Jeną - Auerstadt 14 
świala a zarazem chełpi się swoimi | października, 16 października podda 
zwycięstwami, ne umiejąc poczekać | je się twierdza Erfurt, król pruski u- 
dość długo, aby się przekonać, czy | cieka, twierdze niemieckie padają je- 
domniemane zwycięstwa nie przemie| dna po drugiej bez wystrzału i 27 
nią się w klęskę. Pisarze polscy po- | października Napoleon jest już w Ber 
winni w miarę możności gromadzić linie, gdzie prusactwo śnie się przed 
te rzeczy niemieckie i podawać je w | nim i płaszczy, on zaś traktuje je w 
streszczeniach do wiadomości ogółu. | myśl słów swoich wyrzeczonych póź- 
=W tych dniach wpadła mi w rękę | niej do cesarza Aleksandra: „Podły 
książka „Der Sieg in Polen“ — Zwy- | król, podła armia, podły naród, podle 
cięstwo w Polsce — wvdana przez | mocarstwo, które zawsze wszystkich 
Oberkommando der Wehrmacht in! zdradzało”. Lecz ileż pomimo to by- 
Verbindung mit dem Avtklarungs- ło w cesarzu Napoleonie wielkodusz 
dienst der SA. (naczelne dowództwo | ności dla podłego prusactwa! Tego 
siły zbrojnej w połączeniu ze służbą już żaden z narodów europejskich u 
w'wiadowczą SA}. Słowo wstępne Hitlerów, Goeringów spodziewać się 
na sal sam „generaloberst Keitel nie mógł. Kto widział to straszliwe 
sze! naczelnego dowódz.wa sił zbroj-|najście chamstwa niemieckiego na 
nych”. Jeszcze dzisiaj, gdy ów Keitel | europejską cywilizację, ten musiał 


siedzi jako jeden ze zbrodniarzy na 
ławie oskarżonych przed trybunałem 


międzynarodowym, gdy więc spra-| 


w edliwości tak nikczemnie przez 
niego i jego kompanów prowokowa- 
nej: staje się zadość, nie można tych 
stronic czytać bez uczucia najgłęb- 
szej odrazy. Brak tu wszelkiej rycer- 
skości a nawet ucze wości wobec nie 
m eckiego czytelnika, jest tylko wiel- 
kośębne samochwals'wo. A przecie 
tacy właśnie o5derl:orndndziarze >z 
owym Keitlem na czele wiedz'eli le- 
piej. od kogokolwiek, że «przeciwko 
Polsce szła olbrzymia przewaga, któ- 
ra w broni: pancernej i powietrznej, 
w artylerii i motoryzacji wyrażała się 
jak 15:1 na naszą niekorzyść. Nik! z 
nas (eż nie liczył na to, że my pobi- 
jemy wroga, który trzykrotnie silniej 


ciągle wspominać tytuł książki pisa- 
rza rosyjsk'ego „Nadchodzący cham“ 


i okrzyk filozofa niemieckiego, Nie'z|. 


scheśo: „Biada cywilizacji europej- 
ar gdy wpadnie ona w ręce hoło- 
ty”! s 


Niestety, cywilizacja europejska 
wpadła w ręce hołoty. Zarozumiałej, 
nadętej pychą, samochwalczej, bez- 
krytycznej. Bez najmniejszego zaże- 
nowania autorzy książki pokazują 
swoją druzgocącą przewagę liczebną 
i przewaóę w uzbrojeniu, popisują się 
pancernikami,“ które / ostrzeliwały 

dynię i Westerplatte, i nie znajdują 
ani słowa dla podkreślenia bohater- 
skiego oporu armii, która biła się w 
warunkach siesłychanie trudnych z 
wrogiem. pozbawionym  jakichkol- 
wiek przymiotów rycerskich, z wro- 


ARKA SAALE CZYNNE YAYWYYAYZĄA AKAD PA WYATT ARYTON YYYY ENCON OTEO ENNIO YYYY TATY: 


opółdzielczość i demokra 


cja-pojęcia nierozdzielne 
(Bolesław Bierut w dniu Spółdziel- 
czości 30 września 1945 roku). 


HELENA BOGUSZEWSKA I JERZY KORNACKI 


„PRZEDMAJOWA NOG W GEGIELNI 


Fragment powieści Heleny  Boguszew- 
skiej i Jerzego Kornackiego „Jadą wczy 
`z- cegłą“, która niebawem ma ukazać się 
w SUK w tłumaczeniu na język rosyj- 
i 1. 
Księżyc wyjechał zza chmur i przej 
rzał się we wszystkich  gliniankach. 
Wiatr wiał po łące, wiał, a potem 
pgknął, rozleciał się na cztery strony 
i przepadł w trawie i w ciszy. I oni 
także przepadli i pogubili się niewia- 
domo gdzie. Korytarzami krzaków 
obiegli wodę świecącą, żeby po chwi 
li zaowu odnaleźć się w mrocznym 
cieniu i w. pustą szopę wejść, jak w 
laś. Bo szopa była jak las drewniana 
i bez Ścian, i tylko zamiast gałęzi mia- 
ła drewniane półki, i zamiast liści 
w.pórze miała gontowy dach. Obok 
tej szopy zaraz szarzała inna, a potem 
znowu inna, i znowu inna, a między 
każdą i każdą cień księżycowy drżał, 
rzadki jak sito i biały jak duch, i pu- 
sty, i przeźroczysty. 

Poszeptali, pokiwali głowami, po- 
szłi za wyciągniętą ręką i ścieśnili się 
pey jednym narożniku, przy tym naj- 

liższym od łąki. Ryś chciał koniecz- 
nie siąść wysoko na zrębie drewnia- 
nego ganku, ale nie mógł, bo zbyt gę 
sto piętrzyły się pręty półek. Stał 
więc pośrodku ciężkich i ciepłych od- 
dechów i patrzył. A księżyc żywym 
srebrem mieni się w dali, w gliniance, 
i całe błonie cicho trwa, jak urzeczo- 
ne. A może jeszcze słychać nisko na 
wodzie plusk tamtych słów?... Przed 
chwilą jeszcze słuchali ukryci w krza- 
kach przy brzegu, a teraz znowu 'są 
tu. Ą może przez całą noc będą tak 
chodzić z miejsca na miejsce i zwie- 
‘wać i znowu czekać?... Dach gonto- 
wy trzeszczy i drży pod mrokiem no- 
cy, a może dlatego drży, że księżyc po 
nim stąpa?... Drży także ciemne, prze 
wiewne, długie i puste wnętrze, z da- 


t 


chu zrobione i z rusztowania gęstego 
jak las. Drży także serce i nogi, i rę- 
ce. Wszystko drży. Za trzy dni bę- 
dzie pierwszy maj... - 

— Towarzysze, w tym roku nie tyl- 
ko nasza cegielnia, ale i garbarnia i 
huta... . 

— Towarzysze, w tym roku nie tyl- 
ko pierwszomajowy strajk, ale i po- 


chód... 
kk * 


Ryś zamknął „oczy, Och, wcale nie| d 
dlatego, żeby się oddzielić od cieni} 


ludzkich ciał, stłoczonych w jedno i 
o jednym spoconym ciepłem grzeją 
kie plecy spoconem ciepłem grzeją 
mu twarz, a dwa oddechy Śpiewają 
mu bezdźwięcznie przy obu uszach. 
Za przymkniętymi oczami jeszcze bli- 
żej czuje się tłumną obecność i jeszcze 
pewniej zagłębia się w. nią słuchem 
po szeptach i po szelestach, jak po 
szczeblach drabiny. Tuż opodal mło- 
dy kobiecy głos spowiada się rado- 
śnie i słychać, jak miękka ręka roz- 
gniata na ustach Śmiech. — Bo nas 
w hucie chociaż mniej, ma się rozu- 
mieć, od mężczyzn, to przecież niech 
taka Władka Becmer powie, że chce 
iść, to sześciu chłopców za nią pój- 
dzie... A Rózia Rogalska, a Michalan- 
ka, a Gzyra?... Żeby tylko chciały, to 
cała połowa huty razem z nimi po- 
leci, jak w sobotę na tańce?... - 

Po prawej ręce Rysia poważnie roz 
mawia dwóch! jeden świszczącym sze- 
ptem coś przekłada, a drugi dziwi się 
pomrukiem i nie chce. Ale czego nie 
chce? p dnych 

— Już ja wam mówię, że narobicie 
tęgiej biedy, i to nie tylko sobie, ale 
w ogóle nam — złości się szept Świsz- 
czący. . 

— Kiedy czasu nie miałem!.. 


— A czy myślicie, że przed pietw-iły się dalekie psy. Trwożnie i koloro-! 


' 


(białóskrzydlatym światłem í 
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| giem, za którym szły szajki gestapow 
ców, ss-owców, sonderdienstowców, 
tłumy szpicli i tłumy katów. Ani 
przez chwilę nie wątpił ginący nasz 
brat, że przyjdzie na rozwierzgane 
chamstwo kara, ani przez chwilę nie 
umiały firrery pomyśle, że jednak 
trudno robić rachunek z cywilizacją 
świata, bez jej gospodarza: ludzkości 
europejskiej. I to zaślep'enie niemiec 
kiej pychy zemściło się na pysznych 
Keitlach i Goeringach, którzy tak śle 
po poszli za chorobliwym megaloma 
nem, który własną tępotę i ogranicze 
nie uważał za najwyższą kwalifika- 
cję dla siebie i gwarancję zwycięstwa 
niemieckiego. 
Właśnie Keitel we wspomnianym 
słowie wstępnym przypomina zapew 
nienie Hitlera: „Ani przez sekundę 
nie wątpię o zwycięstwie Niemiec”. 
W zakończeniu tej książki jest cie- 
kawe posłowie: „Podczas gdy na pol 
skiej widowni wojny wojska niemiec- 
kie zawieszały na swych sztandarach 
wieńce zwycięskie, na froncie zacho 
dn m, na morzu i w powietrzu żoł- 
nierze tej samej armii trzymali wier- 
ną straż, Ale na wale zachodnim da- 
remnie wyczekiwali ataku wojsko- 
wych sprzymierzeńców Polski: fran- 
cuskiej i angielskiej armii. Zdarzały 
się wypady wywiadowcze i ogniowe 
z karabinami maszynowymi i z arty- 
lerig. naloty  poszczerólnych lotni- 
ków, szczególnie n- 'ą porą i to 
głównie w celach -ywiadowczych, 
ale poważnej akcji bojowej nigdzie tu 


nie było. Dowództwo niemieckie mo- I 


gło wyprawę przeciwko Polsce spo- 


kojnie i konsekwentnie przeprowa- 
dzić... Walka nasza zwraca się teraz 
przeciwko Anglii. 
orężnej wyzwała nas ona bezpod- 
stawnie. Niemiecki wehrmacht poka 
zał w Polsce, co w nim tkwi. Podob- 
nej odpowiedzi udzieli on także Bry- 


tom. Ale jedno jest pewne: zwyctę- | 


stwo ostateczne jest nasze''! 


Do tej rozprawy 


SZKOŁA SAMOCHODOWA 


Zwycięstwo ostateczne wypadło 
nieco inaczej, niż sobie wojujące hi- 
tlerostwo wyobrażało. Literatura nie- 
mieckiego nacjonal-socjalizmu, którą 
uciekający „siegerzy' pozostawili na 
naszych ziemiach i gdzie indziej za- 
pewne, jest już tylko żałosną dtwiną 
z głupawych pyszałków. Ale jest god 
na poznania, Mówi nam ona o naszym 
wczorajszym, dzisiejszym i jutrzej- 
szym wrogu, więcej, niż mógłby nam 
powiedzieć najgruntowniejszy wy- 
wiad. Ten wróg jest zawsze zuchwa- 
ły i bezczelny, gdy idzie w dwudzie- 
stu przeciwko jednemu, jest tchórzli- 
wy i małoduszny, gdy stosunek się od 
wraca. Nie ma w nim tej rycerskości, 
która nie daje się rozpierać pysze w 
dniach powodzenia i nie upada na du 
chu w dniach klęski, To, co reprezen 
tuje ława oskarżonych w Norymber- 
dze to najzwyklejszy tłum, tracący 
na rezonie, gdy pojawia się policja. 
Tłum ten może być groźny na chwi- 
lẹ, ale nigdy trwale. Dopiero upadek 
cywilizacji dałby temu  barbarzyń- 
stwu trwałą przewagę, ale na to się 
jeszcze chwała Bogu nie zanosi. 


NA 1 MAJA ZA SANACJI 
Pan hrabia miał siedem pałek, 
„Granatowy” jedną 
A robotnik wiele. 


KONAN OTURO LUNATA OOU OUO COOU CUON CURA POT CONANA TON YANN YTY Cr 


inż. Sroczyńskiego zx 46 


KUPUJEMY FILMY I POMOCE SZKOLNE 


Karnawał Ludowy w Moskwie 
w dniu święta 1-Majowego 


MOSKWA (PAP) Na placach Mo 
skwy trwają przygotowania do wiel- 
kich zabaw ludowych. Na placu Pusz- 
kina” powstało miasteczko, złożone .z 
kilkudziesięciu kolorowych domków, 
jak gdyby wyjętych z baśni wielkiego 
poety. . Jest tu również „Domek na 
kurzych łapkach”, są stylizowane cha- 
ty wiejskie i dwory bojarskie. 

W domkach tych rozmieszcza się 
sklepy, należące do ministerstwa 
przęmysłu spożywczego i lekkiego. W 
kioskach tych sprzedawane będą sło- 
dycze, napoje, artykuły spożywcze, 
wyroby galanteryjne i t. p. Na placu 
Rewolucji i wielu innych zbudowane 
zostały estrady dla występów zespo- 


szym „maja to oni już nie mogą 
przyjść?... A co zrobicie, jak przyjdą 
i będą szukać? 

'— No to zakopie się i już... Wie- 
czorem przyjdę z roboty i zakopię. 
Najlepiej spalcie... Nie macie 
tego dużo, a tak, to jeszcze kozy roz- 
kopią... SA 

— Gadanie! Koza przecież nie ko- 
pie, a spalić nie mam gdzie... Córka 
wyniesie pod chustką za gliniankę i 
dobra! 

.— Wcale nie dobra! wcale! wcale!.. 
Najlepiej spalcie! 

— Wam to niczego nie szkoda! 

— Mnie właśnie szkoda was! Naj- 
mniej trzy lata dosaniesz, jak znaj- 


Rysio: otwiera oczy. Za księżyco- 
wym pobrzaskiem, jak za firanką łez, 
czyjeś rzęsy mrugają nad oczami, ru- 
szają się czyjeś wąsy, czyjeś twarze 
nieruchomieją i patrzą. A przed twa- 
rzami noc, ciepłym wiatrem podbita, 
dzwoni ciszą na dalekim błoniu i 
szczeka dalszymi jeszcze psami i bia- 
łym księżycem lśni. Taka bliska, a 
przecież jakże daleka jest ta noc, ro- 
ześmiana białym księżycem jak zę- 
bem!.... 

%* 

Zakołysali się i przycichli. Gruby 
głos przemówił głośno i zwolna: Tak 
się ustawcie, żebym mógł zapalić świe 
cę. Tylko żywo, bo już czasu brak!... 
— Więc poruszyli się, zgarnęli, sta- 
nęli szczelnym wieńcem ciał pochylo- 
nych i bijących serc. Palacz Jaskół po 
środku siadł na ziemi na cegle i nie- 
chętnie ogładał się dokoła swymi bia- 
łymi oczami i przynaglał jeszcze zgar 
niał jeszcze do kupy: — Bliżej! bli- 
żej! ciszej! już!... Zaraz świecę zapalę 
i będę czytał... No?... czego tam jesz- 
cze? Czego się drzecie, kobiety ?... 

Ale nie darł się nikt. Już wszyscy 
stali w milczeniu i nawet biały księ- 
życ wyżej się. wzbił, i patrzył z góry 
i i nawet 
błonie zastygło w bezruchu, i uciszy- 


łów artystycznych i sportowych, or- 
kiestr wojskowych i t. p.. Wszędzie 
montuje się reflektory, 
potokiem "światła „kafnawał ladowy” 
w godzinach wieczórnych i nocnych. 


p = ajm a 
FABRYKA PASTY 
do obuwia i podłóg 


„PALMA“ 


Marka DRAKON . symbol 


najwyższej jakości 


najlepsze Atramenty, 
Tusze, Kleje, Laki, Farby 


LESZCZYNSKIEGO- 


Popieraicie 


które zaleją |; 


|prasę - socjalistyczną 


arszawa, Al. Jerozol. 


Prowincja za zaliczeniem 


Z ZA, 
OO zwy 


Każdy członek P.P.S. - 


członkiem 


wo zatańczyła zapałka i zaraz zgasła, 
i dopiero od czwartej zapałki zajęła 
się świeca, ogarnięta wielką dłonią 
Jaskóła. Patrząc uważnie swymi biały 
mi oczami w barwny. płomyk, kołyszą 
cy się jak kwiat, stary palacz ciągle 
gadał w zamyśleniu i zwolna: Nie 
dmuchać i nie gadać!.. Nie dmu- 
Przeczytam gryps z więzienia 
od towarzysza: Siwca... Kto go nie 
znał, niech go pozna... Robił on za 
traciarza u nas w cegielni, a teraz sie- 
dzi... Już cały rok jak siedzi i jeszcze 
będzie siadział dwa... A dwa i jeden, 
to będzie razem trzy! 

Ktoś głośno westchnął i znów zadrża- 
ła świeca i zapłakała białymi kropla- 
mi na dłoń. Z pochylonego wieńca, 
z nad zgiętych pleców Jaskóła eder- 
wał się ktoś jak cień i rozprostował 
zmęczone kolane i ręce, i tak już zo” 
stał stojący nad schylonymi, górujący 
i samotny, samotnie patrzący na nie- 
bo dalekie i na daleki świat. 

— To pewnie Kadek — pomyślało 
się Rysiowi. — A może i nie Ka- 
dek?... Tamten, który czytał na łące 
pierwszomajowy referat, inaczej jakoś 
wyglądał, choć także był w kapelu- 
szu... Zdawał się niższy być i cieńszy, 
i szybki w ruchach, i nieuważny w 
spojrzeniu... Nie, to nie Kadek, nie 
Kadek!... 

Bo twarz cała cieniem zakryta oglą 
da się badawczo, nietutejszymi oczami 
maca gontowy dach i znowu patrzy 
zgóry i uważnie na twarze jasno wi- 
doczne w migotaniu świecy. Liczy te 
twarze?... A może tyłko poznaje?... 
może pozdrawia bezgłośnym spojrze- 
niem i może wita się?.... a może że- 


Znowu przerwa. Znowu głośne sa- 
panie Jaskóła. Wiotki papierek odda- 
la się od oczu i znowu przybliża, pod 
chodzi pod sam nos, staje jak szyba 
przed świecą, a dookoła cisza urocza 


Po prawej stronie spokojnie, 
bezpiecznie, a z lewej strony jak gdy- 
by nadpędzał pociąg. Daleki jeszcze, 
daleki, a Ściska się już serce i w ustach 
mdli, i trzeba oczy zamknąć, bo pali 
oczy powietrze i wypala, wypala łzy. 


spółdzielni 


drży i patrzy zewsząd korowodem 
twarzy zebranych w wieniec jak kwia- 
ty, podbitych nocą jak liśćmi, 


„Zaraz po nowym roku głodówka 


była jedna, bo wzięli do karceru je- 
dnego z nas... Kiedy go nam oddali, 
to była druga głodówka... Ale to nic. 
Jest nas piętnastu w celi. 
sobą dobrze jak bracia...” 


Żyjemy ze 


Ach, coś się z sercem wypruwia!... 
cicho, 


„W/stajemy o piątej rano. Kładzie- 


my się spać o dziewiątej. Jak było zi- 
mno, to na dwie części żeśmy się po- 
dzielili, i jedna część broniła kubła i 
pryczy, a druga zdobywała  prycze... 
Ale wcale nie dlatego, 
mno 


X» że było zi- 
Jedzie?... kto jedzie?... Cicho i ciem 
no dokoła... Księżyc nad błoniem wisi 
i śpią rodziny traw... A w kręgu sku- 
pionych twarzy z listu, ze świecy i z 
głowy, słowo po słowie wydzwania 
się głośne czytanie i długo brzmi, nim 
ścichnie. A kiedy ścichnie zupełnie, 
znów słychać skroś ciszę i mrok, że 
jedzie.... Kto jedzie?... kto?... 

„Za każdym razem  biegniemy do 
okien, jak tylko usłyszymy głośniej- 
szy gwar za murem. Ciągle zdaje się 
nam, że to wy już idziecie... I napraw 
dę wam mówię, że tu nie możnaby 
żyć bez tej ciągłej myśli, że wy kiedyś 
przecież przyjedziecie po nas... Nie 
zapominajcie o nas i przyjedźcie..,.* 

Jedzie! jedzie! Pod zamkniętymi 
oczami wolno i z hukiem sunie długo 
dudniący wąż i najeżdża na serce i 
staje. Stają twarze w zakratowanych 
oknach cel, stają cele długim cią- 
giem wagonów i wstaje, jak sztandar 
w powietrzu, wysoki przeciągły krzyk 
długo bitego Juliana. 


pa, 


Stanisław kKrzuyżewski 
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PRZEBŁYSIKLI 


— Przebaczenie jest zarówno ak- | kiem resztę sali świetnie umunduro- 


tem szlachetnym, jak i szkodliwą sła- 
bością — jeżeli zdobyw: my się na 
nie względem nikczemnych i' złych.— 
Tak myślał i Szymon w nowym roku 
szkolnym, stwierdzając, że agresyw- 
ność Mopsa bynajmniej nie zelżała. 
Znosił ją teraz łatwiej, mając moral- 
ną podporę w Janku. 

— Nie będziesz z nim przecież ca- 
łe życie obcował — perswadował mu 
nieraz, 

N'=zmienne zniewagi i prowokacje 
Mopsa znosił z dawną przykrością, 
ale już ze spokojem i większą odwa- 


Kozioł zdradzał znów powściągli- 
v ść w prz”'"*ni — jak dawniej. Po- 
nieważ w Mopsie mieli wspólnego 
wroga — ich podświadoma solidar- 
ność trwała mimo to nadal. Szymon | 
zdawał sobie sprawę, że Kozioł po- 
gardza nim zlekka za słabość i brak 
śodniejszej postawy; bał się jednak 
zdecydowanych ' posunięć wobec 
Mopsa, lękał się mocnych odpowie- 
dzi, sądząc, że może go tym do resz- 
ty rozwścieklić. Z tej przyczyny uni- 
kał otwartej walki, jak ognia, cho- 
ciaż przykro mu było, że Kozioł źle | 
o: nim myśli, | 

Tymcząsem zaszła okoliczność, w | 
której stfac'ł wolę panowania nad o- 
burzeniem. Prefekt organizował na 
drugą połowę września wycieczkę | 
do Częstochowy i Mops, umiejący | 
najładniej p'sać, sporządzał listę u- 
czestników pielgrzymki. W. czasie 
pauzy i Szymon stanął przed kate- 
drą podać swoje nazwisko. 

— Srulek!.... — Mops jakby się u- 
cieszył jego widokiem. — Po co ty 
chcesz jechać do Częstochowy?... 
Pokiwaj się w szabes nad Talmudem : 
i już! Przecież ty i tak tylko udajesz, 
że wierzysz... 

Tym razem obrażał go nie tylko, 
jak zwykle, przezwiskiem — odma- 
wiął mu prawa do tego, co w swej 
pobożności uważał za święty obowią 
zek; do dziękczynień za łaski zlane 
na niego od chwil chrztu. Drwił wre- 
szcie z jeśo wiary. podając ją wobec 
wszystkich w wątpliwość, Blądy, od: 
winął pięsć i puścił ją z siłą w twarz. 
BMóbsa: Tei stoczył sę z kałedry*i 
śdy powstał z podłogi — lewe oko. 
nabrzm'ewało mu i puchło gwałtow- 
nie, W moment było jak fioletowa 
dojrzała śliwa. 
+= Policzymy się kiedyś! — wark- 
nął złowrogo. 

Złapał „książki i. wyniósł się ze 
szkoły. Nie było go w niej kla 
równe dwa tygodnie. „„Kuruje się!'*— 
żartowali koledzy. Gdy wrócoił, Szy 
mon przygotował się na wszystko 
najgorsze. Stanie już teraz jednakże 
w odważnej obronie, i słowem i czy- 
A aporia każdą napaść, na 
każdą zniewagę. 

s Zdziwił się wielce, widząc, że Mops 
nie spostrzega jego osoby; naj- 
lejszy kolega z którym przemó- 
ię ostro i odtąd trwać będzie w 


E wj 
„Klasa już nie pamiętała o starciu, 
choć nie minęło ono bez następstw! 
e kto teraz odezwał się do Szy 
móna „Żydziel' A jeśli nawet padło 
.tossłowo — to już jedynie w sensie 
| zk. szkolnego, bo i przychyl- 
mí Szymonowi koledzy nazywali go 
‘nieraz Żydem, 
ozioł, który nabrał znów szacun- 
ku dla Szymona, a którego przyjaźń 
"stąd była wstrzemięźliwa, że nie 
miała uczuciowgo podkładu, lecz o- 
perała się na Solidarnym choć ci- 
chym froncie wobec tego samego na-. 
* pastnika i prześladowcy, zagadnął 
kiedyś: idi 
( —iZajechaleś. go wtedy- niezgor 
rzej.. 1 jak się poskromił, co? Po- 
"patrz ile znaczy należyta postawa! 
"Ciekaw jestem — w głosie jego za- 
"brzmiała nuta ironii, — co ci wtedy 
* tyle energii dodało... Czyś go rzeczy- 
* wiście tak macnął za to, że „nie 
“chcial cię puścić do Częstochowy”?... 
~ 1— To mnie już całkiem rozeźli- 
ło—Szymon przyznał się szczerze— 
I przedtem rob'ł mi mniej więcej te 
” same krzywdy „alem starał się wszy” 
` stko znosić cierpliwie, zwłaszcza, że 
* ksiądz, który mnie wychowywał, mó 
“wit że przebaczenie jest cnotą... 
|  /— „która się nie zawsze popła- 
' ca! —.przerwał mu Kozioł ze śm'e- 
* chem i mówił dalej: — Oni nic, tylko 
. zalecają przebaczać! Komu? — oto 
` pytanie! Prawy, uczciwy człowiek 
" nie skrzywdzi nikogo! A. więc dra“ 
‘` niom, łotrom, psubratom! Kiedy my 
` ślę o tym, zdaje mi się, że to takim 
właśnie każą nam ciągle przebaczać. 
Jabym raz jeden przebaczył, a póź- 
niej karał surowo, by nauczyć, że nie 


mą 
Kap. 


waną i nie zajętą żadnym proble- 
mem: — niejedni z nich pogardzają 
mną od początku szkoły, inni zno- 
szą w klasie, bo muszą. I to wszyst- 
ko jedynie dlatego że ojciec mój łok- 
cie biedocie łatał i parobkom ich 
portki szyje. Dlaczego mam być gor- 
szym od nich, powiedz-że mi choć 
ty? — spytał porywczo Szymona. — 
Czym ja się różnię, poza wytartym 
mundurem od takiego naprzykład 
Mopsa? Czy nie widzę tych samych 
barw, czy nie odczuwam dotykiem, 
co jest drzewem, a co kamien'em 
czy nie wiem jaki ma smak owoc, 
albo jak pachnie ten czy ów kwiat? 
A rozum mój, umysł — czy działa 
inaczej, jeżeli nie głębiej i sprawniej 
niż jego? Nie! Różnice, które w po- 
jęciu tych panków obniżają moją 
wartość czy dyskwalif kuią mnie ia- 
ko człowieka są takie: nie posiadam 
majątku, nigdy. prawdopodobnie „nie 
stracę tyle, ile inni nie zarobią przez 
całe życie" — nie pracuje na mnie 
stu czy ileś tam chłopów... 

Przerwał na chwilę, wzburzony 
własną mową. Szymon nie dziwił się 
teraz jego słowom, od dłuższego już 
czasu obserwując, jak najbiedniejszy, 
pogardzany przez wszystkich uczeń 
w szkole „hardz'eje”, jak znalazł cię: 
tą odpowiedź na każdy przycinek, 
iak nabiera spokojnej godności—sta- 
je się walczący, bojowy. 


W szary zimowy poranek z jednego z 
dworców paryskich wyjeżdżała śrupa pięć- 
dziesięciu mężczyzn w biednych, cywilnych 
ubraniach. } 

Był to pierwszy transport lotników pol- 
skich, jadących do Anglii. aby tam, przy 
boku łotnictwa królewskiego znów podjąć 
śmiertelną walkę z odwiecznym swoim wro- 
giem. 1 


Zagubieni wśród innych, znacznie liczniej- 
szych i bogatszych oddziałów sprzymierzo- 
nych, dojechali do poriu i łam wsiedli na 
słążeki płynący -do -Anglin idąc -ku nieznanej 
ziemi "i nieznanym losom. ' 

Jeszcze na pełnym morzu, przed brytyj- 
skim brzegiem powitało ich kilka angielskich 
samolotów. Pozdrowienia przesyłane płynącym 
Polakoin' przez krążących nad nimi brytyj- 
skich kolegów były pierwszym, jakże dro- 
gim, dla rozbitków gestem! Drugim, tak samo 
niezapomnianym, było powitanie na lotnisku, 
będącym centrum lotnictwa polskiego. które- 
go angielski komendant wyszedł witać Po- 
laków: z chlebem i solą...! 


W tym symbolicznym zachowaniu starej 
polskiej tradycji ukazała się życzliwość na- 


Tak rozpoczyna się cykl reporta- 
ży lotniczych pióra Władysława Le- 
ny - Kisielewskiego, których druk 
„Robotnik”. rozpocznie już jutro. 

Autor jest jedynym polskim dzien- 
nikarzem, który: brał udział w alianc- 
kich lotach wojennych. We wrześniu 


1939 r. brał udział w kampanii pol-|dz 


sko - niemieckiej na froncie północ- 
nym w 4l-ej eskadrze pułku toruń- 
Ezo. Po klęsce przez Rumunię, Tur 
cję, Azję i Afrykę dostaje się do 
Francji, gdzie walczy w osłonie od- 
wrotu czerwcowego w r. 1940. 


Fragment 


głośniej rozbrzmiewają hasła wolno- 


-| ści í postępu. Idee te ogarniają wszy- 


CS N ' sikch, co chcą lepszego świata, spra 


— Słuchaj — podjął Kozioł za 
chwilę, — co robisz po skończeniu 
tej budy? 3 


Szymon ruszył ramionami na znak, 
że nic nie wie o najbliższej przyszło- 
ści. Kozioł tedy przystąpił do zwie- 
rzeń, 


— Ja idę na Uniwersytet, do War- 
szawy. Ojciec przez wszystkie lata 
ciuchcił i grosz składał do grosza, że- 
by mi opłacić dalszą naukę i miesz- 
kanie. Z żarciem będzie gorzej. no, 
ale może sobie jakoś poradzę... Pój- 
dę na medycynę, choc'aż wolałbym 
prawo; niech tam jednak stary ma 
syna — doktora. A wiesz, co mnie 
jeszcze ciągnie do wielkiego m'a- 
sta? — nachylił się ku Szymonowi 
z szeptem; — to, że będę mógł się 
tam zetknąć z ludżmi, którzy walczą 
z równe prawa dla każdego człowie- 
ca... 

Szymon nadstawił uszu i rzekł nad 
spodz'ewanie: 


wiedliwości i dobra dla każdego: czy 
będzie pochodził z pałacu, czy z 
miejskiej wilgotnej izby, czy spod 
strzechy. W walce tej przoduje socja 
lzm, wyrosły z myśli Pdociekań wiel 
kich ekonomistów i społeczników. 
Dąży do tego żeby i upośledzone 
dotychczas klasy mogły  decydo- 
wać o losie swoim i swoich narodów. 
Urzędnik — nie będę ci mówił na- 
zwiską — który zachodzi do mego 
ojca, ke bida że i u nas Polska 
Partia Socjalistyczna pracuje i roz- 
wija ożywioną działalność. Ma ona 
na celu najpierw oswobodz'ć Polskę 
z carskiej niewoli a później oświecić 
masy i zapewnić równe prawa dla 
wszystkich warstw i ras, Szczyine 
dążenią nie uważasz? Podobno po- 
pierają się w tych dążen'ach i socja- 
liści rosyjscy. Tylko nie mów o tym 
nikomu w szkole — zastrzegał po ci- 
chu. — To są sprawy tajne, ukryte. 
A mnie się zdaję, że ci — rzucił o- 
kiem na klasę — i tamci, to w przy- 


Ń my Ba, żeby się znaleźć wśród ta- | szłości — wrogowie. „Tamci” — to 
kich... ja! — puknął się w piersi — ci zaś 
Kozioł spo'rzał na niego z pewną | — to Mops i jemu podobni. 


nieufnością i lekkim zdziwieniem, a 
potem mówił dalej: 

— W dużym m'eście n'e będzie to 
trudne. 
paniczykami, to i ni 


Wag ść b vtyjskiego. Zadźwięczała ona potem 
| w słowach ministra lotnictwa, sir Kingsley'a 
| Wood'a, który wizyłując? stację, przywitał 
żołnierzy mówiąc do nich po polsku: Czołem 
lotnicy! È z kład da gr 
W tym to dnia, defilując przed ministrem 
lotnictwa brytyjskiego, po raz pierwszy żoł- 
nierz polski maszerował z bronią w ręku po 
angielskiej ziemi. i 
Potem, w dniu 20 lutego 1940 r., nastąpiła 
historyczna chwila wzniesienia polskiej flagi 
tuż obok brytyjskiej. Obok masztu stanęły 
eskadry honorowe: polska i brytyjska. Wśród 
najlżejszym nawef szmerem niezriąconej či! 
szy wznosiły się ku górze dwie lotnicze fla- 
gi, jak gdyby symbolizując te późniejsze bo- 
je załóg obu narodów wspólnie startujących, 
by. bronić W. Brytanię, a potem nieść śmierć 
i zniszczenie na tereny. wroga! 


Zapewne żaden z lotników tego pierw- 
szego transportu nie przypuszczał wówczas, 
że ten, jak się zdawać mogło tak niewielki 
fragment zostanie zamieniony w lotniczą epo- 
peę Polskich Sił Powietrznych!..., 


> 5 
+ j + 
Z Francji udaje się do Wielkiej Bry 
tanii, gdzie służy w RAF'ie i gdzie 
wreszcie przydzielony zostaje do bry- 
tyjskiej dywizji prasowej. Z pierwszą 
polską jednostką wkracza do Rzeszy. 
Cykl reportaży, które będziemy 
ogłaszać, zawiera następujące roz- 


iały: 
Latałem nad Berlinem. — Osłona 
wyprawy bombowej. — Jedyny Polak 
w Squadronie. — Na jednym  silni- 
ku. — S.O.S. „Wellingtona”. — 
Pierwsze morskie zwycięstwo. 


Igraszka. — Jock czeka. — Wracali- 


Ty ciągle obcujesz z tymi | czynających mieć c'ężar 
e wiesz, że coraz ' ogóln 


Po tej niezwykiej rozmowie czę- 
ściej już lubili ze sobą pogadać; je“ 
żeli nie o szkole, to o sprawach za- 
zagadnień 
h. Szymo 


3 A 


o ludzkich, społecznyc 


eczność 


W krwawy, ale piękny epos lofnictwa pol- | 
skiego, pisany na obcym niebie lsniącym krę- 
giem śmigieł błyskami i wystrzałów! 


W kampanii wrześniowej nie potrafiliśmy | 
obronić ojczystego nieba i nie z naszej wi- 
ny strzaskano nam zbyt słabe do tej walki 
skrzydła! 

Poszliśmy szukać obcych, równych siłę 
wrogowi i pokonać go, aby powrócić do Pol- 
ski! ; 

Polski, której sztandar, w niezliczonych 
bojach wznieśliśmy tak wysoko, że dojrzał 
go. świat cały! 

Niewielu z nas danym zostało ujrzeć kraj 
rodzinny. Przez długie lata walki otrzymy- 
waliśmy rozkazy startu na bój z wrogiem! 


W rozkazach jednak nie było: że wszyscy 
mają wrócić!.... 

Takich rozkazów nie ma — i nie wszyscy 
wrócili... Ey 
"Mogiły ich są rozsiane po wszystkich 
krańcach świata, znacząc szląk drogi, którą 
dążyliśmy do Polski!... 

s 


śmy ż nad Essen. — Gott Straffe En- 
gland. — Albo ön albo ja. — Ze 
światłami nad Rzeszą. — St. Omer.— 
Jeden z naszych samolotów nie wró- 
cił do bazy. — List. — Spotkanie na 
Atlantyku. — Latający diabeł. — W 
pościgu za „Gneisenauem”. — Good 
Luck. — 116 pocisków. — Heil Mit- 
ler! — Uśmiech przez łzy. — Litera 
zwycięstwa. — Historia jednego lo- 
tu. — Załoga samobójców. — - 
ble. — Wigilia w powietrzu. — Grób 


— | w drodze do- Kairu. — Szosa na Mer- 


sa Matruh. — Start w wieczność. 


Naczelny organ b. ONR „Dziś i Jutro” wzywa do wstępowania w szeregi PSL. 


wolno poniewierać, pomiatać drugim | 


człowiekiem! Spójrz—wskazał wzro- 


= 


« 


Zawsze z ludem Å- 


|dów, zamknięta w sobie 


nowi, wychowanemu w zubożałym 
coprawda dworze, Kozioł dowodził, 
że ziemiaństwo — to klasa pasożyt- 
nicza, żyjąca z potu i pracy bieda- 
ków, zatwardziała w swej pysze i 
fałszywym poczuciu wyższości. 

Szymonowi przychodził wówczas . 
na pamięć ojciec Jana: pamiętał 
jak podle traktował on parobków, 
jak najemników nazywał. chamami, 
twierdząc, że jak wół — stworzeni 
są jedynie do pracy. Nic jednak nie ` 
wspominał o tym Kozłowi w prze 
świadczeniu, że byłoby to „pasku- 
dzeniem we własne gniazdo”. Ale 
czuł słuszność jego dowodzeń, przy- 
chylał się w duchu do jego słów, 
tchńiących prawdą i wiarą w potrze- 
bę społecznych przemian, przeina- 
czeń. To go zbliżało do niego — od- 
krywał w sobie przy nim podświado- 
me doiąd idee i pragnienia. 

Jauka z Mopsem dzelić mogło 
wszystko, jeno nie wódka i zabawa. 
Od początku żyli w przyjaźni, pole-. 
gającej na włóczeniu się nocami, na 
burdach ulicznych i tajnym przesiady 
waniu w knajpach. Jan prowadz ł co 
raz bardziej hulaszczy tryb życia. 
Babcię martwiły smutne wyczyny, 
długi i weksle z podpisami wnuka. 
Dwukrotnie przybyła do mó/asta z 
pretensjami do niego i do przyjmu'ą- 
cych jego zobowiązania; ci byli jed- 
nak w prawie, biorąc w uwagę peł- 
noleiniość Jana i babci nie. po >sia- 
wało nic, jak popłacić długi wnuka, 
by nie wystawić i swego i-jego hono- 
ru na szwank. 

Konec szkoły pomyślny był dla 
wszystkich; cała ostatnia klasa ò- 
trzymała matury. Żegnano się po- 
bieżnie, rozjeżdżając do domów.: 
Mops i Szymon nie zamienili ze soba 
jednego słowa, wychodząc ze szkoły 
jak nieznajomi. l 

Babcia traktowała ich obecnie, jak 
dorosłych, odpowiedzialnych za siebie 
ludzi — obydwaj zresztą kończyli w 
zimie po dwadzieścia dwa lała—i do 
kolacji, by uczcić moment ich dojrza 
łości umysłowej, po raz pierwszy po- 
dała im starą wiśniówkę. 

— Ciekawam, co teraz zamierza-. 
cie b= spytala po<wieczerzy: T 

Szymona myśl ta dręczyła ddaw- 
na,'a Jan miał widać gotowy "plan; 


bo zawołał: 


Ja zostaję na gospodarce! 

Babcia przyjrzała mu się uważnie 
iz pewnym zdziwien'em. 

— Na gospodarce! — podchwyci- 
ła i zaśmia!ła się złośliwie, — Na go- 
spodarce!l—już szczerze zadrwiła— 
Na jakiej, pytam ciebie, mój synu? 
Na tych stukilkudz'esięciu. morgach 
ubog'ej, marnie rodzącej ziemi! Na 
tych brzezinkach, wydmach  piasko- 
wych i pasach kamiennych! Ziemi, 
która była coś warta dawno już nie- 
ma! A zresztą, słuchaj mnie, dziec- 
ko: jeśli chcesz jadać twarożek, kar- 
tofle ze śmietaną i od czasu do czasu 
jajecznicę na' starej wędzonce — po- 
staraj się zarobić na to własnymi rę- 
koma! Nie żądaj tego od „dwóch 
złych, zgłodniałych parobków i dwor 
skich dziewczyn! Mówię ci to i jako 
nieodrodna córka „mieszczki”, fak 
matkę moją twój ojciec nazywał i ja- 
ko ziemianka — świadoma, objektyw 
na, obeznana z gospodarką tego 
oto już skończonego majątku i in- 
nych, kwitnących napozór: wyucz 
się fachu i stań do uczciwej roboty! 
Znajdziesz w pracy moralne zadowo- 
lenie i zdobędziesz szacunek innych. 

— Tak mi babcia radzi... — zafra- 
sował się Jan, chciwie nalewając so- 
bie kieliszek wódki. 

— Tak ci radzę! — powtórzyła za 
nim babcia twardo. — Po pierwsze, 
żebyś sam sobie zarobił na twarożek 
czy na wędzonkę, a po drugie, że 
ziemiaństwo nie ma przyszłości przed 
sobą! To odłam przywykły, żeby na 
niego pracować, nie twórczy i nic nie 
wnoszący do społeczeństwa w obec- 
nych czasach. To kasta darmozja- 
i wstecz- 
na — skazana na zagładę za lat kil- 
kadziesiąt. Widzę to i jako, trzeźwa 
ziemianka i jako wnuczka naukow* 
ca-mieszczucha. Pójdziesz na poli- 
technikę, mój synu — wróciła do za- 
sadniczej myśli. Lubiłeś w dzieciń- 
stwie budować mosty, wiadukty, tu- 
nele — zawód inżyniera może przy- 
nieść korzyści i ogółowi i tobie. Na 
„gospodarce” wskazała -okiem 
przysiadłe czworaki i krzywe obo- 
ry — do końca zostanę ja! 

Jan słuchał ponuro, a Szymon w 
wielkim zdumieniu. Po raz pierwszy 
słyszał babcię mówiącą w ten spo- 
sób. Jej wypowiedzienia przypomnia- 
ły mu Kozła i zastanawiał. się w du- 
chu jak to jest, że babcia dziedziczka 
ziemianka — myśli podobnie, jak ubo 
gi syn krawca. 
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Wyroby papierowe 
Pamiętniki, Foto Albumy 
Papeteria, Notesy, Flirty 
Bajki, 


Bloki, Senniki 


; O. Zymiek (GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 


Kolektura Loterii Klasowej 
„KLEJNOT” 


Kazimiery Zakrzewskich: 


et, MARSZAŁKOWSKA 120 
Duży wybór Niskie ceny 

rozpoczęła sprzedaż biletów do 1 klasy 47-ej Loterii 
AL. aera 33 Konto PKO 1-1017 


e [TL 
! skrót telegr. „Krajobank 
584j|| Pe FT. Smakasze 
l a i | i ki d FRWIDOPYKE PAW | jod ang Przyjmuje wkłady czekowe i oszczędnościowe, załatwia przekazy krajowe, 
[ąszyn o szkiełek nadeszły — ako Rz udziela kredytów dla przemysłu państwowego i kredytów budowlanych 
f j g! kiełka do zegarków, wskazówki — sa przemysłu p go $ 
egarmistrze: Sa ia| „TYSKIE 


sekundy > klucz do” zegarów i bu CENTRALA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 1. Tel. 89600 do 89404 


dzi sw oraz przybory zegarmistrzow skie poleca RA 
h Reprezentacja ODDZIAŁY BANKU: 
si W-wa, Ceglana A 
? 9 BIAŁA-BIELSKO KATOWICE RZESZÓW 
W-wa, Marszałkowska 108 (róg Chmielnej) BIAŁYSTOK KRAKÓW SZCZECIN 
| „rę ULRICH! BYDGOSZCZ LUBLIN TARNÓW 
Rok założenia 1805 GDAŃSK ŁÓDZ WŁOCŁAWEK 
b iriógie Hodowi s GDYNIA OPOLE WROCŁAW 
PAŃSTWOWĄ CENTRALA HANDLOWA  Fioaowia nasion GLIWICE POZNAŃ WALBRZYCH 
Dddział w Warszawie Hotei Bristol, pokój. 307 Szkóżki drzew JELENIA GÓRA RADOM ZIELONA GÓRA 


PUNKT) SPRZEDAŻY: Hurtownia Nr. 1 ul. Złota 7/9. 
Hurtownia Nr. 2, ul, Mickiewicza 27 (Żoliborz) 
SPRZEDAJE: Cukier 165,— zł, zą 1 kg. drożdże 340,— zł. za 
1 kg., makaron żytni, makaron pszenny, wyroby Wedla 
: ŻĘ Fuchsa, wina i soki owocowe, sól, zapałki, ocet, grzy- 
| by suszone i innę artykuły spożywcze. 


Banki i wszystkie jego oddziały przyjmują subskrypcję na Premiową Pes 
życzkę Odbudowy Kraju 1946 r. 


Państwowe Zakłady | 
wydawnictw Szkolnych 


WARSZAWA, AL, I. ARMII 25 (AL. SZUCHA) 


Polecają następujące książki: 
Baczyńska S., Kowałczewska A, Woyciech owska H. 


Gentrała: Warszawa Sznitalna 6 
592 


SERIEETAN o 0 


DUŻY WYBÓR ARTYKUŁÓW WŁÓKIENNICZYCH 


580 
U EEN RR REET TO OPAK 


Mistrz dyplomowany PIOTR RUDNICKI 


27-letnia praktyka. Maszyny biurowe. Re monty, l) (> konserwacje, * przeróbki, 
naprawa wiecznych piór ZŁOTA 537 


a s r WŚRÓD DZIECI Czytanki dla H kl. szkół powszechnych zł. 34.— 
i | chj P k W i Rytlowa J., Piorunowa A. Lewandowski Z. 
r WSPÓLNYMI SIŁAMI. Czytanki dla III kl. szkół powszechnych zł. 45— 
á Broniewską J. 
LĄ W NOWEJ SZKOLE Czytanki dla IV kl szkół powszechnych zł. 40.— 
Rażiowice, ul. Podgórna á i Ferencowa Z., Lausz K.. Straszewski K. 
Telefon 34901 do 349-11 (skrót telegr. „CYNK”) 4 m gazy . z Vokk ozkój - poseszechapoh "m" 
3 iA a ojo 
sprzedaje następujące produkty À s1 | KU LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI, Czytanki polskię dla starszej młodzieży szkół 
CYNK hutni iczy surowy cynk hutniczy rafinowany, cyńk elektrolityczny 9 wetiięterowt yy oi: wyspy E E czad A T E A CA 
A l 3 
bazie a 19 LA e, aj: pinat akiai. do WINA Ro Stanisław Pi érek 612 ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 
celów drukarskich, na wiadra, blache szczególnie miękką, płyty do 
 fotnierowania M parbowania, PITRY do kotłów, płyty da wyrobu li- e ERE PLOTA i SAER DOM TOWAROWY 
noleum, blachę falista na pralki i 
kubki cynkawę do baterii P Aa laws saa EE STA B- "Cid JA B A K 6) W 3 C Y 
stopy cynkowe, a) dla zwykłych ođlewów cynkowych konis Mechaniczna Warszawa, Bracka 25 


b) do odlewów pod ciśnieniem 


c) łożyskowe o osnowie cynkowej $. B Z y ń 5 ki j S-ka Towary tokstyino, galanteria damska | męska, papotorie, abaw, 
} PLAC 3 KRZYŻY 8 artykuły gospodarstwa domowego: i obuwie. 


1 
agi hę rali Psa abe! torem DOM MODELOWY KRAWIECTWA DAMSKIEGO | 
PEC STANISŁAWY, W-wa, m 


ołów hutniczy miękki 
wyroby ołowiane jak blachę, rury, plomby, Śrut s 
„minię i głejtę ołówianą 
kadm rafinowany 
„siarkę elementarną w blokach 


A , MARSZAŁKOWSKA 116 Poleca na sezon letai, nowości suknie, kostiumy i płąszoze . 
go apaa ASIA _ rena Chotkowska | 
bezwodny ciekły kwas siarkowy Al. Jerozolimskie 43 KONCESJONOWANE BIURO ELEKTROTECHNICZNE 
siarczyn i dwusiarczyn sodowy Artykuły do eospodarsiwa domowc- inż JULIUSZ KOKCZYNSKI 3 
ki al owe „Pelikan”, no: b 
zorg zapotrzebowania należy pokoi do 15-go każdego miesiąca ię pare daie minis dzewne Geach. Grzejniki „Gródka“, artykuły elektretechniczne, instalacje, 
A A aapi prodige, kuchenki i żelazka elektcy. WARSZAWA, OLESIŃSKA 19 1 KSIĄŻĘCA 6. TEL, 8.74.65, 
Na żądanie P; T, Odbiorców służy ofertami i informacjami E i 


; | 565 — OTO PT PA 
Wydział Zbytu - stanisław Bia TEI 


Zjednoczenia Przemysłu Cynkowego Jerozolimie 43 EM af y wydatek, duże SZANSE 


Katowice, ul. Lompy L Tel. 349-01 Artykuły 
Apa r nni Msn w 47 loterii klasowej 
„Auto-Awa“ Siwe PIWA Se tata wne m La 250.000, 
Opel, D. K. W.—Mercedes, Piat, 4 iane| 7 Rozlewni Państwowego Browaru 5 po . 
węgie dotrę żeń zag w CIECHOMICACH premia inauguracyjna 150.000 
wali SKŁAD Nie zwlekaj i kup los w KOLEKTURZE 


Kupimy opony, dętki, śarówki i tp. „| Warszawa, Plac 3 Krzyzy $ T | | s k 


4] NTRALA = 
41 LOTE > s dys „MUZYCZNA: RADIOWA- W-wa Marszałkowska 121, K-to P. K. 0. 1-1044 
Ko | WER was są 14 losu do I kl. 50 al., cały 200 zł. 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 109 RÓŻNE INSTRUMENTY: Zamiejscowym jola poenti; 540 


(| i t i MD Hist? hi Otih IE? (2 
DAJE NAJWIĘCEJ STANS zo 595 | MASZYNY BIUROWE š 
KUBNO-SRPZEDAŻ-NAPRAW, ANICZNE WARSZTATY 
dzy AA | wz nik U ITRA-LI s Y pi: przedaź, 


Zabawki i figurki. i Hurt 
„le M otan TESS ka | 1M JAWORSKI Tonan e 


ię 


WARSZAWA. MARSZAŁK. 117 


| SRR APE iE OBERANIE IE į dawniej Krakowskie Przedmieście 15/17 mo 
Mikroskopy lekarekie, szkol |Wytwórnie wód Warszawa, Che ielną 26 i bi | | 
i py lekarskie, szkolne i "m" i Filii nie posiadamy. 493 = 
CE AUE ||garowyen I ewocewych = | EL „MIKROCHEMIA" 
polecają: ww Książęca 4. uomaan || B i BŁSZEWSCY s3 
Madaeczoni Hacha pleca Warszawa, ul. Marszałkowska 124 


Ay GA TECHNICZNE — ODCZYNNIKI ANALITYCZNE 


w urn TAE m ae? kila: WARSZTATY IKALIĄ — BARWNIKI A FARBY — LAKIFRY 
pa A fabr. Warsząwa, Nowy Świat 1 jl Zakłady Mechaniczne obróbki o SAMOCHODOWE ? 


WYTWÓRNIA BIELIZNY Bracia Gz.i J. JELIKSCY p- Jabłońskich Polskie Towarzystwo Exportowo - Importowe 
„ SPLENDID ” ; -c Ja ońskić s 
GÓRE sabadia] nam, Lot py Maszyn i narzędzi 


WARSZAWĄ JEROŻOL MSIE Sn z SZA samochodów wszelkich ee Sp. z ogr. odp. 
WARSZAWA UL WIEJSKA 11 
tel. 85-428, 85-429 
IMPORT i EKSPORT OBRABIAREK, URZĄDZEŃ PRZEMYS 
ŁOWYCH, MASZYN i NARZĘDZI 


SKŁADNICA MUZYCZNĄ = DOM MODY 


AAAA OAA EANG 
Józef Wójcik Klementyna Kozłowska | Józef Bartoszuk i Stefan Latek 
W-wa, Marszałkowska 95 — poleca-kupuje Asię karne. bi MASZ Ponore fi w ae nr 28 
Płyty — harmonie — patefony oraz iane | AL. JERO IE 37. Poleca ostatnie 

instrumenty muzyczne 586| modele palt sukien i kapeluszy 588 REMONTY I KONSERWACJE 14610 


OEOKNZE CEWEK E CSR BE TREE E CH, JĄ 


een 


Spółdzielnia Budowlano-Handlowa | GWIAZDA-AUTO 


uBLOKR" Z 0. U. 


Warszawa, Marszałkowska 104, 


Wykonuj: roboty inżynieryjno-budowlane. 
Budowa i remont kominów fabrycznych. 


: KOMINKOWE 
" BIUROWE 
FABRYCZNĘ 


Akcesorie - Części - Art, Techniczne i 
ELEKTRYCZNE cw 
dla instytucji i kunad 


KOMIS | BR i 
KUPNO—SPRZEDAŻZAMIAN/. gte fabryczna - 


WARSZAWA, UL. SIENNĄ 72 


Obmurowanie i remont kotłów parowych. 
635 


Stanislaw Hapon 
Warszawa, ul. Twarda 41 
Materiały Budowlane i Opałowe: 
Wapno, Cement, Gips, Glazura, Smoła, 

Trzcina, Piasek wiślany 619 
WREN o > D UOR ORRE LAN ZYC 


Przybory Dentystyczne 


W. ŚWIATŁOWSKI i S-WIE 
Warszawa — Zggtla 15 


Barwniki Farby Chemikalia 


Artykuły farbiarskie, malarskie i mydlarskie 
poleca najkorzystniej 
„S LTR” 


K. WIŚNIEWSKI i ZB. RING 
WARSZAWA, UL. GRÓJECKA Nr 31 


Gumy, szczeliwa łojowane i grafitowane, 
klingeryty i taśmy do włazów 
poleca firma 


Słubieki-Jeńczyk 


WARSZAWA, ZGODA 9 


621 


Warsziaty karosyjne 


ŁÓDŹ WYREMONTOWAŁA 
100 PAROWOZÓW 

Z warsztatów parowozowych Łódź — Ka- 

liska został wypuszczony setny parowóz ze 


141 


PRZEDYITAWICIELTWO A 
PANSTWOW! CH FABRYK ZEGARÓW średniej naprawy — Iy-52, który odbył prób 


ną jazdę do Zgierza. 


OLEWYIKI "NPA OTTA” ZUPEŁNIE 
ZLIKWIDOWANA - 


m.ro 
Wa Mańszalkowska. 98tel.870' 31 


U 


Ostatnio została zlikwidowana  terrory= 
styczno-rabunkowa banda  „Otta”, która 
od częrwca ub, r, działała na terenie powia- 
tu Kępińskiego i Wieluńskiego, Sąd doraźny 
skazął przywódców na karę śmierci i utratę 
praw obywatelskich. Bandyci mieli na sumie 
niu 50 zabójstw. 


ILU LUDZI PRZYPADA 
NA KM. KWADR. WYBRZEŻA 
Na wybrzeżu na 1 km? przypada w So» 
pocie — 1,684 osoby; w Gdyni — 1,247, w 
Gdąńsku — 707, w Elblągu — 172, W powia 


sprzedaż Hurtowa i Detaliczna 


„l OWIS” 


Okucia Budowlane 


Największy wybór: zamki wszelkich typów, 


tach na Wybrzeżu stan zaludnienia na i km, 
kw. przedstawia się następująco: w powiecie 
elbląskim przypada 4 osoby, malborskim 37, 
sztumskim 16, kwidzyńskim 22, gdańskim 
12, tczewskim 78, sławskim 57, morskim 52, 
kartuskim 55, kościęrzyńskim 39, lęborskim 
16, tytowskim 21, słupskim 12, miastkow- 
skim 3, starogardzkim 6 osób, 


PIERWSZA SPÓŁDZIELNIA 
NA POLSKICH WYSPACH 
W Świnoujściu została założona spółdziel 
nia „Społem”, która jako teren działania o- 
bejmuje wszystkie miejscowości na terenie 
powiatu Wołyń — Uznam. Spółdzielnia ta 
jest jedyną na polskich wyspach przy uj- 
ściu ry, a juź pierwsze dni jej istnienia 
pokazały, że była potrzebna i jest pożytecz* 
na. Towary wysyła się do spółdzielni ze 
Szczecina statkiem „Piast* lub samochodem 
drogą okrężną przez Wołyń. 


LUDNOŚĆ DOMAGA SIĘ 


Farby, pokosty, lakiery 


J, Wandel i F. Deżakows!a 


WARSZAWA, ZIELNA 3 = 
6 


“Firma egz. 1907 r. 
Introligatornia - Drukarnia 
W-wa, Złota 15 (Marszałkowska 113) 


W. Czajkowski i $-ka 
"WARSZAWA, ZŁOTA 15 
(MARSZAŁKOWSKA 113) . 
Wykonuje: 
Księgi biurowe, Kartoteki, Skoro- 
szyty, Teki rozdzielcze, Kwitariusze, 
Blankiety, Bilety wizytowe, Zapro- 
szenia, Napisy na szartach, §zyl- 
dziki reklamowe, Papeteria | kE 


Spółdzielnia Artystyczno - Rękodzielniczą 


PONOWA 


pole c a: samodziały, suknie i okrycia, 
trykotaże ręczne i maszynowe, Dział ga- 
stronomiczny na miejscu - 625 


BINKOWSKI WŁADYSŁAW 
i Chłodna 19 


Warsztaty Samochodowo-Motocyklowe oraz 
Ślusarsko-Mechaniczne, spawania, ładowa- 
nia akumulatorów, pompowanie opon. 634 


Materiały Bito 
Farby 


yła 


Gips 


Kleje 
Stefan Witkowski 


X i Ska 

W-wa Trębacka 10 
F-ma JAN KWAPISZ 
w Warszawie przy ul, Ghłodnej 41 


Sprzedaż 


części rowerowych itp. 


Ton 


638 


BARWNIKI 


do tkanin i skór 


| poleca: 
Wytwórnia Chemiczna 


A FR F O M 


A, MONIUSZKO i Ska 
W-wa, Jerozolimskie 41, tel, 8.51-84 


diigita tiss 


TEE A M TEE S 


ŻELAZO okrągłe zbrojeniowe różnych 
przekroi, DACHÓWKĘ korpiówkę, DESKI 
stolarskie, ciesielskie, GIPS, WAPNO, 
CEMENT poleca ze składu i wagonów f-ma 


„ERE «, Olszewska 11 


WARSZAWA, MOKOTÓW 
616 
OWO 


so PRAI WVIU Ng << i 


Powielarnia, Podania, Tłumaczenia 
W-WA, ZIELNA 3. 623 


Warszawa, ul, Żelazna 60 


Skład Materiałów 
Budowiemnych 
DESKI, CEMENT 
PSJ 


rwa m a 


BRONIKOWSKI, GRODZKI 


Warszawa, Marszałkowska 113 


STANISŁAW BORKOWSKI 


Warszawa, ul. Książęca 19 
Biuro: Marszałkowska 95 m. 10 


Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres karoserii. 


Kosmetykę, grzekienie 


po cenach ściśle hurtowych wysyła 
ssBKED=FRAMS*  . 
o 
Warszawa, Jerozolimskie 45 * 


53 


— 


Hurtownie „Elteha” 
Jerozolimskie 45/12 
poleca; jedwabie, guziki, nici, walizki, 
galanterię, 467 


JAGODZIŃNSKI JAN 
Warszawa, Marszałkowska 11 


Reperacja — konserwacja maszyn biurowych 
Kupno — Sprzedaż. Firma egz. od 1928 r. 
529 


Trukan=Auto 


Warszawa 
akcesoria i części zamienie do samochodów 
i motocykli. 

Skład: Książęca 6 (róg N. Światu) 
Warsztaty: Al. Jerozolimskie 67 


535 


„drwi tkwi F 


Znawcy jeżdżą tylko na rowerach 


ISt Pieczyński 


Wytwórnia Złota *35. Sklep Szpitalna 2. 
599 


Skład Materiałów Elektrotechnicznych 


W. WĘGŁOWSKA, Marszałkowska 113 

W PODWÓRZU. Żelazka, kuchenki, rury 
izolacyjne, przewody  izolącyjne, sprzęt 
instalacyjny 605 


i WASILEWSKI 
"= Maszyny Rolnicze 


596 


ARTYKUŁY MALARSKIE, 
MYDLARSKIE, SUROWCE 
PRZEMYSŁOWE I CHEMIKALIA 


Poleca: 


Warszawska 
Składnica Ghemiczna 


591 


Zdrowotne 


pwo e Grodziskie 
oraz naturalną Gstromecko 


wodę mineralną 
poleca wyłączna reprezentacja 


Sen Domański 


WARSZAWA, | 


Waliców 11 


604 
Rowen ODrermomade 


K. LIPIŃSKI 


Jasna 10 (601) Ceny fabryczne. 


Sprzedaż Hurtowa i Detaliczna 


»TOWIS« 


OKUGIA BUDOWLANE 


Największy wybór: zamki wszelkich 

typów, klamki, klameczki, oliwki mo- 

siężne, zawiasy, paskwile, kłódki, na- 

rożniki, zakrętki, okucia do okien 

szwedzkich i t. p. Gwoździe i Śruby 
wszelkich typów. - 

Na prowincje wysyłka za zaliczeniem. 


WARSZAWA, KREDYTOWA 6. 
Tel. 86-422 594 


aE. Prod 


klamki, klameczki, oliwki mosiężne, zawia- 
sy, paskwile, kłódki, narożniki, zakrętki 
okucia do okien szwedzkich i t. p. Gwoź- 
dzie i śruby wszelkich typów. 
Na prowincję wysyłka za zaliczeniem, ' 


Warszawa, Kredytowa 6, tel. 8.64.22 
9 


Gorączki. Kuleszy 


szczęście w małżeństwie 


Warszawa, Af. Jerozolimskie 21. 
Warszawa 
| Romonty maszyn biaroiyoh 
Kupno — Sprzedaż — Zamiana 


Reperacje wiecznych piór 
ul. Marszałkowska 117. 541 


Karzędzia Rzemieślnicza 


SPÓŁDZIELNIA HANDLOWA 
Ul. Chmielna 20 -— PI Trzech Krzyży 3 
649 


WYPWÓRNIA STEMPLI 1 DRUKARNIA 


„RÓCH" 


WARSZAWA, CHMIELNA 26, w podwórzu 
Wykonuje stemple kauczukowę wszelkiego 
rodzaju oraz wszelkie druki. 651 


WEŁNY — JEDWABIĘ 
polecają 
STEF: FIJAŁKOWSKI 
i ANT. JABŁOŃSKI 
Marszałkowska 96—98 
650 


Inż. Czesław Kołodziejgki| 


Warszawa, Marszałkowska Nr. 89 


Motory spalinowe, elektryczne, moto- 
pompy, agregatory, kompresory, łodzie mo- 
torowe, motory przyczepne. akcesoria tech- 

niczne i samochodowe. 652 


OGŁOSZENIA DROBNE 


NERWOWE. Zewnętrzne, Dr Knoff Wacław. 
Nowogrodzka 4. Od 4—6. 572 


REGA ATE AAA: | SACZ TU WK N LADA BANS AAA ZZM 
KTOKOLWIEK wie co stało się z chorą mat- 
ką moją Czapczuk Branisławą z Warszawy, 
Okopowa 41, która w czasie powstania po- 
została przy kościele na Woli, proszony jest 
o podanie wiadomości Tokarskiej Czesławie, 
Warszawa, AL Jerozolimska 121, wyd. „Ro- 
botnik*”, 


GRZECHNIK Stanisława, zam. w Warsza- 
wie, Ogrodowa. 52, poszukuje Puchała Ma- 
riana — Londyn. Wiadomość kierować do 
wyd. „Robotnik“, Warszawa, Al, Jerozolim= 
skie 121 m. 26. 


MAJSTER lub teghnik na roboty budow- 
lane, do prowadzenia większej stolarni 
w Warszawie, potrzebny na stałe, Poważni 
reflektanci złożą oferty, wraz z odpisami 
świadectw, Oferty „Robotnik* pod „Dobrze 
płatny”, j Nr, 552 


Mamam sa u AA m a a PTOW EZ  ZZZZCO ZZ ZZZAZAZE AWD 
CZĄPCZUK Henryka zabranego w czasie 
powstania w Warszawie z ul. Żelaznej Nr 84, 
poszukuje siostra Tokarska Czesława. Wia- 
domości proszę kierować do wyd, „Robot- 
nik”, Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. 


ema OI AO o veaa ane OWN. i DECA WTZ WA RANA RY e KOZAK a a am 
TOKARSKIEGO Aleksandra z Warszawy, 
Ogrodowa 26, wywiezionego w- czasie po” 
wstąnia, poszukuję żona Tokarska Czesła- 
wa. Wiadomości proszę kierować do wyd. 
„Robotnik“, Warszawa, Al. Jerozolimska 121. 
emanan MMA m aaa 
AMBASADA RUMUŃSKA poszukuje tłu- 
macza władającego doskonale językami ru- 
muńskim i polskim. Zgłoszenia Hotel Cen- 
tral, pokój 31, godz. 10 —- 12 638 
mi Mm paume O 1--QMIM ESEETO WM. MAK MALL... - WERONA S E UEDA 


w Warszawie, potrzebny na stałe, 
reflektanci złożą oferty, wraz 
świadectw. Oferty „Robotnik“ 
brze płatny”, 


M 
jA 


i majszczęśliwsza 


ZAŁOŻENIA GIMNAZJUM 
W LIPINACH 


Ludność miasta Lipin, które to miasto iest 
ze względu na ołbrzymie zniszczenie Perzyc, 
siedzibą władz powiatu domaga się założe- 
nia w Lipinach gimnazjum. Obecnie, ze wzglę 
du na brak odpowiedniej szkoły, duża ilość : 
urzędników nie może sprowadzić swoich , 
dzieci, Brak gimnazjum na miejscu jest przy 
czyną, że urzędnicy niechętnie przybywają ' 
do Lipin. 


_ MŁYNSKIE 


ARTYKUŁY, GĄZA, SIĄTKA, GURTY, 
PASY, NALEWY NA KAMIENIE ITP. 


„MŁYNOSPRZĘT" 


Warszawa, Chmielna 18 
547 
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TRZASKA, EVERT i MICHALSKI KSIEcARHA wroaweicza 


MARSZAŁKOWSKA Nr. 51 
KSIAZKI 'zawrzi GZASO 
i ZAGRANICZNE f PI $ M A 
OSTATNIE 


NOWOŚCI; Piętka =- nup do nauki prawa. Wisłoc- 

K CE E ETE TEE EEIE = ki = Prawo osobowe. Miesięcznik — Meander. 
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CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 


Warszawa, ul. Pierackiego 18 
oraz podległe jej: 


10 BIUR SPRZEDAZY i 12 HURTOWNI WOJEWODZKICH 


znajdujące sig we wszystkiech wiekszych miastach kraju 
osiadają wyłączność sprzedaży 
ARTYKUŁÓW CHEMICZNYCH 
wytwarzanych przez fabryki państwowe. 
Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego 
zajmuje się zarówno rozdziałem towarów reglamentowa: ` 
nych po. cenach urzędowych w/g przydziału C. U. P. jak 
również sprzedażą wolnorynkową po cenach komercyjnych. 


KOLĘKTURA 
L LANGER ` 


ww | O owi 


Najstarsza 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 96, KONTO P. K. O, NR. 1—577. 


Sprzedaż losów 1 klasy 
Wielki 


zsortynont MSiąg buchalteryjnych 


| i artykułów biurowych 
Poleca; |E "IMEI „BIUROZBYT" NE... 112 
yy EEE, 


DROŻDŻE — HURT 
STALE SWIEŻE DOSTARCZA 
SKŁADNICA CENTRALI HANDLOWEJ 
Pañstwowego Zjednoczenia 


Przemysłu Drożdżowego 
Warszawa, ul. Wspólna Nr. 44 


Zlecenia telefoniczne przyjmuje Biuro Zjednoczenia tel. 870-07. 


Zakłady elektro-radiotechniczne 
„SIŁA i DŹWIĘK” 


Spółdzielnią Pracy z o. u. 
WARSZAWĄ, NOWY ŚWIAT 5 


Wzmacniacze Kinowe, instalację megałonowe na plaże, boiska sportowe. 
kupno, sprzedąż radioodbiorników. Instalacje siły i światła, 


Centrala żelaza i stali 


Skład stali szlachetnej w Warszawie 
sprzedaje ze swego składu przy ul. KOLEJOWEJ 65 


następujące stale szlachetne: 


Reperacja' 
626 


stał szybkotnąca, f 

sta] narzędziowa dla wszelkich celów, 

stale konstrukcyjne stopowe i niestopowe, 
bednarka zimno walcowana dla wszelkich celów, 
wiertła spiralne, ? 

noże dla papiernictwa, garbarń, fabryk tytoniu itp., 
odlewy ze stali wysokomanganowej, 

odkówki według rysunków, 

elektrody i druty do spawania acetylenowego. 


Ponadto dla odbudowy Warszawy oraz Woj. Warszawskiego otwiera się 


Główny skład żelaza w Warszawie 


który sprzedawać będzie wszelkie wyroby walcowane, a więc: żelazo, blachy, bednar- 
kę, rury itp., jak również dla obsługi bezpośrednich konsumentów, rzemiosł i przed- 


i siębiorstw budowlanych sprzedaje już obecnie blachy cynkowe i ocynkowane. 


i| Warszawa, Al. na Skarpie 21, tel. 88-193 


Sir. 14 


Z Wareckiej 7 w Aleje Jerozolimskie 121 


W gruzach leg! gmach 

W ogniu walk o Warsz: awę w roku 1939, 
w gruzach leg 
„Robotnika”, przy ul. Wareckiej 7. 

Po: długiej, całorocznej tułaczce, po 9- 
kresie lubelskim i okresie łódzkim — po- 
wrócił dnia 15 grudnia 1945 „Robotnik” do 
stolicy, do nowego, piękniejszego i własne- 
g gmachu w Alejach Jerozolimskich 121. 


10 kwietnia 1946 roku ukazał się pięćset- | składać . 


ny hume: Robotnika“ w nowej Polsce. 


Od dnia 11. listopada. 1918 roku do 10| 


kwietnia 1946 roku ukazało się 7739 nu- 
merów: „Robotnika“! włotonyc? z 1.269.196.000 
Titer. 

;Czytelnićy nasi.nie zdają sobie zapewne 
sprdwy, co znaczy ta liczba, tak jak i nie 
wiedzą i nie wyobrażają sobie, że każdy 
6-stronicowy numer składa się z 164.000 li- 
ter, że na dzisiejszy rp. numer „Robotni- 
ka' zużyto około 1274 tony parieru, że na! 
każdy numer, który co noc powstaje w gma- | 
chu przy. Al. Jerozolimskiej 121 i który 3 każ- 
dego ranka dociera do miast, wsi i miaste- 
czek, do fabryk, szkół i pułków — ` potrze- 
ba pracy całego sztabu HS pracy 24-go 
dzinnej. | 
„ŻEBY MASZYNKI MIAŁY CO JEŚĆ" | 

Jak powstaje pismo? 

"Nie wiedzą o tym nie tylko przeciętni 
czytelnicy, lecz również często referenci pra- | 
sowi przelicznych instytucji, którzy alarmu- 
jąc redakcję o każdej porze dnia i nocy | 
koniecznością umieszczenia takiego czy inne- 
go komunikatu wyobrażają sobie chyba, że | 


H 


| 


| 
l; 
| 
Murarze budują halę maszyn płaskich 


i garaże, 


wydruk»: wanie wzmianki na szpaltach pisma 
jast równie proste co przepisanie jej na ma: 
sz* Ye. 

Każdy numer to dwudziesto - cztero - go- | 
dz.yna praca zespołu złożonego z redakcji. | 
administracji, drukarni, ekspedycji i- kol- 
porterów. 

Zaczyna się rano. Naczelny redaktor u- 
kłada plan numeru, porozumiewając się | 
z całonkami + redakcji co do zajęć,» które 


ka żdy mia danefo dnia E- Pairi ia tej ; 


są na. ośćł ujete, 
daktorzy polityżżn 
e8inych, AĘ ialzw, jakim 
k rafowe! aśraniczóej, 

s0NALZZEKO : spórtow© 


rzy iñ | reportarki, *którz 


sie aduja : iszónych kd 5] 
mniej Itb gł nudnych. (a nierza di,» | 
i nar„herbotkach > połączowych-z tymi wła: 
nis mnmićj nudhymi konferencjami); reporic- 


fiierchć 270 


rżyi reporterki którzy w imedes muszą. byc;|' 


i- d wszystkim: wiedzieć: 

Sekretarz reda! zcji przyjmuje od wszyst- 
kich współpracowników materiał (oczywiścię 
mie. na ubranie. choć ten może przyjąłby 
najchętniej lecz t. zw, materia! "dziennikar- 
ski czyli artykuły, reportaże i felietony) 
przegląda go dokładnie, poprawia, używając 
jako głównych rekwizytów — nożyczek 
i kleju. Niepotrzebne fragmenty rękopisów 
wyciną się i wrzuca do kosza, resztę po uzu- 


pełnieniu skleja i posyła do drukarni, opa-| nicy kończą swą robotę, 


trzywszy na marginesie magicznymi zńaka- 
mi oznaczającymi, jakimi czcionkami arty- 
kuł ma być wydrukowany i na ile szpalt się 
rozciągać. 3 

"Sekretarz redakcji dyżuruje cały dzień 
ibez jego podpisu ani jedna litera nie może | 
zostać w numerze: umieszczoną. Reporterzy 


'ko złożyć, tak późno, 


przy ulicy Wareckiej 


biegają mó mieście cd rena. Redaktor na- 


egł dawny, przedwojenny gmach | czelny kieruje wszystkimi wspźłoracownika- 
| mi redakcji niczym dyrygent orkiestrą. 


Sekretarz nawołuje zazwyczaj do połud- 
nia; „maszynki nie mają co jeść“ — co 
tłumaczone na język ludzki RARE potrze- 
ba artykułów, reportaży itp. —' czyli po- 
trzeba materiału, bo linotypy pe mają co 
(O znaczeniu słowa „składać — 


; opowiemy później). 
Po południu, a zwłaszcza wieczorem se- 


kretarz redakcji tamować musi raczej zbyt 
| wielką „wydajność“ kolegów, gdyż zaczyna- | 
| ją napływać do redakcji biuletyny poszcze- 
gólnych agencyj prasowych t. zw, SAP'y, 
PAP'y, ZAP'y i „maszynki 
są „zawalone“, 

Czasami jednak z jakiejś przyczyny ageu- 
cje opóźniają swoje biuletyny i wtedy wszy- 
stkie telefony redakcji urywają cię, sekre- 


| hiai rzędy liter rozmieszcza sę 


na prostokątnej płaszczyźnie. 


| tarza wraz z resztą kolegów ogarniać zączy- 


na panika („co będzie, czy zdążą to wszyst- 
jak będzie wyglądał 
numêr i o której godzinie będzie gotów itp., 
itp), tragicznę rozważania, które w magiczny 


| sposób przerywa. ukazanie się gońca. z -pli- 


„kiem kartek. SAP-u  czy.sPAP-u w. rę- 
| ku. Odpowiednie kariki. biuletynu fruwają 
teraz do rax odpowiednich redaktorów, któ- 
rzy muszą je „obrobić“, opatrzyć tytułem 
i poprzez sekretarza redakcji przekazać dru- 
karni. 


NAJWYŻSZE NATĘŻENIE PRACY — 
WIECZÓR 
Wieczór jest najwyższym natężeniem pra- 
cy redakcyjnej, wtedy bowiem napływa nai- 
wigcai- wiadomości z kraju i ze świata. 


noz 


ESET 


w nowym własnym gmachu przy AL. ferozolinskich 121: 


Sekretarz redakcji: i inni współpracow- 
plan numeru prze- 
kazany zostaje ródakterowi technicznemu, || 
który czuwa już do końca nad dalszymi lo- 
sami tworów mózgu i pióra koleżanek i 
kolegów, nad dalszymi losami jutrzejszej ga- 
zety. 

Praca przenosi się, ż redakcji do drukarni. 

Pochyleni nad. maszynkami linotypiści 


Z 


czyli linotypy | 


pracuje odrodzony „Rob 


Maszyna rotacyjna to wielki potwór, 
złożony z walców, kół, korb, pomostków 
drabinek, 

Z jednej strony maszyny tkwi olbrzymia 
rola papieru. Drugim bokiem wśród prze- 
raźliwie głośnej muzyki zgrzytów wylatują 


Ja: od wielu godzin składają s 

wia — powoduje stałe'i stopniowe zatruwa- j seriami gotowe, złożone na pół gazety, ty- 
12 
| 


z redakcji rękopisy. Delikatnymi ruchami 
| udeczdjąciw. w klawisze linotypu, podobne do 
| klawiszów maszyny do pisania — w oło- 

| wiu odlewają się. literki—wiersz po wierszu 


‘Praca w drukarni jest szkodliwa dla zdro- 


nie organizmu tlenkiem ołowiu — dlatego | siące, dziesiątki tysięcy. 
wszysoy, pracownicy drukarni otrzymują :— Jasno już jest na świecie i ludzie budzą 
się do pracy, gdy maszyna zamiera wresz- 
cie — drukarze mogą iść na spoczynek. Pra- 
cować zaczyna ekspedycja. 

Pakowanie gazet. Ładowanie ich na sa- 
mochody ciężarowe, które od świtu za- 
jeżdżają na podwórko „Robotnika“ i od- 
jeżdżają pełne. Pakowanie i opasywanie ich 
taśmą papierową z adresem prenumeratora. 

Administracja wydawnictwa prowadzi 
wykazy prenumeraty, przyjmuje co wie- 
czór ilość zapotrzebowań 
każdego 


w świat. 


co jest ustawowy zagwarantow ane — m! leko 


ziałające REN odtrutka. 


„skladanie . Tytuły składa się ręcznie. Zło- 
żone artyguły układa się na stołach. Każdy 
artykuł odbity zostaje na długich papiero- 
wych taśmach, które jadą natpierwsze piętro 
wiadą do pokoju: Izorektorów. 


| 
| 
Í 
i 
ji 
| 
1 
i 
| Praca linotypistów' — to” właśnie owo 
P 


Korektorzy 


poprawiają błędy drukarskie. Na ich głowy 
| świa się nazajutrz wszelkie żale i pretensje 
| poszczególnych dzieńnikarzy i naczelnego 
| redaktota ka; muicjcze czy wi iększe błędy w 
| zumerze, sletóre 
| wybitnie złogi 


Ekspedycja 
„Robotnika” 
Na rogach ulic chłopcy wymachują ga- 
zeiami, wykrzykując tytuły. W kioskach u- 
kazuje się wśród innych pism nowy numer 


„Robotnika“, s 


Pociągi mknące po torach we wszystkie 

trony kraju unoszą gazety, 

„Przy parkanie przed gmachem „Robot- 
nika zatrzymuje się grupka przechodniów 
— czytają rozlepiońe stronnice, 

Na podwórku rozpoczyna się praca mu- 
rarzy, którzy budują przy głównym gma- 
chu parterowe budynki — halę maszyn 
płaskich i garaże. 

Schodzą się pracownicy administracji 
i redakcji — zaczyna się nowy dzicń. 


| JAK W KOŁOWROTKU 


| Ledwo ujrzał światło dzienne dzisiejszy 
| numer. gazety- — już rozpoczyna się praca 
nad numerem jutrzejszym, i tak jest codzień- 
nie, codziennie przez calutki rok, Osiemdzie- 
sięciu zatrudnionych w wydawnictwie pra- 
zowników wspólnym wysiłkiem tworzy r3- 
dzień numer „Robotnika“, a kiedy nad ra- 
nem ostatnia, grupa — ekspedycja — koń- 
zzy pracę, rozpoczyna ją grupa pierwsza — 
admłulstracja i redakcja. 
Pracownicy 
aziel i świąt. 
‘il pierwszy 


ranka' wyprawia 
czasami przybierają formy 


i nicprzyjemae. 


« ©; OLUJANY NIE SĄ Z GUMY 

Redaktor techniczny przy akompaniamen- 
cie stuku linotypów, które ciągle jeszcze 
składają ostatnie. wiadomości z biuletynów 
prasowych rozpoczyna „łamanie“, co w ję- 
zyku dziennikarskim i drukarskim znaczy 
ustawianie złożonego na linotypach materia- 
łu w formę przyszłych kolumn (tzn. stro- 
nic gazety). 

Metrampaż — czyli zecer, który łamie, 
przenosi szybko długie rzędy ołowianych 
płytek, które o dziwo, nie rozsypują się w 
jego zwinnych nalench i dzieląc je na dwie, 
trzy czy cztery szpalty,. ustawia na kolum- 
nie. 


| 


wydawnictwa nie maja nic- 
Jedyną przerwą jest wigilia 
dzień Bożego Narodzenia oraz 
Wielka Sobota i pierwszy dzień Wielkanocy, 
bo drwgi dzień świąt, to już dzień pracy, 
naza,uliz bowiem numer musi wyj/ć 


|. Każdy z tych osiemdziesięciu kilku pra- 
zowników inną wykonuje pracę. Lecz praca 
każdego jest śrubką, nieodzowną i niezastą- 
piona w olbrzymiej maszynie, jaką stanowi 
Podania dziennika/ Jest śrubką, której 
zkodzerie zahamowałoby działanie tej ma- | 


je sobię sprawę z ważności swoj. pracy. | 
| każdy ma jeden cel 1 jedna myśl mu przy- 
Z matrycy odlewa się kolumny. nd świeca: posiawić pismo na jak najwyższym 
 ołowianych półokrągłych płytach. - | paktata i doczekać: aby rozrosło się w wie- 
le sctex tysięcy nakładu i aby dotarło do 

Redaktor deshi rozmieszcza materiał |każdego zakątka kraju. 
na kolumnach według ważności i treści, me- 
trampaż zrzędząc czasami, że niby kolumna | AWS izaA 
nie jest z. gudny, die rozciąga się i' nie moż- | 
na na’ "niej zmieścić więcej niż wynoszą wy- | 
miary”, wprawnym. okiem mierzy szpd:./ 
i nieomylnie rozmieszcza srebrzyste ołowiu- . 
ne rzędy liter na prostokątnej płaszczyż: | 
nie więlkości gazetowej stronnicy, przedzie- 
lając poszczególne szpalty mosiężnymi prze- 
gródkami. 

Redaktor techniczny opracowuje papły> 
wające w'nóocy ostatnie depesze i. rzuca je 
na linolypy. . Gdy. wreszcie- goniec agencji 
oświadcza, 'że już koniec, przystępuje się 
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6.57 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wsi rją p p 7.30 Muz. lekka. 8,00 Dzien- 
pi POL. 8.55 Muzysa z płyt. 9.00 Koncert 


03 itamenia ostatnich kolumn — t. zn. pierw- TĘ zrod voeo śeapołów zGaórów r Orkiestr | 
dkóżie Rob, . 1000 (Transmisja urocz. l-szo Majo- 
szej i drugiej. ! Bt MA 1) Przemówienie Prezydenta R. P., 


Z OLOWU, NA TEKTURĘ 12) Defilada ra Placu $aśkim 14,00 Polskie 
i DS ż | pieśni ludowe w. opr. kompozytorów ra- 
Odbitki złamanych już t. zn, „gotowych | gzieckich. 14,20 Tańce polskie. 14,40 „Lud 

kolumn posyła się da t: zw. rewizji. waiczy o wniność”. 15,30 Chór P. P, S. „Po- 
Pó: prżcjrzeniw przez kofektorów popra-||om;:* 1600 Aud.. słowno - mużyczńa dla 

wionych już uprzednio błędów — “numer | dzieci p. t.. „Budujemy wielki dom” 16.20, 

jest gotów w-swej pierwotnej postaci, Każ-| 1.e,, maj” 16.35 Ayd. dla świetlic rob 

da kolumna ołowiana zostaje skalandrowa- | 1794 , Podwieczorek przy mikrofonie“ 18.15] 

na, tzn. odbita: na telsturowe matryce. Akademia 1-szo Majowa. 19.30 Dziennik 

pia 20.00 Poiska Kapela Ludowa. Fel 

Dzierżanowskiego z udziałem Wisławy 

Ćwilelińskiej i Edwarda Jasińskiego. 22.00 

„Uśmięch z Poznania” 22.15 Orkiestra ta- | 

neczna P. R. pod dyr. J. Cajmera. 23,00 | 

Ostatnie wiadomości dziennika. 23,35 


CZWARTEK, 2 MAJA 


5.57 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne | 
„wstają zorze 630 Audycja muzyczna. | 
6.45 (Dziennik poranny. 7,45 Powtórzenie 
| dziennika poranacgo 7,50 Muzvi:a poranza | 
4 pisrwe, rodzin. 1205 
ch odzy: inych”. 1920,Piegai w wyk A ! 
towskie' . 42.40, Jak Iios "wa obchodzi- 
Ma ‘aa 4250 40-g1 Maj” pogadan- 

Buderackiej. 13.00 Audycja | 
"10.15 Audycja dla szkóż W rro- 
| śrangże uzyka romaniyczna 14.00 Dzien- 
j nik popołudziowy. 1430 Informacje ególno- | 

polskie: 16.00 „Białe złoto”, audycja stow- | 
ho muzyczna dla dzieci, .16.15 Audycja 
słowno-muzyczna „La Demoiselle Elue" poe- 
mais muzyczny Klaudiusza Debussy. 16.55 
Reportaż. o 1-szym Maju. 17.10 „Mozaika | 
muzyczna” 17,50 'Odbudowujemy Warsza- | 
wę. 18.10 Nauka przy głośniku: 1) Henryk 
Sienkiewicz w oprac. Kazimierza Czachow- | 
skiego, 2) Lektura Sienkiewicza. 19.00 XI | 
audycja z cyklu „Sonaty Beethowena w| 
wyk. prof. Józeła Smidowicza. 19.30 Dzien | 
nik wieczorny: 1) „Zdobycie Ber:ina" erty- | 
kuł ppłk. Stanisława Nadziaa. 20,00 11 áu: | 
dycja słowno - muzyczua z cyklu .'Wspom- 
nienia z sali; koncertowej”. 20.45 „Trzecie 
powstanie” słuchowisko Zdz. Hierowskiego. 
22.00 „Pókrmywy nad Brdą“, 22. 13 Orkie- 
stra tan. pod dyr. J. Cajmera. 23.00 Ostat- 
nie wiadomości dziernika. 23.35 Skrzynka 
posz: rodz. zagr. 23. 55 Hymn, ` 
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| Teraz już linotypiści i redaktor E REE 
ny “mogą” iść „Spać. * 

. Matryca przeniesiona. ataa do śętoi, 
gdzie w wie!kim piecu "topi się ołów, i 

Z. matrycy: odbija się kolumnę po kolum- 
nie na ołowianych półokrągłych płytach. 
Płyty te przykłada się do cylindrów maszy- 
ny rotacyjnej. Rozpoczyna sią ostatni etap 
naródzin gazety '— drukowanie 


e Gzytę: I każdy pracownik „Robotni*a", zda- | 


RE 
„Na zie- > 


Linotypiści uderzają w klanie 
maszynek. 


„Kolumny nie są z gumy — mówi | 
metrampaż, 


Płyty ołowiane przykłada sig.. 
do. cylindrów maszyny rotacyjnej. ; 
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* Dnia 28 czerwca odbyło się w War 


Grzegorz Jaszuński 


Gdy w dniu 1 Maja ub. roku po 
raz pierwszy po 6 latach demonstro- 
waliśmy pod czerwonymi sztandara- 
mi, wiedzieliśmy już, że bliski test ko- 
niec hitlerowskich Niemiec, lecz nie 
przypuszczaliśmy, że kapitulacja na- 
stąpi w pajbliższych dniach. 


MAJ — ZWYCIĘSTWO 


Nazajutrz po święcie 1-szo Majo- 
wym Czerwona Armia wraz z oddzia 
łami Wojska Polskiego wkroczyła do 
Berlina, za dwa dni wojska aliantów 
zdobyły Hamburg, a za tydzień admi- 
rał Doenitz, niefortunny następca 
Hitlera, skapitulował. Dzień 9 maja 
uznany został za Dzień Zwycięstwa, 
za wielkie święto wolnych ludów, któ 
re wyszły zwycięsko z krwawych zma- 
gań z największym wrogiem ludzko- 
ści — z faszyzmem. Co prawda trwa- 
ły jeszcze walki na Pacyfiku, ostatnie 
mocarstwo faszystowskiej „osi” — Ja 
ponia jeszcze nie było zwycięzone, 
lecz oczywiste było, że jest to sprawa 
najbliższych miesięcy. 

W końcu maja rozpoczęła się wiel- 
ka ofensywa w Chinach, w czerwcu 
walki rozszerzyły się na fronty w Ber- 
mie i na wyspie Borneo, w lipcu za- 
czął się ostateczny atak na macierzy- 
ste wyspy Japonii, który w następ- 
nym miesiącu doprowadził do kapi- 
tulacji Japonii i do zapanowania po- 
koju po prawie 6 latach najstraszaiej- 
szej wojny w dziejach ludzkości. 


CZERWIEC 
RZAD JEDNOŚCI NARODOWEJ 
Gdy ludność Polski 9 maja ubie- 


głego roku obchodziła Święto Zwy- 


cięstwa, Rząd Polski jeszcze nie był 
uznany przez Wielką Brytanię. Stany 
Zjednoczone i inne państwa, jeszcze 
istniał komiczny twór, znany pod na- 
zwą „rządu londyńskiego”. W. poło- 
wie czerwca komisja, upoważniona 

rzez Konferencję Krymską „Wiel- 
kiej Trójki”, zaprosiła do Moskwy 
przedstawicieli Rządu Tymczasowe- 
go oraz połsktch działaczy demokra- 
tycznych z kraju i z zagranicy. Po 
krótkich naradach, w których wzięli 
udział tylko politycy polscy i podczas 
których niepotrzebna się okazała in- 
terwencja „komisji trzech”, zapadła 
jednomyślnie historyczna uchwała 
mtworzenia Rządu Jedności Narodo- 
Wej. ze 


szawie ostatnie posiedzenie Rządu 
"Tymczasowego, który podał się do dy 
misji. Prezydent Krajowej Rady Naro 
dowej ob. Bierut tegoż dnia powie- 
rzył przewodniczącemu CKW PPS 
tow. Osóbce - Morawskiemu misje u- 
tworzenia Rządu Jedności Narodo- 
wej, do którego weszli w charakterze 
wicepremierów tow Gomułka (W ie- 
sław) i ob. Mikołajczyk. W najbliż- 
szych tygodniach "nastąpiło uznanie 
Rządu Jedności Narodowej przez 
wszystkie państwa, co pociągnęło za 
sobą automatycznie likwidację t. zw. 
„rzadu w Londynie”. 

Kilka dni przed powstaniem Rzą- 
du Jedności Narodowej zakończyła 
się w San Francisco w Stanach Zjedno 
czonych trwająca od 2 miesięcy mię: 
dzynarodowa konferencja, ma której 
opracowana została 
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Karta Zjedno-|. 


czonych Narodów i utworzona zosta- 
ła Organizacja Narodów Zjednoczo- 
nych (ONZ). Polska z powodu bra- 
ku uzrania Rządu Tymczasowego nie 
mogła wziąć udziału w tej konferencji 
i dopiero w późniejszym terminie po- 
łożyła swój podpis na Karcie Zjedno- 
czonych Narodów, 

W ostatnich dniach czerwca odbył 
się pierwszy w "vzwolonej Polsce 
ogólnokrajowy Kongres Polskiej 
Partii Socjalistycznej, 
olbrzymi organizacyjny i ideowy 
wzrost PPS w ciągu pierwszego roku 
po wznowieniu legalnej działalności 
Partii wśród polskich mas robotni- 
czych. 


LIPIEC — POCZDAM 


W ciągu miesiąca lipca trwały w 
Poczdamie pod -Berlinem, w sercu 
rozgromionych _ Niemiec, obrady 


„Wielkiej Trójki . Związek Radziec- 
ki reprezentował generalissimus Sta- 
lin, Stany Zjednoczone — prezydent 
Truman. W osobach przedstawicieli 
Wielkiej Brytanii zaszła zmiana w cza 
sie trvania konferencji. Gdy bowiem 
na początku obrad w imieniu Arglii 
przemawiali konserwatyści Churchill 
i Eden, po dniu 25 lipca rząd brytyj- 
ski reprezentowali przywódcy Partii 
Pracy Attlee i Bevin. Tego dnia od- 
były się w Arglii wybory do rar'a- 
mentu, które zakończyły się wielkim 
zwycięstwem Partii Pracy. Po raz 
pierwszy w dziejach Anglii partia ta 
uzys':ała bezwzględną większość w 
Izbie Gmin (parlamencie brytyjskim). 

Konferencja w Poczdamie poświę- 
cona była przede wszystkim sprawie 
zwycięstwa nad Niemcami i przeszło- 
ści Niemiec. Poza tym utworzona zo- 
stała jako stała instytucja Rada Mini- 
strów Spraw Zagranicznych wielkich 
mocarstw (ZSRR, Anglia, USA., 
Francja i Chiny). Polska odniosła na 
konferencji poczdamskiej wielki suk- 
ces. Po wysłuchaniu delegacji rzedu 
polskiego, Wielka Trójka uznała za- 
chodnie granice Polski nad Odrą.i 
Nysą. w 
SIERPIEŃ — BOMBA ATOMOWA 


Dnia 6 sierpnia na japońskie miasto 

Hiroszima spadła pierwsza w dzie- 
jach ludzkości bomba atomowa. wy- 
wołując straszne zniszczenia. Gdy 
dnia 8 sierpnia Związek Radziecki 
wypowiedział wojnę Japonii i Czer- 
wona Armia przekroczyła granicę 
Mandżurii, zaś dnia 10 sierpnia druga 
bomba atomowa została zrzucona na 
Nagassaki, Japonia musiała w ciągu 
kilku dni skapitulować. Lecz bomba 
atomowa, która przyczyniła się do 
zakończenia wojny, stała się+odrazu 
źródłem niepokoju. Reakcjoniści ró- 
. 3 My +q* > > 
żnych narodowości i militaryści, ma- 
rzący o „trzeciej” wojnie, uważają, że 
bomba atomowa zapewni im zwycię- 
stwo w tej wojnie. Natomiast Świat 
demokratyczny, a w szczególności u- 
czeni wszystkich narodów domacają 
się wyjęcia tajemnicy bomby atomo- 
wej z posiadania jednego rządu i prze 
kazania jej p kontrolę instancji 
międzynarodowej. Wykorzystanie `e- 
nergii atomowej w celach pokojo- 
wych otwerzyć może nową epokę w 
dziejach ludzkości. 
Dnia 16 sierpnia podpisane zosta- 
ły w Moskwie dwie umowy polsko- 
radzieckie, a mianowicie w- sprawie 
granicy wschodniej Polski oraz w 
sprawie udziału Polski w odszkodo- 
waniach wojennych Niemiec. Umowy 
te są konsekwencją i uzupełnieniem 
polsko - radzieckiego paktu przyjaźni 
z dnia 21 kwietnia 1945 roku. Z wy- 
'darzeń wewnętrzno - politycznych 
Polski w miesiącu sierpniu należy za- 
notować uchwalenie Dekretu o am- 
nestii oraz powstanie Polskiego Stron 
nictwa Ludowego. 
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terenowych AK całkowicie załatwiły 
calą tę skomplikowaną i bolesną spra 
wę. W ciągu najbliższych tygodai 
ujawniła się przeważająca większość 
żołnierzy i oficerów byłej Armii Kra- 
jowej, którzy wrócili do normalnych 
zajęć. W konspiracji pozostały jedy- 
mie małe grupy, które pod firmą Na- 
rodowych Sił Zbrojnych kontynuują 
swą zbrodniczą działalność na szkodę 
Państwa i Narodu. 


Niewłaściwy stosunek Watykanu 
do Polski w okresie okupacji i nieu- 
znawanie przez Watykan polskiego 
rządu zmusiły Radę „Ministrów do 
stwierdzenia w dniu 12 września, że 
konkordat Polski z Watykanem prze- 
stał obowiązywać. 


W połowie września odbył się w 
Katowicach pierwszy po wojnie zlot 
Organizacji Młodzieży TUR. Organi- 
zacja ta szybko się odbudowała i sta- 
ła sję naturalnym źródłem dopływu 
młgdych i uświadomionych socjali- 
stów do Polskiej Partii Socjalistycz- 
nej. 

Uroczyście obchodzony w dniu 30 
września Dzień Spółdzielczości wyka 
zał wielkie znaczenie ruchu spółdziel- 
czego w gospodarczej odbudowie kra 
ju. 
Y/ZRZESIEŃ — 
DWIE KONFERENCJE 


W dniach 11 względnie 25 wrze- 
śnia rozpoczęły się w Londynie wzglę 
dnie w Paryżu dwie międzynarodo- 
we konferencje. W Londynie obrado- 
wali w ciagu trzech tygodni ministro- 
wie spraw zagranicznych wielkich 5 
mocarstw. W Paryżu odbywa!a się 
konferencja Światowa związków zawo 
dowych. Obrady londyńs'::e skcńczy- 
ły się niepowodzeniem, gdyż mini- 
strowie nie mogli dojść do zgody go 
do tego, jakie państwa mają wziąć 
udział w przygotowaniu traktatów po 
kojowych z pokonanymi satclitami 
„osi”. Natomiast konferencja w Pa- 
wyżu zakończyła-się pełnym powodze: 
niem. : Przedstawiciele związków zał 
wodowych całego świata zgodnie po- 
stanowili utworzyć Światową Federa- 
cję Związków Zawodowych. Do Fe- 
deracji tej przystąpiły wszystkie pań- 
stwowe centrale związków zawodo- 
wych z jednym tylko wyjątkiem, a 
mianowicie, z dwóch istniejących w 
Ameryce centrali, znanych pod na- 
zwami sktóśów CIO i AFL, tylko je- 
dna, a mianowicie Kongres: Związ- 
ków Przemysłowych (CIO) przystą- 
pił do Federacji. Sukces działaczy ro- 


botniczych w Paryżu oraz optymistycz 


ne oświadczenie mężów stanu wszyst- 
kich wielkich mocarstw po nieudanej 
konferencji w Londynie osłabiły wra- 
żenię tego niepowodzenia. 


PAZDZIERNIK — 
LEWICA ZWYCIĘŻA 


W/ybory parlamentarne we Francji, 
które się odbyły dnia 21 październi- 
ka, przyniosły wielkie zwycięstwo 
partiom robotniczym. Trzy wielkie 
partie francuskie (socjaliści, komuni- 
ści i t. zw. ruch tepublikańsko-ludo- 
wy) ętrzymały prawie równą liczbę 
głosów, co dało obu partiom robotni- 
czym większość prawie dwóch trze- 
cich głosów we francuskiej konstytu- 
ancie (nowoobrany parlament ma o- 
pracować w ciągu 7 mies, projekt no- 
wej konstytucji). Na czele rządu koali 
cyjnego pozostał po wyborach gene- 
rał de Gaulle, lecz po iego dymisji w 
styczniu rb. nowy gabinet francuski 
utworzył socjalista Gouin. 


Zwycięstwo lewicy we Francji nie 
było wyjątkiem. Wszystkie kraje euro 
pejskie, w których po wojnie odbyły 
się wybory parlamentarne, wykazały 
znaczny wzrost wpływów socjalistycz 
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nych i komunistycznych. W miesiącu 
październiku odbyły się wybory w 
Norwegii i w Danii, w listopadzie — 
w Jugosławii, na Węgrzech i w 
Austrii, przy czym prawie wszedzie 
ujawnia się analogiczny obraz. Na 
pierwsze miejsce wysuwają się trzy 
stronnictwa — socjaliści, komuniści i 
ludowcy. To ostatnie stronnictwo na- 
zywa się różnie w różnych krajach, 
lecz prawie wszędzie gromodzi głosy 
elementów prawicowych, które wy- 
bierają „łudowców” jako „mniejsze 
zło”. Wielki wzrost głosów socjali- 
stycznych i komunistycznych przekre- 
éla jednak wszelkie rachu*y reakcji. 


Dnia 31 października zmarł Win- 
centy : Witos, wielki przywódca pol- 
skich chłopów, ostatnio wiceprezy- 
dent KRN i prezes PSL. Na kongre- 
sie PSL, który się odbył w Warsza- 
wie w styczniu rb., nowym prezesem 
stronnictwa obrany został wicepre- 
mier Mikołejczyk. 

LISTOPAD — NORYMBERGA 

Zwycięscvo nad Niemcami i ujęcie 
głównych hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych postawiło przed sprzymie 
rzonymi narodami zagadnienie, jak 
ich ukarać za wszystkie zbrodnie po- 
pełnione przez nich przeciwko ludz- 
kości. Po uzgodnieniu stanowisk wiel 
kich mocarstw utworzony został Mię- 
dzynarodowy Trybunał Wojenny, w 
którym biorą udział sędziowie i pro- 
kuratorzy delegowani przez Stany 
Zjedn., Zw. Radziecki, W. Brytanię i 
Francję. Pierwsza rozprawa przed try- 
bynałem rozpoczęła się 20.X1.45 r. Na 
ławie oskarżonych zasiedli najwięksi 
niemieccy brodniarze wojenni z Go- 
eringiem, Hessem, Ribbentroppem, 
Rosenberziem i katera Polski Fran- 
kiem na czele. Akt oskarżenia prze- 
ciwko 20 podpalaczom świata oraz 
przeciwko 6 hitlerowskim organiza- 
cjom (SS, SA itd.) obciaża ich odpo- 
wiedzialnością za wywołanie wojn”, 
za pogwałcenie zwyczajów” wojennych 
i za zbrodnie przeciwko ludności cy- 
wilnej. ` Set A 

Rozprawa w Norymberdze, 
trwa z małymi przerwami już 6-ty mie 
siąc, wykazała podczas przemówień 
prokuratorów, podczas zeznań oskar- 
żonych i świadków ogrom zbrodni 
popełnionych przez Hitlera i hitlerow 
ców i u'awniła wiele nieznanych szcze 
gółów. Prokuratorzy polscy, biorący 
udział w rozprawie, przedłożyli ob- 
szerny materiał dowodowy, dotyczą- 
cy wymordowania przez hitlerowców 
5 milionów Polaków oraz 5 milionów 
Żydów, zamordowanych przez Niem- 
ców na ziemi polskiej. 


Związki zawodowe odgrywają wiel 
ką rolę w życiu Polski od dnia wy- 
zwolenia.. Odbudowany po wojnie 
ruch zawodowy jest ruchem jednoli- 
tym i wobec tego silnym. Demonstra- 
cją tej siły był zwołany na dzień 18 li- 
stopada do Warszawy pierwszy ogól- 
nokrajowy. Kongres związków zawo- 
dowych. Delegaci przybyli na Kon- 
gres reprezentowali ponad 1.000.000 
zorganizowanych członków związków 
zawodowych. Kongres zakończył się 
wyborem nowych władz. Sekretarzem 
generalnym Komisji Centralnej Zwiąż 
ków Zawodowych został wiceprzewo 
dniczący CKW PPS tow. Rusinek. 


GRUDZIEŃ — WIELKA TRÓJKA 


Podczas wojny z hitlerowskimi 
Niemcami okazało się, że potrzebne 
są od czasu do czasu spotkania osobi- 
ste największych mężów stanu wiel- 
kich trzech mocarstw. Konferencje w 
Teheranie, na Krymie i w Poczdamie 
odegrały wielką rolę w rozgromieniu 
zag „osi” i w ustaleniu warun- 

ów budowy pokoju. Po wspomnia- 
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nym powyżej niepowodzeniu konfe- 
rencji pięciu ministrów spraw. zagra- 
nicznych w Londynie, zaszła znów po 
trzeba «spotkania się mężów stanu 
„wielkiej trójki”. Spotkanie takie zwo 
łane zostało na 15 grudnia do Mo- 
skwy i w dniu 28 grudnia wydany zo- 
stał wspólny komunikat ministrów 
Spraw zagranicznych .ZSRR. USA i 
Anglii, formułujący zgodne poglądy 
i uchwały trzech mocarstw co do sze- 
regu spraw polityki międzynarodo- 
wej. Było to tym bardziej istotne, że 
za 2 tygodnie zacząć się miało pierw- 
sze generalne zgromadzenie Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych: 


W. pierwszej połowie grudnia od- 
był się ogólropolski Zjazd. Polskiej 
Partii Robotniczej. W wielu przemó- 
wieniach na Zjeździe akcentowano 
konieczność naifciślejszej  współpra- 
cy z Polską Partią Socjalistyczną. 
Dnia 16 grudnia na uroczystości z 
okazji powrotu „Robotnika” do War 
szawy premier tow. Osóbka-Moraw- 
ski oświadczył, że grupa tow. Żuław- 
skiego wstąpiła do Partii. W ten spo- 
sób dokonało się ostateczne zjednocze 
nie całego polskiego ruchu socjali- 
stycznego pod sztandarami PPS. ` 


STYCZEŃ — NACJONALIZACJA 


W dniu 3 stycznia 1946 roku Kra- 
jowa Rada Narodowa uchwaliła hi- 
storyczną ustawę „o przejęciu na wła- 
sność Państwa podstawowych gałęzi 
gospodarki narodowej . Jest to drugi 
po reformie rolnej akt ustawodawczy, 
określający zręby gospodarcze nowej 
Polski. Po wywłaszczeniu obszarni- 
ków przyszła kolej na kapitalistów i 
fabrykantów. Zasadą ustawy nacjona 
lizacyjnej jest przejęcie na własność 
państwa wszystkich przedsiebiorstw 
poniemieckich, całego wielkiego prze 
mysłu i średnich zakładów przemysło- 
wych, jeśli zatrudniają one ponad 50 
robotników. Państwo może przejęte 
przedsiębiorstwa prowadzić we wła- 
snym zakresie albo przekazywać je sa 
motżądówi tetytorialnema dubrospół- 
dzielczości: Przyjęcie” ustawy *o Racjo- 
nalizacji przemysłu powitane zostało 
przez cały polski Świat pracy. jako 
wielkie zwycięstwo. 

Powołana do*życia w San Franci- 
sco Organizacja Narodów  Zjedno- 
czonych stała się rzeczywistością dnia 
iO stycznia, gdy otwarte zostało w 
Londynie pierwsze zgromadzenie ge- 
neralne ONZ. Na wstępie nastąpiły 
wybory Rady Bezpieczeństwa, - która 
zgodnie ze statutem ONZ ma wiel- 
kie'uprawnienia i głos decydujący w 
wielu sbrawach. Prócz 5 stałych człon 
ków (5 wielkich mocarstw) Rada 
Bezpieczeństwa składa się z 6 człon- 
ków wybieranych na okres do trzech 
lat. Polska miała wielki sukces na 
zgromadzeniu ONZ uzyskując miej- 
sce w Radzie Bezpieczeństwa. W cią- 
gu 5-tygodniowych obrad ONZ wy- 
łoniło się wiele spraw trudnych i spor 
nych. jak sprawa Persji, Grecji, Indo- 
nezji itd. Duch ugodowy panował 
przez cały czas obrad i pomimo ostrej 
nieraz wymiany zdań udało się we 
wszystkich tych sprawach ' znaleźć 
kompromisowe wyjście. 

* 
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& Y n WRZESIEN — UJAWNIENIE AK, 
Framu AY Nad życiem politycznym kraju cią- 
| idini eiai żyło niezałatwienie sprawy Armii Kra 


jowej. Odpowiedzialność za błędy po 
lityczne lub za świadomie szkodliwe 
posunięcia małej liczby  reakcyjnych 
dowódców AK nie mogła spaść na 
dziesiątki tysięcy bohaterskich żołnie- 
rzy i oficerów AK, którzy wykazali 
niezwykłą odwagę i bezmiar poi 
cenia w walce z hitlerowskim najeźdź 
cą. Deklaracja pułkownika Radosła- 
wa z AK z dn. 8 września, jednocze- 
sne oświadczenie Ministerstwa Bez- 
pieczeństwa Publicznego i analogicz- 
ne oświadczenia innych dowódców 


Jemalt ma zalety lecznicze tranu, - 
zawiera witaminy ĄQBiC, nobudza 

apetyt wpływa na prawidłowy rozwój 
q dziecka, jest przyjemny w smaku. 


JI WANDER $.A. KRAKOW 
POD ZARZĄDEM PAŃSTW. 


Do nabycia w aptekach i składach apt. 
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nym 40 zł Tłustym drukiem 100 proc. drożej W numerach niedzielnych 50 proc dro* 
tei. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


REDAGUJE KOMITET B — 05294/5 


Krajowa Spółdzielnia Spożywców Kolejarzy z odp. udz. w 


Warszawie, najstarsza placówka spółdzielczo-kolejarska w Pol- 
sce prowadzi swoje sklępy i wytwórnie w Warszawie, Lublinie, 
Chełmie, Radomiu, Skarżysku, Kielcach. Siedlcach. Karsznicy ! 
Gdyni. Obecny stan: 
390 pracowników, 
83 sklepy, 
10 wytwórni, 
8500 członków. 


r Obroty miesieczne 45. mil, złotych. Zaopatuje kolejarzy w 
artykuły pierwszej potrzeby kontygentowe i z wolnego rynku. 
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Ogłoszenia przyimwu ją: Dział ogłoszeń „Robotnika” — Warszawa, Al Jerozolimska or 121 Polska Agencja Prasowa 
Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa ul Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika” w Warszawie: Wiejska 14 Środkowa 7 Marszał- 
kowska 62. Nowy Świat 47, Puławska 49 Rozdzielnie gazet: Pl Inwalidów (Żoliborz) Zygmuntowska 6 Poznańska 38 Biura „Orbisu”: 
W-wa. Al Jerozolimskie 39 i Praga ul Targowa 70 „Wolność”. Warszawa. ul. Marszałkowska 95. Spółdz Ag Prasowej „GLOB” — 
Dział Reklamy — ul. Złota 4 Dział Reklamy Spółdz. Wydawniczej „Wydawnictwo Ludowe” — al Bagatela 10 m 35, tel or 86779." 


f 


Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA*. Druk. Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA”, „Robotnik” — nr 1. 


E Sir. 16 EE ROBOTNIK” ERENNENENIWONNNEWINNM Nr. 118 EE 
RECE A AATA 08000000 a a WNN ROEE EAC YGOOW WA 


Pieśni, które mas wiodą do waiki 


„Wyklety powstań ludu ziemi...“ 


Historia „Międzynarodowej“, pieśni, której sława i melodia są dziełem robotników Kim był twórca „Czerwonego Sztandaru“? 


W 1792 r., gdy Francji groził na- 
jazd koalicji „sprzysiężonych królów: , 
Rouget de l'Isle (czyt. Ruże de Lisl) 
dał jej hymn narodowy — „Marsylian 
kę”. W ciągu 19 w. rozlegały się iej 
tony zawsze, ilekroć lud porywał się 
do walki. Tak było we Francji w cza- 
sie rewolucji lipcowej w 1830 c. póź 
tem w lutym 1848 r., we wrzeŚśffu 
1870 r.; Marsylianka brzmiała rÓwe 
nież w sierpniu 1830 r. w Brukseliż W 
marcu 1848 w Berlinie, w paździermie 
ku 1910 — w Lizbonie, gdy lud pó 
tugalski zniósł monarchię Orleanów i 
ogłosił republike. Można powiedzieć, 
że Francja obdarzyła demokrację eus 
ropejską hymnem nadziei i walki Qtęż 
nej. 

Przez ciekawy zbieg okOliczności 
Francja również, Francja. tobotfmicza 
dała potem międzynarodowemu Socia 
lizmowi pieśń bojowa £= Międzynato 
dówkę. Ale dopiero w końcu XTR wie 
ku socjaliści francuscy znalí ża swoje 
owe strofy, które stworzyłt sami 

W 1848 r. Piotr Dupgnt twoczy swą 
wspaniałą „Pieśń Robotników”. Bar- 
dziej od niej znana byla „pieśń Odiaz 
du”, intonowanąśna posiedzen tach klad 
bów socjalistycznych Błanqutegó. Ra 
spail'a i Barbe$4, równie czesto, jak 
Marsylianka. 

W przededniuśKonfuny Paryskiej, 
gdy organizowała się Parka Robotni 
ków Francuskich różne ugrupowania 
socjalistyczne, człąnkowie partii Śpie- 
wali w czasie manifestacji i obchodów 
„Carmaniole” z 17936, Graz ihne. 
dziś zapomniane pieęśbń, 

Zwolna te utwory; odpowiadające 
różnym dążeniom * mómentom roz 
woju socjalizmu% ustąpiły — miejsca 
„Międzynarodówęe*. 

Autorami jeja Eugeniusz Pottier, 
poeta i Degeytet <= muzyk. 

Eugeniusz Potier urodzi się w Pa 
ryżu w r. 1816: Byt synem robotńtka; 
w trzynastym roku życia wstąpił da 
terminu. 29 Hpca 1870 r. podpisał ma 
nifest internacjonalistów paryskich do 
socjalistów niemieckich, zobowiązujący 
sprzeciwiać sie wojnie, W czasie obłę | 
żenia Paryża został adiutańten pozy | 
batalionie Gwardii Narodowej. a Do- 
tem delegowane go do Komitetu Cen 
tralnego. W jednej że swych pieśni z 
tego okresu nawołuje Patyvż do obro- 
ny. W kwietniu 1871 r. wybrano -Pot 
tiera na członka Rządu Robotnicze- 
go. W maju tegoż roku ucieka przed 
rzezią do Anglii, potem do Stanów 
Zjednoczonych. Zarabiał tam na życie 
jako rysownik i nauczyciel. 

Po amnestii 1889 r. wraca do Fran 
cji, podejmując na nowo walkę, cho- 
ciaż oficjalnie nie należy do tworzą- 
cych się wówczas organizacyj socjali< 
stycznych, lecz- sympatyzuje z Partią 
Robotniczą; pracuje w jej organie „S 
cjalista”.. Umiera w 1887 r. Pozosta- 
wił dwa tomy pieśni, z których drugi 
zatytułowany „Pieśni Re%wołucyjne”, 
zawiera m. in. „Międzyńatodówkę”. 

Krótkie sześć strof daje krytykę u- 
stroju burżuazyjnego, wźywa robotů- 
ków i włościan do współnej walkie4 
lepsze jutro, głosząc „pókój  maśom 


pracującym i „wojnę tyrańom”. Zapo 
wiada powstanie nowegó 4 $połeczeń- 
stwa, którego ustrój oparty bedzie na 
zwierzchnictwie pracy. Pottiet "pisał 
„Międzynarodówkę” w Ezefwcus1871 
roku w przededniu klęskiyFrańcji w 
wojnie z Prusami, jakby przeczutciu 
niedalekich represji w stosuńku do tu 
chu robotniczego. i 

W 1888 r. Gustaw Delów, późńłej 
szy mer Lille, organizując-chór obot- 
niczy, włączył do  jegó-iepertuafu 
„Międzynatodówkę”. .Pottiefa, Odbi- 
to ją wówczas w 6.000 „egzemplarzy, 

Muzykę dośłów.Pottiefa Brzypisyw 
wano początkpWGAlfiedowi Detty- 
ter, a dopieraj w 192%. ustaloną, iż 
skomponował: jąśPiotr-De geytet. Uro 
dzony w Gandawie w 18484, syn u- 
bogiego robotnika, jako siedmfołetie 
dziecko prącujeśiw=fabryce. Wo=chwr- 
lach wolnyth DA BfAcy Uczy się 4 czy: 
ta. Pociagajg$! zwłaszczą muzyka”tw. 
tym kierunku rsje- Kształci. WE iaou 
dwu lat kończy, k4ńnsetwatorium/ w 
Lille. 

Tak wyglądają„dwajwantotzycyMie: 
dzynarodó wki Po raz pierwszy Wy- 
konano ichdzieło w Lille, w 1888 r. 
podczas Święta Sprzedawców Gazet. 
W. następnych latach słyszymy już ją 
w głównych ośrodkach robotniczych 
północnej Francji. Nie przedostaje się 
jednak na razie poza granicami tej pro 
wincji, w jakiś czas potem ulega za- 
pomnieniu. 

Dopiero w czasie XVI-go Kongresu 
Francuskiej Partii Robotniczej, obradu 
jącego w Lille w lipcu 1896 r. roz- 
brzmiały tony „Międzynarodówki”, w 
czasie manifestacji na ulicach Lille za 
głuszając „Marsylianke”, śpiewaną 
przez nacjonalistów. 


na Kongresie zaopatrują się w * tekst! 


hymnu Pottiera. Odtąd też „Między- 


Na międzynarodowym Kongresie 


narodówka” rozpowszechnia się po ca| socjalistycznym w Kopenhadze (1910) 


łej Francji, stając się niejako oficjal-| obecni odśpiewali „„Międzynarodów- E 


nym hymnem Francuskiej Partii Ro-ļ|kẹ” wśród ogólnego zapału. 


botniczej. 


„Krew nasza... 


„Czerwony Sztandar” stał się najpo|zały się wszystkie ważne, 


pularniejszą pieśnią bojową polskiego 
proletariatu, hymnem buntu przeciw 
o krzywdzie i niewoli człowieka. Z to 
nami hymnu, ze słowami pieśni zwią- 


Hasła P, P, S. 
pod którymi demonstrujemy 


w dniu I-go maja 


Precz z wojną! 

* Precz z podzegaczami wojennymi! 
Niech żyje pokój, trwały i niepodzielny! 
Niech żyje pokojowa współpraca narodów zjednoczonych! 


Niech żyje 


jednolity front proletariatu! 


Niech żyje jedność działania PPS i PPR! 
Niech żyje sojusz robotniczo-chłopski! 
Niech żyje wspólny front robotników chłopów i pracowników 
 utnysłowych! 
Niech żyje Rząd Jedności Narodowej! 
Niech żyje jedność mas ludowych w walce z reakcją! 
Do wałki o pełne wykonanie manifestu PKWN! 
Niech żyje Związek Radziecki, rozgromiciel imperializmu nie- 
mieckiego! 
Nieci żyje Związek Radziecki, najwierniejszy sojusznik Polski! 
Proletariat na straży granic Polski na Odrze i Nysie! 
Precz z rozbijaczami jedności mas ludowych! 
Niech żyje iniędzynatodowa solidarność proletariatu! 
Do walki przeciw nówej ofensywie reakcji! 
Do walki o pogłębienie i utrwalenie zdobyczy rewolucyjnych! 
Nie chcemy jaśnie-pańskiego: senatu! 
Cała władza ustawodawcza dla Sejmu! 
Żądany utrwalenia reformy rolnej! 
Żądamy utrwalenia nacjonalizacji przemysłu! 
Trzy razy TAK to odpowiedź polskiej demokracji na pytania 
referendum! 


Głosowanie ludowe: trzykrotne TAK! 
Niech żyje blok stronnictw demokratycznych! 
Niech żyje Polska Partia Socjalistyczna! 


Niech żyje Socjalizm! 


h PALCE 


WODZA EWA PANNĘ 


Rok pokoju i przemian 


LUTY — BLOK WYBORCZY 


Jeszcze w dniu 4. i$topada 1945 ro: 
ku Rada Naczelna PPS. wystąpiła z 
iniejatywą bloku wyborczego wszyst- 
kich strónnictw demokratycznych w 
Polsce. Także z inicjatywy PPS roz: 
poczęły się dnia 7 lutego. -konkretne 
rozmowy trzech największych pol: 
skich stronnictw (PPS., PPR i PSL) 
w sprawie takiego bloku. * Przedsta- 


|wiciele Połsktej Parti Robotniczej w 


całej rozciągłości zgodzili się ze sta- 
nowiskiem PPS Natomiast przywódcy 
PSL., którzy w ciągu kilku miesięcy 
grałt=aa-zwiokę”wykońcu doprowó 
dyili.de'zerwania rózmtów, występu- 
jąóxz absurdalnym żądaniem 75 proc. 
mandatów w sęjafe dla „Bfzedstawie 
cieli wst”czyłf dla... PSL. 


Na początku lutego obradowxił="w 
Warszawie. fiędzynarodowy/ Kon eres 
byłych fwięzbiów=..politycznych hitleś 
rowskięhęóbozów korięentracpinych. 

Przeprowadzony dlia Æ lutego 
spis ludaościE=wś Polsęe Wykazał. że 
Polską liczy obecnie**25,64 milioftów 
mieszkańców. W lutym rózpoczeła się 
repattjacja ludności pgłskiej ze Zwfąz 
ku. Radzieckiego. 


NV „łttłyca stanęła przed  sądem.W 
Warszawie wielka banda. mofderców 
z NSZ. Proces tej bandy wykazał fa- 
oczgie, że pod płaszezykiet pólityki 
i opozycji łączą sie elementy Zbrodni- 
cze, którę chefnie wykorzystują szyłd 
polityczny dla. popełaiania”"zbrodni 
kryminalnych. Mordercy, działaczy de- 
mokfatycznycn tycalałych z pogromu 
hitlerowskiego reSztek/) ludności zy- 
dowskiePęąkazałt*się póspolitymi zbro 
dniatzami: 

W drugiej połowie lutego odby- 
wały” się w”Pradze Czeskiej... polsko» 
czeskie rokowania, które niestety nie 
doprowadziły do załatwienia spor 
nych. spraw. ' Natomiast wizyta' mar- 
sząłka Tito w Warszawie-w-połowie 
marca stała się okazją do zademon- 
strowania przyjaźni epolsko - jugosło- 
wiańskiej i doprowadziła do podpisa 
nia układu między Polską i Jugosła- 
wią. 


MARZEC — PERSJA 


Dnia 12 marca zebrała się Rada 
Najwyższa Związku Radzieckiego, wy 
brana podczas wyborów w dniu 10 
lutego rb. Podczas sesji Rada zaakcep 


Wszyscy obecni |towała nowy pięcioletni plan rozbu- 


dowy gospodarki ZSRR na lata 1946- 


(Dokonczenie ze str. 15-ej) 


1950 oraz zatwierdziła skład nowego 
rządu Związku Radzieckiego z pre- 
mierem Stalinem na czele. Pokojowe 
zatmiąty. ZSRR zostały: jednak zakwe- 
stiónowane przez*-byłepo * premiera 
brytyjskiego Churchilla, który pod- 
czas podróży po Stanach Zjednoczo- 
nych w kilku przemówieniach ostro 
zaatakował Związek Radziecki i/ we- 
zwał Świat anglosaski do gromadze- 
nia sił przeciwko ZSRR. Przemówie- 
mia Churchilla nie miały powodzenia 
ani. wedmaeryce, ani w Anglii/ i spot- 
Kały się ZE Sfdnowczą odpzawą że stro 
hy Stalina. 

Jednakowoż %więdzynarodówe koła 
reakcyjne pazeprówądzity wielką. kam 
płnię ańfyradziecką wazwiązku obec 
Mascia wojsk' zrośyjskich "w  Ikanie 
(REFS Spefyd ta stafla także na 
porządku %mieinym roźpoczętej dia 
Z5srwatEG"W Nowym J6fku sesji Rady 
Bezpieczeństwa ONZI Brzedstawiciel 
ZSRR=kategorycznie aopo Wat prze 
ciwko rozpąłrzeniu PPizez Radę skargi 
PERSKIEJ, | powołująć sie nauzawaccie 
układu rądziecko f'pefskieśo/,W naj- 
blóżsźęcie arire "Persja /potwierdziła 
fakt ZAWąpetm=takiego. üktadu; pré- 
znającego) Zwiąźkówi/ Radzieckiemu 
koncesję naftówe w/północńym Tra- 
nić, Ho. cZfm0zpoczęło się wycofywa 
nie wojski radziećkich z Persji. 

Wybory przeprowadzone w Grecji 
W-dmu-31 marca zostałyszbajkótówa- 
ne.-.przezęWSZYstkie..pattie lewicowe i 
demokratyczne. W tym stanie. rzeczy 
oczywiście „zwyciężyła prawicową 
partia monarchistyczna,.cóPfeszcze „bar 
dzie] . żWiększyło| terror polityczny: w 
Gregi: 

Dwa odbyte W.maiciWo«acSza* 
wie zjazdy chłopskie. a- mianowicie 
Zjazd Związku. Samopomocy. Chlop- 
skiej i Zjazd Chłopów - Socjalistów 
wykazały, że na wsi silne są tendencje 
socjalistyczne i demokratyczne i że 
niesłasznę są. roszczenia PSL do repre 
zentowania całej polskiej wsi. 

Rząd angielski oświadczył w mar- 
cu, że przystępuje do demobilizacji 
polskich sił zbrojnych na Zachodzie, 
a w szczególności t. zw. armii Ander- 
sa we Włoszech. 


KWIECIEŃ REFERENDUM 


Dnia 1 kwietnia Rada Naczelna 
PPS uchwaliła wystąpić z inicjatywą 
przeprowadzenia referendum ludowe 
go w Polsce, które by dało odpowiedź | 
na trzy pytania: w sprawie istnienia i 


senatu, w sprawie refotmy rolnej i 
nacjonalizacji przemysłu oraz w spra- 
wie zachodnich granic. Polski, W cią- 
gu miesiąca kwietnia wszystkie stron“ 
nictwa demokratyczne przyłączyły się 
do inicjatywy PPS i na odbytej w koń 
Cu miesiąca sesji Krajowej Rady Na- 
rodowej zapadła jednomyślna uchwa- 
ła przeprowadzenia takiego referen- 
dum. 

Przedstawiciel Polski w / Radzie 
Bezpieczeństwa tow. Lange zgłosił w 
imieniu rządu polskiego wgiosek, by 
wszystkie Narody Zjednoczone zer- 
wały stosunki/z rządem. gen. *Frafico 
w Niszpanii, ostatnim bastiónem fa- 
$zyzmit=w Bauropie. Wniosek ten poz 
zyskał —-Pólsce.«Zfame całego Świata 
demokratycznego i+ wdzięczność hisz- 
pańskich mas ludowych. 

Dnia 25 kwietnia rożpoczeły. siew 
Paryżu obrady 4/ministrów SpeaW=za- 
granicznych (Stanów Zjedn., ZSRR, 
Anglii i Francji). Na porządku dzien- 
nym” (stoja , sprawy * przygotowamia 
traktatów pokojowych, zagadniegie 
okupacji Niemiec, va także sprawa 
Hiszpanii, 

BEZ KALENDARZA 

Wiele zagadnień istotnych. nie da 
się .wtłoczyć w ramy kalendarza, choć 
så to nieraz sprawy ważniejsze, niż te, 
które związane są œz określonym 
dniem lub miesiącem. To też nasż 
przegląd wydarzeń od zeszłorocznego 
do tegorocznegóo+święta  proletatiac: 
kiego byłby niekompletny, gdybyśmy 
hię wspomnieli choćby w kilku sło- 
wach. 0*takoistotnych  sprawach;jak 
ip. odbudowa .. gospodarczą i kultu- 
ralna kraja po zniszczeniach v» wojen- 
nych, jak kwestia wysiedlania Niem- 
ców i zaludniania. ziem” zachodnich, 
lub w dziedzinie międzynarodowej 
np. zagadnienia związane z okupacją 
Niemiec i Japonii. 

Co dzień, co tydzień i co miesiąc 
posuwamy śię naprzód w dziele od- 
budowy, coraz lepiej pracuje nasz 
przemysł, coraz bardziej się uspraw- 
nia komunikacja, coraz mocniejsze są 
podstawy naszej gospodarki finanso- 
wej. Ale nie są to wszystko problemy, 
które mogą być rozwiązane w ciągu 
jednego roku. Nie wolno zapominać 
o tym, że ubiegły rok był dopiero ro- 
kiem przejścia od wojny do pokoju. 
Rok rozpoczynający się dziś będzie 
już całkowicie rokiem pokojowej od- 
budowy. 


Bdarzenia 
walki proletariatu p Bo wob 
ność i socjalizm w gn icćdzic- 
sięciu latach. rE 4 

Podczas gdy AOA Sztandar” 
nie stracił swejśJgGIEgOści, stano- 
wiąc dziś poma ipei9t wzruszającą 
ñas, pieśń bojo dać jego twórcy 
pokrýva a Ee zapomnienie. 

Twórca CnES Sztandaru” 
był młody ponli Bófćstaw Czerwień- 
ski. Gdy młody fudent filozofii wcho 
dził do czynnego życia, jako rewolu- 
cyjny paeta 1śbisarz, Lwów pozosta- 
wał jeszcze w$pieniu. Narkotyk c. k. 
liberahżfny i cień pozornej nie- 
wzruszönost Kongresu Wiedeńskie- 
gö sprzyjał $£zmyślnej drzemce. Pod- 
czas gdy calg Europa stała już w ogniu 
starć ideowych, gdy nowoczesne prą- 
dy umysłowe przede wszystkim mar- 
ksawska”ffauka materializmu historycz 
nego poruszały Świat, stając się moto- 
tami postępu ludzkiego, dla lwow- 
skiej bufzuazji, ziemiaństwa okolicz- 
negó i mąłeszczaństwa słowo  „socja- 
lizm” było straszakiem i synonimem 
zbrodniczych dążeń. Wiersze i wypo- 
wiedzi publicystyczne młodego Bole- 
sława Częrwieńskiego, nieskonkretyzo 
wane jeszóze, ale ożywione rewolucjo- 
nizmem społecznym raziły spokojnych 
mieszczan. 

Dopiera Ludwik Waryński, w cza- 
sie swego) pobytu w Galicji zapocząt- 
kował pracę socjalistyczną na tym te- 
rente, a potem działalność Bolesława 
Limanowskiego we lgfbwie otworzy- 
ła nowy okres rozi życia umysło- 
wego, otwierając MORE socjalizmowi, 
tozpoczynaijzo Świe vi jego rozwój. 

Gdy w toku 1879 anowski przy 
był do Lwowa Pótzękształcił organ za 
wodowy diukata pé „Praca” w bojo- 
wy organ polSRIEg6 socjalizmu, Bole- 
sław CzerwieńSk(GEla duszą przyłączył 
się do nieg0, WEF ając zapał i energię 
młodego reWOMiEjonisty oraz talent 
poety w OGZAaGiZOwanie ruchu socjali- 
stycznego. ? 

Zetknięcie Se z Limanowskim, któ- 
ry właśnie wówczas, we Lwowie przy 
gotowywał do druku swą pracę: „So- 
cjałizm jakó konieczny objaw rozwoju 
dziejowego”, kształtuje ostatecznie po 
stawe ideologiczną Czerwieńskiego. 
Młody poeta staje się działaczem so- 
Cjalistycznym, pionierem myśli socja- 
listycznej we Lwowie. 

W redakcji „Prawdy” spotyka, obok 
Limanowskiego, takich zapaleńców, 
oddanych sprawie, jak on sam. Takim 
był założyciel „Prawdy” Antoni Mań- 
kowski — zecer, powstaniec 1863 ro- 
ku, który bez wahania oddaje pismo 
do dyspozycji partii, takim był Józef 
Daniluk — redaktor naczelny „Praw- 
dy” — również zecer z zawodu. 

Socjalizm Czerwieńskiego był, po- 
dobnie jak u Limanowskiego związa- 
ny najsilniejszymi węzłami z walką 
Polaków o niepodległość. Wychodził 
on z założenia, że niepodległość jest 
bytem narodu adpaństwo socjalistycz- 
ne formą tego Bytu. Wolność i nie- 
podległość są niezbędnym czynnikiem 
wyzwoleąia  pftóletariatu. Bolesław 
Czerwieński jako działacz łączył pa- 
triotyzm, demokratyzm i socjalizm, 
walorami swymi wysuwając się na 
czoło działaczy socjalistycznych Lwo- 
wax Patriotyzm nie zasłaniał Czerwień 
skteftwśóczu na krzywdę ludu ukraiń- 
skiegosjako poeta wielbi Tarasa Szew 
czenkę, jako socjalistyczny działacz 
współdziała z rewelucjonistami ukraiń 
skimi Wygoku 1881 pisze „Czerwony 
Sztardaw” — unieśmiertelniając swe 
imię w pamięci klasy robotniczej. Pi- 
Szer=hojowy „hymn buntu, którego 
zwrotktktpgfrzez walkę ukazują zwy- 
cięstwa, soefalizmu: 

Porządek stary już się wali, 
Żywotem dla nas — jego zgon, 
Bęgzismy wspólnie pracowali 
I 4spólny będzie pracy plon!” 

Gdyby Bolesław Czerwiński nie na 
pisał „Czerwonego Sztandaru”, byłby 
jednym z wielu dobrze „zapowiadają- 
cych się” poetów, szybko zapomnia- 
nych /pżzez Świat. 

Napisat i wydał tom poezji, opiewa 
jących*dolę i krzywdy proletariatu, 
malujących bezprawia kapitalizmu, wy 
stawił na scenach krakowskiej i lwow 
skiej dramat pt. „Niewolnik” cieszą- 
cy Sietłużym powodzeniem i potem 
zacazańy rzez austriacką cenzurę, 
wreszcie "9h pisał piękny poemat pt. 
„Zgon jaga Haski” opiewający. mẹ- 
€zeńską Śmierć jednego z pionierów 
socjalizmu polskiego, i drugi poemat 
pt. „Dwa widzenia” obrazujący stosu- 
nek pracy do kapitału. Napisał też w 
dziennikach i czasopismach olbrzymią 
ilość artykułów ideologicznych i pole- 
micznych. Założył we Lwowie pismo 
literackie „Ziarno” i tygodnik satyrycz 
ny „Śmigus” (oba pisma miały dość 
krótki żywot) i umarł w wieku lat 37. 
na serce. 

Pozostał z nami czerwienią zwycię- 
skiego życia dziś tozbrzmiewający — 
jego „Czerwony Sztandar. (V. V.) 


